
Proletariusze wszystkich krajów łączcie slęt

GAZ ETA®KRAKOWS KA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów 12, 13, 14 VI 1981 r. Nr 116 (10210) Rok XXXIII Cena 1 xł

ISSN0208-7693

■WvdA.

Wspólna musi być troska o takq partią,
która nie gubiąc pryncypiów ideowych uzyska społeczną akceptację

Irattar, kala Wisły I

13—14 czerwca i

Nie ukrywaliśmy Jako „Gazeta” itonowiłka j linii jaką
zajmowaliśmy wobec najważniejszych problemów społe
czeństwa, partii i kraju od Sierpnia. Prezentowaliśmy na

lamach „GK” sporo materiałów omawiających wnioski

zgromadzone przez Krakowską Komisję Wniosków Przed-
zjazdowych, a płynące z podstawowych organizacji par
tyjnych, instytucji, zespołów pracowniczych itp. W „Ga
zecie” ukazało się również wiele artykułów publicystycz
nych, reportaży oddających, mamy taką nadzieję, bogac
two myślenia licznego grona towarzyszy.

Jutro rozpoczyna rtę kolejny etap wielomiesięcznej
dyskusji.

Sprawy dla nas najważniejsi*

Jest to wspólne stanowisko redakcji „GK” i Krakow
skiej Komisji Wniosków Przedzjazdowych. Wyrażamy
nadzieję, że dwudniowa dyskusja w gronie 438 delegatów
sformułuje program odpowiadający na najważniejsze py
tania.

Czego oczekujemy
od XVII Krakowskiej Kinferencji Partyjnej?
• JEDNOŚĆ PARTU — NIE JEDNOMYŚLNOŚĆ! Je

dność ta wypływa se wspólnoty interesów 1 wspólnego
nam wszystkim niepokoju o sprawy partii 1 kraju. Po
winna ona wyrażać się także w sposobie myślenia e pro
gramie IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Szukajmy ele
mentów wspólnych dla wielu, zrodzonych w innych re
gionach kraju, dokumentów. Wspólna musi być troska
o taką partię, która nie gubiąc nic 2 pryncypiów
ideowych uzyska społeczną akceptację dla idei, norm

moralnych 1 form działania partii. Prawdziwą formułę
centralizmu demokratycznego rozumiemy tak: jedność
partii przez ideologię, działanie — otwartość na różno
rodność myślenia i wyrażania poglądów przed podjęciem
decyzji.

• Od SIERPNIA pojawiło się wiele elementów kry
zysowych w życiu politycznym, w tym również w partii.
Ale od Sierpnia również stało się coś bardzo pozytyw
nego. Ożywiły się podstawowe organizacje partyjne i co

ważniejsze, one działają jak organizacje partyjne. Jest to

zupełnie nowy wymiar siły w partii. Od mądrości instan
cji, określonych rozwiązań statutowych i programu par

tii zależy aby ten jfedsaj pobudeenia naotn* kyto nadal
utrzymać. Partia nie jest federacją podstawowych orga
nizacji partyjnych, ale jest 1 musi być nadal, silne mą
drością działania podstawowych organizacji partyjnych.
To jest gwarancją kontaktu partii s całym społeczeń
stwem i możliwością uzyskania społecznej akceptacji dla
jej działania.

O DEMOKRACJA w praktyce bardzo często jest jesz
cze nieudolna. Nie śmiejmy się ■ tego. Nad szyderstwem
z potknięć w realizowaniu demokracji wewnątrzpartyjnej
musi przeważyć moralna i polityczna siła, Jaka z niej
wyrasta. Każda kolejna konferencja dzielnicowa, miej
sko-gminna, zakładowa była lepsza. Oczekujemy od Kra
kowskiej Konferencji takiego sprawdzianu demokracji,
aby zamieniła się. w jej siłę, a nie słabość.

O PARTIA obracała się w tym samym kręgu nazwisk.
Nie przypuszczaliśmy, że jest w niej wiele osób o znako-,
mitych talentach organizatorskich, przywódczych. Utrwa
lać należy mechanizmy i atmosferę, które sprzyjają uja
wnianiu się ludzkich talentów.

• NASZYM ZDANIEM szansę na współpracę partii m

związkami zawodowymi, a swłasscza z „Solidarnością”,
upatrujemy w tym, że interesy partii i mas członkow
skich związku są takie same. Od takiego myślenia i po
staw odchodzić nie możemy. Jest to podstawowy element
utrwalający linię porozumienia i partnerstwa.

• KONFERENCJA jest od dłuższego czasu przygoto
wywana przez delegatów. Wyłonione w poszczególnych
dzielnicach i środowiskach zespoły delegatów przygoto
wały projekty 8 Uchwał:

1. O sprawach ogólnych partii i kraju. Jest to suma

propozycji krakowskiej organizacji partyjnej dla Zjazdu,
Propozycji, której syntezę przedstawiła Krakowska Ko
misja Wniosków Przedsjazdowych oraz konferencje in
stancji dzielnicowych, zakładowych, miejsko-gminnych.

t, O kierunkach umacniania partii w regionie krakow
skim.

S. Kierunki stabilizacji systemu społeczno-gospodar
czego krakowskiego województwa miejskiego i warun
ków Jego dalszego rozwoju. Ten dokument jest najobszer
niejszy. Zawiera szosegółowe propozycje i sposoby roz
wiązania najważniejszych spraw. Stanowi on o sile kra
kowskiej organizacji partyjnej. O naszych sprawach mu
simy decydować tu na miejscu. Jest to zupełnie nowy
element urealnienia demokracji.

Wychodzimy z założenia, że taki sposób przygotowania
konferencji, choć nie był on jeszcze doskonały, jest naj
lepszy. Sami tworząc program, równocześnie musimy
mieć poczucie, że za jego realizację i my jesteśmy odpo
wiedzialni.'

Dziś obraduje

Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). 12
bm. o godz. 14 zbiera się
Sejm. Pierwszym punktem
ogłoszonego porządku
dziennego jeat informacja
prezesa Rady Ministrów o

sytuacji kraju i propozy
cjach w sprawie zmian w

strukturze Rady Ministrów.
Można oczekiwać, że Woj
ciech Jaruzelski przedsta
wi m. łn. główne cele w

gospodarce na najbliższy
okres. Dodajmy, że rząd
przekazał też Sejmowi
przed kilku dniami pakiet
projektów ważnych ustaw,
związanych z reformą go
spodarczą, a także propo
zycje komasacji i zmian w

strukturze wielu resortów
gospodarczych.

Następnie ma odbyć się
pierwsze czytanie przedsta
wionego przez Radę Pań
stwa projektu ustawy o

związkach zawodowych.
Tan wielkiej doniosłości
dokument zaprezentować
ma Izbie pos. Sylwester Za
wadzki, który przewodni
czył zespołowi przygotowu
jącemu . projekt.

Dwa poselskie projekty
ustaw dotyczą ustanowie
nia medalu „Za udział w

wojnie obronnej 1939” oraz

„Warszawskiego Krzyża
Powstańczego 1944”.

*

Komitet ds. Radia i Te
lewizji informuje, że trans
misja z obrad Sejmu PRL
w dniu 12 bm. rozpocznie
sie w programach drugich
Polskiego Radia i Telewizji
Polskiej — o godz. 13.55.

Józef Klasa w AGH

...zwyciężyli ci,

którzy
realizują linię

porozumienia...
• „Za sukces naszego

gościa — tow. Klasy uwa
żam informację z ostatnie
go Plenum KC PZPR —

informację, pełną, wiary
godną i szybką. Jak wam

się to udało?”.
• „Prosimy o refleksje z

Plenum, a także na temat
listu KPZR?”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Skromniejsze

ale też interesujące

Od dziś d© 21 brr.

tradycyjne
Oni Krakowa"

n
Dziś rozpoczynają się

tradycyjne już obchody
imienin miasta — Dni
Krakowa. Pamiętamy xu-

biegłoroczne — wznowione
po kilku latach przerwy

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Rzecz krakowska, rzecz polska

Apel o „Białą Księgę" odnowy Krakowa
LIST

DO KONFERENCJI SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZEJ

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

W SPRAWIE PRZYGOTOWANIA „RAPORTU O STANIE ODNOWY
KRAKOWA”

Kraków nie jest tylko wła
snością jego mieszkańców. W
swoim Historycznym i współ
czesnym kształcie należy do
wszystkich Polaków. Jest im
bliski jako ważny ośrodek na
uki i kultury, skarbnica na
rodowych pamiątek, miejsce
utwierdzające naszą narodo
wą tożsamość.

To miasto przekazane zosta
ło ostatnio całej ludzkości.
Dawna stolica Polski jest je
dnym z pierwszych zespołów
urbanistycznych na świecie,
jakie umieszczono niedawno
na utworzonej z inicjatywy
UNESCO liście dóbr powsze
chnego dziedzictwa kultury.

Podjęty w ostatnich latach
wysiłek narodu przywrócić ma

Forum „Biprostalu“: Spokojnie iść dalej
nie unikając walki z politycznymi przeciwnikami'

(INFORMACJA WŁASNA).
Spotkania partyjne w „Bi-

prostalu” śledzimy od począt
ku powstania Forum' dysku
syjnego, które postanowiło do
prowadzić do wspólnej wy
miany myśli. Korzyści z tego
płynące dały znać o sobie już
w trakcie przygotowań do
dzielnicowej konferencji par
tyjnej.

Uczestnicy Forum spotkali
się wczoraj niewolni. całkiem
od napięcia wywołanego obra
dami XI Plenum KC. Garść

H pół słowa... Maciej Szumowski

Realiim nieprzeczy
wyebtmx.nlot!uj«%iSxe i

Zapamiętam te długie, niekończące się go
dziny oczekiwania przy dalekopisach. 0-
statnie Plenum KC. Wiedziałem od po

czątku, że ta partyjna dyskusja może przesą
dzić o sprawach nieodwracalnych dla Pol
ski. Chyba po raz pierwszy mogliśmy iledzić
z minuty na minutę jak wiele znaczy ten czy
inny głos. Jak wiele znaczy indywidualny
wybór postawy danego towarzysza. I co naj
ważniejsze — zriańego całej partii i całej Pol
sce z imienia i nazwiska. Brzmi to doić opty
mistycznie'. Ale dowiadujemy się dzisiaj, że
wielu z tych, którzy liczyli na anonimowość
nie uświadamiali sobie, że ich słowa są

przekazywane w pełnym brzmieniu całemu
narodowi. Po prostu zakładali z góry anoni
mowość jak zawsze. Sądzili, że są szczelnie
chronieni od całej partii i społeczeństwa tymi
wspaniałymi kotarami w wielkiej i znanej
soli KC. Czuli się bezpiecznie t bezkarnie,
•mnożyli argumenty przeciwko porozumieniu
społecznemu, przeciwko linii rozwiązywania
konfliktów metodami politycznymi. Pewna

część tej sali licytowała się na temat tego, że
konflikty społeczne trzeba rozwiązać każdą
metodą i za każdą cenę! Pytam — jaką cenę?

. To samo pytanie zadawali sobie ludzie partii
i cały naród. Inna część sali w KC zadała
im to pytanie wprost. Było to pytanie w

imieniu nas wszystkich. Tym, którzy odwo
łali się do całej partii — do realizmu »po-
łecznego Polaków, zwyczajnie dziękuję. Rat

jeszcze obronili godność uczciwych, zwy
kłych ludzi partii. Obronili naród i partię
przed samozatraceniem! Gdyby tak się nie

stało, rzuciłbym jutro tę „Gazetę" — zwąt
piłbym, być może na zawsze, w sens ja
kiejkolwiek aktywności społecznej. Tak jak
ja, to partii wówczas myślała znakomita
większość. Tak myślała Polska.

Jak nigdy jesteśmy razem. 1 tej jedno
ści w partii — jedności wszystkich sił spo
łecznych musimy strzec jak prawd do ży
cia — dla nos samych i przyszłych poko
leń. Do tego słowa jedność dodajmy dru
gie — niezbędne — słowo REALIZM. Trud
ne słowo, O złej reputacji bo nadużyte tam

gdzie trzeba było wyobraźni i odwagi. To
słowo dziś znaczy naprawdę wszystko. Me
oznacza rezygnacji jak zawsze dotąd, ale mó
wi wszystko » Polsce, partii t demkra-

eji.

Krakowowi jego dawną świe
tność. Przekazanie przyszłym
pokoleniom zgromadzonych tu

bezcennych zabytków 1 pamią
tek jest obywatelskim obo
wiązkiem nas wszystkich, wy
razem hołdu wobec własnej
historii. Z tej właśnie przy
czyny zgodnym wysiłkiem od
nawiać pragniemy to miasto,
dlatego z najgłębszym przeko
naniem krzewimy tę szlachet
ną ideę w najszerszych krę
gach całego społeczeństwa.

Przywrócenie dawnej posta
ci leciwym murom, ocalanie
wiekowych skarbów sztuki —

to zadanie niełatwe. Dzieło to

dokonywane być musi na ży
wym organizmie wciąż dyna
micznie rozwijającego się mia

refleksji, którymi się podzielili
siedząc przy wspólnym stole
nie jest tylko ich osobistą spra
wcą. Obawy wywołały głosy
stwierdzające, że do rozstrzy
gania konfliktów dobra jest
każda metoda. Takie głosy za
bijają sens posierpniowej po
lityki. „Prasa partyjna musi
być zgodna z odczuciami mas

partyjnych, bo właśnie one są
partią. Jeśli wróci do starych
nawyków, nie stanie się do
brym instrumentem władzy,
którymi może być tylko prasa
wiarygodna”.

sta. Skala podejmowanego tu

przedsięwzięcia nie ińa sobie
równych na świecie. Dlatego
wszelkie zdobywane tutaj do
świadczenia są kapitałem o

szczególnej wartości.

Odnowa substancji zabytko
wej Krakowa zaczyna już
przynosić pierwsze widoczne
rezultaty. Czy są one odpowie
dnie do ponoszonego wysiłku?
Czy spełniają społeczne ocze
kiwania? Czy dla ich osiąg
nięcia w sposób najlepszy z

możliwych wykorzystano wie
dzę i umiejętności zespołów
ludzkich uczestniczących we

wszystkich rodzajach prac? Te
i inne pytania często wypo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Niektóre wypowiedzi na Ple
num świadczyły, że próbuje
się doprowadzić do konfron
tacji w partii. Nie wynikały
one z wrażliwego słuchania
głosu partii. Wynikały ze słu
chania samego siebie. W sy
tuacji tak dramatycznej jak ta,
która spowodowała zwołanie
Plenum, jego członkowie nie
miełi możliwości skonsultowa
nia z organizacjami partyjny
mi wielkich zakładów pracy.
Może wtedy nie byłoby tak bar-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 4)

Dziś
w numeru:

„Wiary już nie zasz
czepią same słowa, na któ
re ludzie nabrali się już
nieraz. »Doly* do gadul
stwa straciły zaufanie, bo
w przeszłości gadulstwem
zniekształcano obraz rze
czywistości” — pisze JE
RZY PIEKARCZYK w ar
tykule „Potrzeba wiary”
(str. 3) nawiązującym do
rozpoczynającej się jutro
Krakowskiej Konferencji
Sprawozdawczo - Wybor
czej PZPR. Na tej samej
stronie — interesujące da
ne dotyczące krakowskiej
organizacji partyjnej i jej
działań w ostatnim okre
sie.

♦ „Z pożytkiem dla Kra-
• kowa, dla Polski” — omó
wienie sprawozdania na

Krakowską Konferencję
Sprawozdawczo - Wybor
czą. Oorac. HELENA LA
ZAR (str. 3).

A

15 czerwca br.

Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo Wyborcza
PZPR w Kowym Sączu
W najbliższy poniedziałek,

15 ezerwea o godz. 9,09 w

hali WCKS „Dunajec” roz-

pocznie obrady Wojewódzka
Konferencja Sprawozdawczo-
Wyborcza PZPR w Nowym
Sączu. Przybędzie na nią 253
delegatów, czterech spośród
nich otrzymało już mandat
reprezentowania najwię
kszych w województwie za
kładów pracy na IX Zjeź-
dzie Partii.,

W konferencji wojewódz
kiej uczestniczyć będzie po
raz pierwszy aż 231 towarzy
szy. W grupie delegatów
najliczniejsze reprezentacje
będą mieć administracja
państwowa i gospodarcza
(fil), aparatu partyjnego (SO)
i robotnicza (28). Spośród de
legatów 161 posiada 15-letnią
przynależność partyjną, w

tym 19 sprzed zjednoczenia.

Red. Ewa Owsiany teleksuje z Lublina

Doku honoris causa Katolickiego Uniwersytetu
Lubelskiego dla Czesława Miłosza

Do Lublina przyjechał poeta w Środę goniąc resztkami
sił po wyczerpujących spotkaniach w Warszawie i Krako
wie a już czekali na niego poloniści młodego pokolenia. Po

jawił się wśród nich jak w domu dobrych znajomych pro
sto z drogi w błękitnej bawełnianej koszuli, w sztruksach
i zamszowej kurtce. Recytował wiersze znane i nieznane

odpowiadał z humorem na pytania. Studenci ofiarowali
mu „Historię Litwy” Juliana Sbyjkowekiego a lubelski od
dział ZLP wydanie traktatu moralnego, Oddział PTTK w

Chełmie wybił okolicznościowy medal z wizerunkiem poety.
To było preludium głównej uroczystości. W eewartek il

czerwca Lublin był od rana odświętny. W witrynach sklepów
Krakowskiego Przedmieścia podobizny poety, który aż zza

oceanu przyjechał po doktorat honoris causa Katolickiego
Uniwersytetu Lubelskiego. Wszędzie grupki odświętnie u-

branych studentów. U wejścia do uczelni skrzynka ,,Inte
ligentne pytania dla Czesława Miłosza”. Norbert Wojcie
chowski, szef Biura Prasowego uprzedza fotoreporterów
aby zanadto nie dokuczali laureatowi Nobla: bardzo nie
lubi błysków flesza. Jeśli myślicie, że sława jest rzeczą sło

dką mylicie się, sława jest sidłem dla duszy — powie po
tem Miłosz w auli KUL.

O godzinie 9.00 w kościele akademickim ksiądz biskup
Bolesław Pylak, wielki, kanclerz KUL odprawia mszę świę
tą w intencji poetów i pisarzy polskich zmarłych, zaginio
nych i zamordowanych w kraju i na obczyźnie w latach
1939—1945. Homilię wygłasza arcybiskup HENRYK GUL-
BINOWICZ metropolita wrocławski. Ufamy — mówi — że
nasi twórcy zawsze mieli przed sobą pokolenia, którym po
trzebne są słowa wielkie i ezyste, które poprawnie budują
nasze polskie Kja”.

Godzina 11. Aula pachnąca świeżym drewnem ławek (jest
w trakcie budowy, Miłosz podziękuje potem robotnikom
że poświęcili swoje soboty aby doprowadzić ją do .stanu

używalności) zapełnia się powoli nieprzeliczonym tłumem.
Chór śpiewa Gaudę mater Polonia, jego magnificencja
ksiądz rektor prof. dr MIECZYSŁAW A. KRAPIEC otwie
ra uroczystość. Wito zgromadzonych, wita Czesława Miłosza

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zadea siła nie zastąpi
zaufania społecznego do partii

Końcowe przemówienie I sekretarze KC PZFR

STANISŁAWA KANI na XI Plenum KC

SZANOWNE
TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!

ad obradami obecnego XI
Plenum ciążyła świado
mość niezwykle groźnej

sytuacji politycznej i ekono
micznej naszego kraju, świa
domość bardzo niebezpieczne
go kierunku i groźnego tempa
jej rozwoju. Jest to jednocze
śnie zagrożenie i dla socjaliz
mu i dla bytu narodowego,
dla niepodległości Polski. Ta
świadomość była powodem
wielkiej pasji naszej dyskusji
nad szukaniem przyczyn tej
groźnej sytuacji i szukaniem
dróg wyjścia.

Uchwała XI Plenum KC PZPR

Musimy być świadomi historycznej
odpowiedzialności jaka spoczywa

na naszym państwie i narodzie
Komitet Centralny PZPR

potwierdza wolę kontynuacji
dzieła odnowy socjalistycznej,
zapoczątkowanego na VI Ple
num KC. Odnowie tej zagra
ża nasilający się kryzys poli
tyczny, społeczny i gospodar
czy. Podejmowane dotychczas
środki opanowani* kryzysu
nie przyniosły pozytywnych
rezultatów. Stale pogarsza się
stan gospodarki, komplikuje
się coraz bardziej sytuacja
polityczna, potęgując zagroże
nia o charakterze kontrrewo
lucyjnym dla istnienia ustro
ju . socjalistycznego w Polsce.
Destabilizacja państwa i gos
podarki podrywa pozycję Pol
ski jako wiarygodnego par
tnera na arenie międzynaro

Pod adresem Biura Politycz
nego skierowano bardzo suro
wo brzmiące uwagi. Współ-
brzmiały one z listem KC
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego, który — jak
to oświadczyłem w referacie
Biura Politycznego — ma

swoje uzasadnienie w naszej
sytuacji. KPZR jako najbliż
sza nam partia niosąca naj
wyższą odpowiedzialność w

międzynarodowym ruchu ro
botniczym — ma do takiej
reakcji prawo.

Ludzie radzleecy. Armia
Czerwona przyniosły nam wol
ność. Ze strony Związku Ra
dzieckiego odczuwamy pomoc

dowej, narusza jej dobre imię
i pozycję we wspólnocie
państw socjalistycznych.

Komitet Centralny zapoznał
się z oceną sytuacji oraz za
aprobował kierunki działań
zawarte w referacie Biura
Politycznego, przedstawionym
na plenum i uznaje je za o-

bpwiązująee wytyczne dla ca
łej partii. *

1. wszyscy członkowie par
tii, wszyscy Polacy muszą
być świadomi historycznej
odpowiedzialności, jaka spo
czywa obecnie na naszym
państwie i narodzie. Od tego,
czy Polska będzie nadal sil
nym państwem socjalistycz
nym, zależeć będzie bezpie
czeństwo granic, niepodległość

w całym okresie budownictwa
socjalistycznego. Szczególnie
cenić trzeba to dziś, gdy prze
żywamy tak wielkie trudno
ści. Właśnie w biedzie pozna-
je się przyjaciół. Pragnę pod
kreślić i to, że w osobie se
kretarza generalnego KC
KPZR, towarzysza Leonida
Breżniewa zawsze znajdowali
śmy zrozumienie, co wielce
cenimy, zrozumienie dla na
szej linii przyjętej na VI Ple
num KC PZPR, choć równo
cześnie zrozumieniu temu to
warzyszył niepokój wobec ro
snących zagrożeń socjaiistycz-

(DOKONCZENIE NA STR 4)

i suwerenność Polski, a także
układ sił w Europie i na

świecie.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza stwierdza, że:

* Polska była, jest i po
zostanie państwem socjali
stycznym, wnoszącym zna
czący wkład w umacnianie
wspólnoty socjalistycznej,
w’ utrwalanie pokoju i po
stępu społecznego;

® Przyjaźń i sojusz re

Związkiem Radzieckim jest
kamieniem węgielnym pol
skiej polityki zagranicznej,
gwarantuje niepodległość i
bezpieczeństwo kraju oraz

OKOSCZENIE NA STR. 2)
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{DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stwarza korzystne warunki
rozwoju Polski:

0 Umacniać będziemy
współdziałanie polityczne i
wojskowe w ramach Ukła
du Warszawskiego. Zdecy
dowanie rozwijać będziemy
Wzajemnie korzystną
współpracę w ramach Ra
dy Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej, zmierzając do
pogłębienia socjalistycznej
integracji gospodarczej;

• Nadal gotowi jesteśmy
współdziałać z państwami
• odmiennych ustrojach
społeczno-gospodarczych w

utrwalaniu pokoju i roz
woju współpracy między
narodowej.

W ostatnich miesiącach
bratnie partie krajów socjali
stycznych niejednokrotnie
przejawiały zrozumienie dla
podjętego przez nas programu
reform, okazywały daleko i-
<iącą pomoc, a równocześnie
Wyrażały niepokój z powodu
narastania objawów anarchii
i wzmagania ataków na so-

tjalizm.
Z zaufaniem odnosimy się

do opinii i wniosków bratnich

partii w kwestiach dotyczą
cych żywotnych interesów
międzynarodowego ruchu ro
botniczego, a zwłaszcza obro
ny socjalizmu. W tym też
duchu Komitet Centralny
PZPR przyjął list KC KPZR,
otwarty i nacechowany troską
o rozwój sytuacji w Polsce, o

zachowanie podstawowych
wartości socjalizmu, w na
szym kraju.

Komitet Centralny PZPR
stwierdza zgodność obu partii
W' ocenie aktualnej sytuacji w

naszym kraju i daje temu wy
raz w niniejszej uchwale.
Wraz z tym potwierdzamy z

całym zdecydowaniem wolę
konsekwentnego działania na
szej partii na rzecz socjaliz
mu.

2. Komitet Centralny PZPR

przyjął polityczne metody roz
wiązywania konfliktów społe
cznych jako generalną linię
działania partii. Na V plenar
nym posiedzeniu opowiedział
się za tworzeniem nowych
związków zawodowych. Linia
usunęła groźbę niebezpieczne
go zaostrzenia się konfliktu
społecznego. VI Plenum KC
PZPR zapoczątkowało proces
odnowy w partii i demokraty
zacji życia społecznego, refor
mowania gospodarki. Polityka
partii i rządu realizująca linię
porozumienia społecznego i
reform jest wciąż zakłócana
przez siły wrogie socjalizmo
wi. Prowadzą one kampanie
polityczne, zagrażające stabi
lizacji państwa, jego bezpie
czeństwa i suwerenności. Siły
te mają na celu przechwyty
wanie władzy i obalenie so
cjalizmu.

. Komitet Centralny uznaje
za niezbędne użycie wszyst
kich koniecznych środków,
aby tym wrogim działaniom
położyć kres.

3. Komitet Centralny stwier
dza, że głównym gwarantem
urzeczywistniania linii socja-

listycznej odnowy jest Polska

Zjednoczona Partia Robotni
cza. Jej ideowa jedność i
zwartość organizacyjna, akty
wność wszystkich członków i
ogniw partii, jest kluczem do
przezwyciężenia głębokiego
kryzysu społecznego.

Trwająca w partii kampa
nia sprawozdawczo-wyborcza
dowodzi, iż zdecydowana wię
kszość członków i kandydatów
PZPR pragnie umacniać naszą
partię, jej jedność ideowo-po-
lityczną na gruncie leninow
skich, demokratycznych norm

życia wewnątrzpartyjnego. Je
dnocześnie ujawniają się w

partii tendencje rozłamowe,
godzące w jej marksistowsko-
leninowski charakter i zwar
tość organizacyjną, podejmo
wane są próby działalności
frakcyjnej. W związku z tym
Komitet Centralny PZPR:

B Zdecydowanie odrzuca
rewizjonistyczne koncepcje li
kwidacji kierowniczej roli
partii, sprowadzenia Jej funk
cji przewodniej wyłącznie do
sfery Ideowo-moralnej, pozba
wienia jej instrumentów wła
dzy politycznej. Stanowi to

główne niebezpieczeństwo. Je
dnocześnie KC podkreśla ko
nieczność przezwyciężania po
glądów i postaw zachowaw
czych, utrudniających odbu
dowę więzi partii z masami;

B Przypomina o obowiązku
każdego członka partii, wszy
stkich organizacji i instancji
partyjnych bezwzględnego
przestrzegania statutu PZPR.
Przypadki jego naruszania na
leży konsekwentnie rozliczać
w POP oraz przez instancje i

komisje kontroli partyjnej;
B Stwierdza, że odbywają

ce się obecnie wojewódzkie
konferencje wyborcze powinny
odbywać się zgodnie z „tym
czasowym regulaminem wy
borów władz i delegatów w

PZPR”, uchwalonym przez IX
Plenum KC. Komitet Central
ny dopuszcza możliwość wy
boru I sekretarzy bezpośred
nio przez konferencje partyj
ne;

• Stwierdza, że ogranicza
nie biernego prawa wyborcze
go w wyborach władz i dele
gatów jest sprzeczne ze. sta
tutem PZPR i narusza demo
kratyczne zasady życia we
wnątrzpartyjnego;

• Postanawia, iż delegatami
na IX Nadzwyczajny Zjazd
PZPR zostaną uznani jedynie
ci towarzysze, którzy zostali
wybrani zgodnie z zasadami
przyjętymi przez X Plenum
KC.

Komitet Centralny odnosi
się pozytywnie do inicjatyw
podstawowych organizacji
partyjnych, dotyczących
współpracy i aktywizacji róż
nych środowisk. Stwierdza je
dnocześnie, że te porozumienia
poziome, które nie przestrze
gają zasad centralizmu demo
kratycznego i tworzą własne,
niezależne od statutowych or
ganów partii, ośrodki kiero

Uchwala XI Plenum KC PZHl
wnicze oraz normy Rziałania,
traktowana będą jako działal
ność frakcyjna. Dlatego też
Komitet Centralny wzywa
do zaniechania takiego działa
nia. Instancje partyjne powin
ny wspierać to stanowisko
swoimi decyzjami określony
mi przez statut partii.

Komitet Centralny atwier-
dza, że stosunek do uchwały
XI Plenum KC, aktywny u-

dział w jej realizacji każdego
członka i kandydata partii
stanowi niezbędne potwierdze
nie członkostwa w PZPR.

4. Komitet Centralny PZPR
wzywa rząd PRL i wszystkie
organa państwowe, stojące na

straży prawa, do pełnej ochro
ny państwa, jego instytucji l

przedstawicieli, przeciwdziała
nia wrogiej propagandzie,
anarchii i samowoli. Dla
ochrony socjalizmu i praw
obywatelskich należy podjąć
zdecydowane kroki przywra
cające spokój i ład społeczny
oraz normalną pracę zakła
dów i instytucji. Władze ad
ministracyjne, organa Milicji
Obywatelskiej i Służby Bez
pieczeństwa oraz wymiaru
sprawiedliwości powinny wy
korzystać wszystkie dostępne
możliwości dla wypełniania
swych obowiązków wobec
państwa i obywateli. Jest to

nieodzowny warunek przywró
cenia praworządności. Rząd
podejmie w tym celu niezbę
dne przedsięwzięcia.

Ochrona wolności i bezpie
czeństwa obywateli wymaga
przestrzegania prawa zarów
no przez organa państwowe,
organizacje społeczne, jak i
każdego obywatela,

5. Komitet Centralny wyra
ża uznanie dla kadr kiero
wniczych wszystkich szczebli,
aktywu i aparatu partyjnego,
które ofiarnie zaangażowały
się w proces socjalistycznej
odnowy. Stojąc na stanowisku
konsekwentnego rozliczenia
winnych popełnionych błędów
i deformacji oraz wykorzysty-,
wania stanowisk, uznaje je
dnocześnie za niedopuszczalne
wywieranie presji na kadrę
kierowniczą, rozpowszechnia
nie oszczerstw pod adresem
uczciwych ludzi. Komitet Cen
tralny poleca instancjom i or
ganizacjom partyjnym oraz

instytucjom władzy państwo
wej podejmować otwartą i
skuteczną obronę kadr kiero
wniczych oraz okazywać po
moc w wypełnianiu przez nie
obowiązków.

Stoimy na stanowisku, że

polityka kadrowa stanowi
istotny element sprawowania
przez partię jej kierowniczej
roli.

6. Prasa, radio i telewizja
mają obowiązek rzetelnego in
formowania społeczeństwa, nie
tylko odzwierciedlania, ale i
kształtowania opinii publicz
nej zgodnie z interesem spo
łeczeństwa i socjalistycznego
państwa.

Komitet Centralny wzywa
wszystkich dziennikarzy par
tyjnych do rzetelnego prezen
towania linii politycznej par
tii. KC zobowiązuje dzienni
karzy — członków partii do
samooceny swojej działalności
i wyprowadzenia rzetelnych
wniosków z krytyki, z jaką
środki masowego przekazu
spotkały się na Plenum.

Komitet Centralny zobowią
zuje Biuro Polityczne 1 Sekre
tariat KC do podjęcia w try
bie pilnym wszystkich niezbę
dnych działań politycznych 1

organizacyjnych. dokonania
oceny kadr dziennikarskich
oraz podjęcia decyzji kadro
wych, służących zapewnieniu
realizacji linii partii i pań
stwa socjalistycznego przez
prasę, radio i telewizję.

Ważnym zadaniem w dzia
łalności Ideologicznej i * pro
pagandowej jest konsekwen
tne przeciwstawianie się prze
jawom antyradzieckości, wy
paczaniu najnowszej historii
Polski, - rehabilitacji burżua-
zyjnych koncepcji politycz
nych, nihilistycznemu stosun
kowi do Polski Ludowej.

Komitet Centralny zobowią
zuje Biuro Polityczne, Sekre
tariat KC oraz wszystkie iń-

stancje partyjne do stałego in
spirowania i kontrolowania
działalności partyjnych i pań
stwowych środków masowego
przekazu tak, aby ich działal
ność odpowiadała linii VI Ple
num, odpowiadała żywotnym
interesom partii i kraju.

Komitet Centralny zwraca

siędoNKZSLiCKSDoraz
organizacji społecznych sku
pionych w FJN o podjęcie
podobnych, niezbędnych kro
ków w odniesieniu do działal
ności podległych im ośrodków
prasowych.

Zawsze racje partii, racje
kraju muszą dyktować co
dzienną linię postępowania
dziennikarzy — członków par
tii.

Komitet Centralny podkreś
la rolę i odpowiedzialność —

Wydziału Prasy, Radia i Tele
wizji KC, POP w redakcjach,
wydawców prasy partyjnej,
kierowniri a radia i telewi
zji, organów kontroli prasy
za działalność zgodną z linią
VI i kolejnych Plenów KC.

7. Komitet Centralny, uzna
jąc wielkie znaczenie ruchu
zawodowego dla umocnienia
socjalizmu w naszym kraju,
potwierdza stanowisko zajęte
na VIII Plenum. Komitet
Centralny PZPR oczekuje, że

cały ruch związkowy speł
niać będzie (tak jak już czyni
to szereg związków zawodo
wych). statutowe zadania och
rony interesów zawodowych
ludzi pracy, wyrażać ich opi
nię i potrzeby, aktywnie roz
wijać inicjatywy dla pomna
żania dochodu narodowego,
uczestniczyć w procesie socja
listycznej odnowy w Polsce.
Partia jest zainteresowana w

umocnieniu robotniczego nur

tu * ,-Solidarności", stojące
go na gruncie pryncypiów u-

stroju socjalietrcanego.
Rząd i organa porządku

publicznego — w oparciu o

obowiązujące prawo — po
winny wyciągnąć konsekwen
cje w stosunku do wszystkich
osób prowadzących działal
ność godzącą w podstawowe
Interesy państwa i narodu, a

w szczególności:
• druku i kolportażu pism

i ulotek o treściach antysoc
jalistycznych, zachęcających
do naruszania ładu i spokoju
społecznego;

• inspirowania kampanii
antyradzieckiej, godzącej w

najżywotniejsze interesy 1 so
jusze Polski;

• ataków na kadrę kierow
niczą, pracowników państwo
wych i partyjnych oraz stron
nictw politycznych;

• nawoływania do niepod-
porządkowywania się obo
wiązującym przepisom prawa
oraz decyzjom organów pań
stwowych.

Komitet Centralny stwier
dza, że strajki i akcje prote
stacyjne pogłębiają kryzys,
wzmagają napięcie społeczne
i podważają realność porozu
mień społecznych. Niedopusz
czalne są strajki polityczne.

*

Towarzysze! Członkowie i
Kandydaci PZPR! Toczy się
wałka o losy socjalizmu i na
rodu, o pokój wewnętrzny i
pokojowe wyjście a kryzysu.
Toczy się walka o odnowę i
umocnienie partii. Partii, któ
rą ukształtowała walka poko
leń kląsy robotniczej i naj
lepszych. synów narodu pol
skiego. Partii, która przewo
dziła lewicy polskiej w wal
ce z okupantem hitlerowskim
i o socjalistyczny kształt na
szej ojczyzny. Partii, której
polityka skutecznie gwaranto
wała narodowi polskiemu
przez 38 lat pokój i niepod
ległość.

Do Nadzwyczajnego IX
Ziazdu pozostało 5 tygodni.
Komitet Centralny PZPR w

imię nadrzędnych racji naszej
ojczyzny wzywa do zespolenia
szeregów, do zachowania jed
ności ideowej i politycznej
naszej partii, do konsekwent
nej realizacji linii socjalisty
cznej odnowy, do ofensyw
nych działań przeciwko wro
gom.

Komitet Centralny PZPR
zwraca się z gorącym apelem
do klasy robotniczej i całego
społeczeństwa, do sojuszni
czych stronnictw politycz
nych — Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego i Stronnic
twa Demokratycznego, do ru;
chu zawodowego, organizacji
młodzieżowych, do wszystkich
sił skupionych we Froncie
Jedności Narodu o poparcie
linii partii, o aktywne dzia
łanie na rzecz realizacji u-

chwaly XI Plenum.

KOMITET
CENTRALNY PZPR

Warszawa, dnia 10 VI 1981 ».

Plenum KW PZPR w Tarnowie
1na — —»

Konferencja wojewoazka
przesunięta na 20-21 czerwca

INFORMACJA WŁASNA
Wczoraj odbyło się ostatnie

w obecnej kadencji posiedze
nie plenarne KW PZPR w

Tarnowie. Było poświęcone o-

mówieniu treści zawartych w

sprawozdaniu Komitetu Woje
wódzkiego Partii na zbliżają
cą aię Konferencję Sprawo
zdawczo-Wyborczą. Drugą
część obrad postanowiono po
święcić informacji na temat

przebiegu XI Plenum KC. I
sekretarz KW Stanisław Opał
kę powiedział, iż nie chcialby
opowiadać dramaturgii ostat
nich dwóch dni w Warszawie,
gdyż te bardzo dokładnie
przedstawiła „Gazeta Krakow
ska” lecz skupić się na treś
ciach 1 przesłankach, wynika
jących z tych obrad dla orga
nizacji partyjnych w kraju.

Omawiając przebieg kam-
pani sprawozdawczo-wybor
czej sekretarz KW PZPR
Z. Hudeczek stwierdził, że

wybory władz 1 I sekretarzy
w organizacjach podstawo
wych, zakładowych i miej
skich odbywały się w sposób
tajny i były zgodne z regula
minem. W Bochni i Dębicy,
wbrew przyjętym zasadom
wybrano trzech delegatów na

Zjazd. Na ogólną llóść 44 in
stancji podstawowych w 29
wybrano ponownie dotych
czasowych pierwszych sekre
tarzy, a zmian dokonano W 15
przypadkach. Na Wojewódzką
konferencję Wyborczą wy
brano 278 delegatów (8 proc,
robotników, 9 proc, rolników
1 71 prac, pracowników umy
słowych). Z dotychczasowego
składu Egzekutywy KW man
datami delegatów obdarzono
10 towarzyszy, ze 103-osobo-
wego składu KW delegatami
zostało 17 towarzyszy. Z 32
zastępców członków KW dele
gatami zostało 4, z 25-osobo-

Druga część plenum KW PZPR w Nowym Sączu
INFORMACJA WŁASNA.
11 czerwca br. Komitet Wo

jewódzki Partii w Nowym Są
czu kontynuował obrady roz
poczęte 6 bm. Tematem posie
dzenia plenarnego byl0 prze
kazanie członkom KW trzech

Informacji: o przebiegu 1 usta
leniach XI Plenum KC PZPR
(referował Henryk Kostecki —

I sekretarz KW), na temat sta
nu przygotowań do Wojewódz
kiej Konferencji Sprawozdaw
czo-Wyborczej (mówił sekre
tarz KW Józef Brożek), aktu
alną sytuację gospodarczą wo
jewództwa scharakteryzował
wojewoda nowosądecki — An
toni Rączka.

W części organizacyjnej po
wrócono do kwestii zawiesze

wego składu WKR delegatem
jest tylko jeden towarzysz, z

41-osobowego składu WKKP
również jeden.

Sprawozdanie na konferen
cję wojewódzką pozytywnie
zaopiniował przewodniczący
komisji ds. rozwoju gospodar
czego Jeny Manlawzkł wska
zując na konieczność uzupeł
nienia ich m. in. o dane z za
kresu wzrostu kosztów utrzy
mania mieszkańców ziemi
tarnowskiej, dane dotyczące
zaległości i opóźnień w za
kresie budownictwa mieszka
niowego, niedostatków komu
nikacji. Zaproponował także
wskazanie działań doraźnych,
które mogłyby poprawić sy
tuację gospodarczą w woje
wództwie.

Dyskusji oceniającej przed
stawiony materiał uczestnicy
plenum nie podjęli.

Stanisław Opałko postawił
wniosek o przesunięcie termi
nu konferencji sprawozdaw
czo-wyborczej wojewódzkiej
organizacji partyjnej z 12 na

20 i 21 czerwca w związku z

opóźnionym przebiegiem kam
panii sprawozdawczo-wybor
czej w regionie.

Następnie I sekretarz KW
zrelacjonował przebieg i głów
ne myśli XI Plenum KC.

„XI Plenum — zostało zwo
łane w trybie nagłym w

związku z listem nadesłanym
przez towarzyszy radzieckich
do Komitetu Centralnego
Partii. W ostatnich miesiącach
partia została doprowadzona
do stanu porażenia politycz
nego. Dotyczy to także sytua
cji wewnątrz tarnowskiej
wojewódzkiej organizacji par
tyjnej. Jeśli partia nie ma

być taką jaką była i jaką jest
to co robić by była taką jaką
być powinna?

nia w prawach pięciu człon
ków i zastępców członków
KW. W imieniu Egzekutywy
KW PZPR dis rozpatrywania
zarzutów pod adresem człon
ków partii głos zabrał Jerzy
Mardyla, który stwierdził, że

zarzuty pod adresem członków
KW — Władysława Fabera (b.
wicewojewody nowosądeckie
go) 1 Bolesława Janickiego (b.
dyrektora NZPS „Podhale”)
oraz zastępców członków KW
— Edwarda Ligęzy (b. wice
wojewody nowosądeckiego) i

Andrzeja Szymkiewicza (b. se
kretarza KM PZPR w Zakopa
niu i b. dyrektora WPGT w

Nowym Sączu) zostały po
twierdzone. Na tej podstawie
Komitet Wojewódzki odwołał

Ważną sprawą jest uznanie
przez wszystkich członków
partii ideowych pryncypiów
partyjności. Służyć temu bę
dzie skierowana w najbliż
szym czasie do każdego człon
ka deklaracja określająca ide
owe przesłanki jego przyna
leżności do partii.

Na pytanie „czy istnieje w

kraju zagrożenie dla socjaliz
mu” St. Opałko odpowiada
twierdząco. Dowodem tego są
próby podważania umów so
juszniczych, aktywizujące się
siły polityczne wysuwające
koncepcję państwa i partii o

charakterze socjaldemokraty
cznym a także wystąpienia
antyradzieckie. Do zagrożeń
zalicza także próby forsowa
nia „struktur poziomych” (w
Tamowskiem — stwierdza —

na szczęście uniknęliśmy te
go), eliminowanie w wybo
rach przy swoistej zmowie
doświadczonych członków par
tii tylko z tej przyczyny, że

pełnili lub pełnią funkcję w

aparacie politycznym czy
państwowym.

„Generalny wniosek i dy
rektywa działania to zapewnić,
by mandaty na Zjazd uzyska
li najbardziej wartościowi
członkowie partii. Jeśli będą
wartościowi delegaci, to na

pewno będzie udany Zjazd i
dobre Biuro Polityczne”.

Uczestnicy Plenum przyjęli
przygotowaną przez KW
PZPR rezolucję, skierowaną
do członków tarnowskiej or
ganizacji partyjnej. Było to
ostatnie posiedzenie plenarne
KW w starym składzie. Z tej
też okazji I sekretarz KW
wyraził słowa podziękowania
wszystkim członkom KW,
WKKP i WKR za działalność
w trudnej kadencji.ELŻBIETA TOSZA

EUGENIUSZ GŁOMB

ich ze swego składu. Nato
miast wobec byłego I sekreta
rza KMG PZPR w Limano
wej Czesława Dudka zarzuty
nie znalazły potwierdzenia i
KW przywrócił mu prawa za
stępcy członka instancji wo
jewódzkiej.

W dyskusji I sekretarz KW

Henryk Kostecki, który obra
dy prowadził, otrzymał sporo
pytań w znacznej mierze do
tyczących XI Plenum KC.

I sekretarz podzieli! się re
fleksjami zrodzonymi podczas
obrad plenarnych Komitetu
Centralnego oraz wynikają
cymi z treści listu KC KPZR

skierowanego do KC naszej
partii.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR I) ,
-
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Apel o „Białą Księgę odnowy Krakowa
Jest to konieczne jeśli dzieło *

odnawiania starego Krakowa tym mieście najściślej zespo- Opinia społeczna w ostat- badawcze i rekonstrukcyjne
ma się cieszyć nadal popar- lone. Ludzie, którzy zamiesz- nim czasie wypowiada na te- zespolone być w niej muszą
ciem całego społeczeństwa w kują wiekowe i szacowne bu- mat prowadzonych w Krako- ściśle z regulowanym, przepi-
naszym kraju. dynki muszą pić czystą wodę, wie prac rewaloryzacyjnych sami prawnymi, procesem in-

Skażenie naturalnego śro- przebywać w ogrzanych loka- wiele ważkich uwag. Czy ra- Westycyjnym. Aby całości
dowiską jest w chwili obecnej lach, korzystać ze sprawnej tuje się obiekty najcenniej- tych przedsięwzięć nadać wła-
jedną z głównych przyczyn komunikacji. Trzeba Im zape- sze? Czy odnawiane budynki ściwy przebieg niezbędne jest
postępującego procesu niszczę- wnłć należyte warunki pracy mają być przemieniane jedy- opracowanie i wprowadzenie
nia naszych narodowych pa- 1 stworzyć odpowiednie do nie w siedziby klubów, insty- w życie. przejrzystego 1
miątek. Rozsypują się w’apien- rangi tego ośrodka zaplecze u- tucji i stowarzyszeń? Czy z sprawnie funkcjonującego sy-
ne portale. Kruszeją rzeźbione możliwiające korzystanie z obszaru staromiejskiego śród- stemu organizacyjnego. Trze-
w piaskowcu posągi. Szarzeją dóbr kultury. mieścia zniknąć muszą Jego ba jasno określić kompetencje
wiekowe marmury. W muzeal- Potrzeby tego szczególnego stali mieszkańcy? Często «ly- poszczególnych ogniw, wyeli-
nych gablotach mętnieją dro- miasta widzieć należy w roz- szy się słowa ostrej krytyki minować działania nieprodu-
gocenne szkła. Złote nitki wa- ległej perspektywie. Budowle pod adresem Organizacji tego ktywne i usunąć wszelkie ko-
welskicb arrasów pokrywają nowych ulic 1 osiedli towarzy- złożonego procesu. Bywa, że lizje. Odnowa starej substan-
się sinym nalotem. Na miasto szyć winno równoczesne o- poddawane odnowie domy ca- cji miejskiej winna znajdować
w ubiegłym roku opadlo aż cliranlanie przeszłości. Odnowa lymi miesiącami i latami stoją się w rękach powołanych do
milion ton wszelkich produk- obejmować winna pojedyncze puste. Ich ściany i stropy tego właściwych służb, pełną
cyjnyeh odpadów, a wśród obiekty 1 cale zabytkowe ze- ulegają w tych warunkach odpowiedzialność za nią pono-
nich najbardziej szkodliwych społy. Rozciągać się musi tak- szybkiemu niszczeniu. Cenne sić muszą władze miasta. Spo-
tlenków siarki, azotu, fluoru, ł« na krajobrazy I wszyztkle elementy wystroju wnętrz są łeczny Komitet Odnowy Za-
zwiąrków chromu. Ochrona tereny zielone. W zakres re- ezezto rozkradane. Zarzuty bytków Krakowa winien po-
środowiska naturalnego Jest waloryzacji wpisano być win- dotyczą również i efektów szerzyć swoje dotychczasowe
nieodłączna częścią programu no przywracanie hlstorycz- końcowych robót restaurator- działania także o funkcje opi-
rewaloryzaejt. Aby należycie nvch nazw poszczególnym po- sklch. Podnosi się fakt zatra- niodawcze 1 kontrolne. Winien
ją wypełnić, potrzebne jost mleszczeniorn, budynkom i u- canla niepowtarzalnego kil- dbać o to, aby wszelkie wnio-
pilne opracowanie dlugofalo- licom. Tak rozumianej odno- matu miasta w bezpośrednim skl 1 uwagi kierowane ię itro
wego programu likwidowania wy nie wolno sprowadzać je- sąsiedztwie jaśniejących świe- ny różnorodnych grup społe-
ujemnych skutków zanieczysz- dynie do technicznych żabie- tymi tynkami kamieniczek, cznych czy poszczególnych
czeń wielkoprzemysłowych w gów wymieniania 2niszęzo- Sprawiają to niewłaściwie u- środowisk spotykały się z rze-

obszarzc całego zespołu miej- nvch cegieł, zużytych dachó- żyte materiały budowlane, teiną analizą i szybką odpo-
skiego i w jego bliskim są- wek czy powlekanie świeżą przypominają o tym likwido- wiedzią ze strony władz,
śledztwie. farbą starych ścian. Ma to być wane detale architektoniczne, Odnowa Krakowa jest te-

Bez ciągłego budowania także, a może przede wszyst- a nawet wyburzenia całych o- matem, którym żywo intere-
Krakowa nowoczesnego nie o- kim. wielka lekcja patriotycz- biektów. suje się opinia publiczna. O

calimy Krakowa dawnego. Po- nego wychowania. Nie tylko Rewaloryzacja zabytków poszczególnych fazach tego
trzeby współczesne i powln- dla mieszkańców Krakowa, jest operacją szczególnie trud- złożonego procesu wypowia-
noścl wobee przeszłości są w ale dla wszystkich Polaków, ną. Specjalistyczne problemy dają się urbaniści, architekci,

Doku honoris causa

Lubelskiego dla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wtdrtntj/ w nim — mówi — Człowieka, Twórcę, Profesora,
Laureata wielu nagród, z najwyższą — Nobla symbol sku
piający duchowe wartości narodowe, europejskie, ogólno
ludzkie, jak ogólnoludzką, europejską i polską zarazem jest
twórczość Poety zakorzenionego przecież bez reszty w ziemi
ojczystej. Następnie rektor podkreślił, że doktorat Miłosza
jest świętem wszystkich, którzy wyznają, że polska twór
czość kulturowa jest niepodzielna i niezależnie od granic
terytorialnych, politycznych, wyznaniowych jeśli to jest
twórczość ludzkiego ducha dążącego do prawdy i dobra.
Rektor przypomina, że twórczość Miłosza była na KUL-u
znana* i uznawana od dawna. Wspomina też zmarłego Księ
dza prymasa. Widział się i nim na krótko przed jego odej
ściem. Prymas czytał wiersze Miłosza w bezsenne noce przed
śmiercią. Program przewidywał, że to on właśnie dokona
zamknięcia Miloszowych uroczystości na KUL-u. Niestety
stało się inaczej, więc rektor czyta jeden z ostatnich tek
stów zmarłego kardynała. Piękny esej o Samotnym nawi
gatorze — Miłoszu, który przez rodzinną Europę przebija
się wytrwale ku idealnej wizji człowieka wolnego.

Następnie prof dr IRENA SŁAWIŃSKA jako pnomotęr
występuje z uzasadnieniem nowego doktoratu KUL. Uezel-

Katolickiego Uniwersytetu
Czesława Miłosza

nia ta nigdy nie szafowała zbyt hojnie swym najwyższym
odznaczeniem. Przyznawała je oszczędnie i i rozwagą, tak
że i dzisiejszy laureat znajdzie się w towarzystwie wielce
czcigodnym: Tatarkiewicza, Parandowskiego, Konrada Gór
skiego, wielkich osobowości i prawdziwych humanistów,
którzy dostrzegają w człowieku najwyższą jego godność
„Brata naszego Boga”. Promotor podkreśla, że poezja Miło
sza to poezja nadziei, poezja odwagi zaczynania wszystkie
go w każdej sekundzie na nowo ciągle odnawiana powsta
wania z martwych. Przestrzenie Miłosza — mówi pani pro
fesor — są jasne, panuje w nich ład, jest to kosmos, nie
chaos, chociaż kosmos wywiedziony z chaosu dlatego tak
lubimy w tych przestrzeniach przebywać. Następnie prof.
Sławińska odczytuje łaciński tekst dyplomu i wręcza go
wzruszonemu poecie wśród braw i nieopisanej radości całej
sali. Brzmi polonez Ogińskiego do mównicy podchodzi Cze
sław Miłosz:

— Czuję się jak student, który zasnął nad książkami w

przededniu egzaminu — zaczyna swoje przemówienie szcze
gólnym wyznaniem. I mówi następnie o roli poezji, o staro
ści i o śmierci, o historii i swoim stosunku do katastrofi
zmu, o właściwej artystom „skazie niedoczłowieezeństwa”
Prawdopodobnie wielu z was zadaje sobie pytanie co myśli

jmeia który po latach wraca do ojczyzny — zwraca się Mi

konserwatorzy, archeologowie,
historycy sztuki, plastycy- Nie
brak głosów dziennikarzy,
ekologów a także i mieszkań
ców poddawanych zabiegowi
rewaloryzacji kamienic. Do
tej pory powstało szereg kom
petentnych dokumentów, w

których zawarta jest bogata
wiedza o odnawianiu zabytko
wych obiektów, przedstawione
są uwagi krytyczne o dotych
czasowej praktyce prowadzo
nych prac, przedkładane są
konkretne wnioski i postulaty
w sprawie sposobu uspraw
niania tego procesu. Wiele z

tych materiałów powstało z

inicjatywy władz, wiele Jest
dziełem spontanicznego spo
łecznego zaangażowania po
szczególnych środowisk. Ko
nieczne Jest zebranie wszyst
kich cennych opracowań w

jednym dokumencie. Istnieje
ze wszech miar uzasadniona

potrzeba przygotowania w

najbliższym ezasie i przedsta
wienia do publicznej wiado
mości „Raportu • stanie od
nowy Krakowa”.

Pierwsze wyniki działań re
waloryzacyjnych zaczynają
już być widoczne w obraaie
miasta. Zebrane do tej pary
doświadczenia należy wyko
rzystać do polepszenia dalsze
go toku tych działań. Trzeba
teraz znaleźć odpowiedź na

kilka podstawowych pytań.
Nie tylko po to, aby uspraw
nić dotychczasowe prace re
waloryzacyjne. Także dlatego,
aby wiekopomnemu przedsię

wzięciu odnowy Krakowa to
warzyszyła nadal sympatia 1
żywe zainteresowanie społecz
ne. (...)

„Raport • stanie odnowy
Krakowa” winien zostać przy
gotowany w najbliższym cza
sie. Jego opracowanie należy
powierzyć wysokiej klasy
naukowcom, specjalistom ze

wszystkich zainteresowanych
dyscyplin, publicystom, przed
stawicielom różnych środo
wisk społecznych, wykonaw
com. Winna zostać w nim za
warta zdobyta do tej pory
wiedza o procesie rewaloryza
cji, znaleźć się w nim muszą
wszelkie wnioski i oceny do
tyczące tego zagadnienia, a

takie wskazania w sprawie
rozwijania tego dzieła w

przyszłości.
O powołanie zespołu dla

przygotowania „Ranortu o
stanie odnowy Krakowa”
zwracamy sle do Konferen
cji Sprawozdawczo-Wyborczej
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w Krakowie.

Kraków, dnia 8 czerwca, 1981
roku

Jan Adamczewski, Edward
Chudziński, Mieczysław Czu-
ra», Jan Jerschina, Olgierd Ję-
drzejczyk, Wacław Kaczmar
czyk, Krzysztof Konarzewski,
Hieronim Kubiak, Stefan Ma
ciejewski, Jerzy Madeyski, Le
szek Mazan, Ryszard Niemiec,
Jan Pieszczachowicz, Teresa
Stanisławska, Maciej Szumow
ski, Andrzej Urbańczyk.

łosz do sali — Otóż chciałbym przede wszystkim ostrzec

poetów przed pisaniem wierszy, a to dlatego, że słowo dru
kowane ma przedziwną własność zastygania w formę z któ
rej nie zawsze umie siebie rozpoznać. Nazwano mnie kata-
strofistą. A jednak w miarę upływu lat coraz mniej zada
walał mnie podział historii na normalną przyszłość, nienor
malną teraźniejszość i żałobną przyszłość. Teraźniejszość
jest nienormalna, ale kto wie czy taka nie była zawsze i nie
normalniała we wspomnieniu... Poeta dziękuje za zaszczyt
ne wyróżnienie KUL-u podkreślając, że jego poezja jest dla
wszystkich. Myślę — mówi — że wierzący i niewierzący
należą do tej samej rodziny umysłów jeśli jednoczą w ser-t
cu wielki szacunek i podziw dla życia. Ich postav;a szacunku
jest odwrotnością pogardy. Byłbym szczęśliwy gdyby moje
książki służyły ludziom nabożnym w szerokim tego słowa
znaczeniu. Ostatnie zdanie tego przemówienia poświęca po
eta samotności. Jeśli coś osiągnąłem — wyznaje — to dzięki
niej gorzkiej mędrców mistrzyni.

Uroczystość dobiega końca. Za mement zabrzmi Gaudea
mus igitur i wszyscy pobiegną do centrum prasowego,
gdzie można nabyć „Księgę Hioba” i „Pięć wierszy” Cze
sława Miłosza pięknie wydane specjalnie z okazji jego dok
toratu, w nakładzie 1025 egzemplarzy. Wszyscy omawiają
wystąpienie poety, Wywarło wielkie wrażenie. Po południu
Czesław Miłosz złożył wieniec na grobie swego przyjaciela
poety Józefa Czechowicza. Niezwykły dzień zakończył się
wieczorem poetyckim. W hołdzie Czesławowi Miłoszowi re
cytowali: Gustaw Holoubek, Krzysztof Kolberger, Daniel
Olbrychski, Andrzej Szczepkowski 1 Mieczysław Voit.

Dziś przewidziane jest spotkanie Miłosza z młodzieżą stu
dencką i spotkanie z „Solidarnością" lubelską.

EWA OWSIANY

Dni Krakowa“
tt

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kiedy to zastępowało je
Święto „GP” — z wielką
ilością imprez, wjazdem
księcia Poniatowskiego do
Krakowa, widowiskiem
podwawelskim Krzysztofa
Jasińskiego, festiwalem
muzyki Krzysztofa Pen
dereckiego. Tegoroczne bę
dą o wiele skromniejsze,
bez kosztownych wido
wisk, i imprez, nie będzie

Zakończenie akcji
protestacyjnych

więźniów

Okręgowy Zarząd Zakładów

Karnych w Rzeszowie informu
je że w dniach 9—10 czerwca

h.r, zakończyły się akcje prote
stacyjne skazanych osadzonych
w zakładach karnych wi Dębi
cy, Nowym Sącza, Nowym Wi
śnicza i Tarnowie w czasie któ
rych skazani solidaryzowali się
■ podobnymi akcjami, o któ

też oficjalnego otwarcia z

pompą. — sądzimy jednak,
że tak Jak zawsze będzie
to ważne wydarzenie kul
turalne. Trochę wcześniej,
bo od 2 czerwca ale w

ramach Dni rozpoczął się
przegląd inscenizacji tea
tralnych. Już bowiem w u-

biegłym roku organizato
rzy obchodów postanowi
li, że Dni będą miały
zawsze imprezę wiodącą.
W 1980 był to festiwal
Pendereckiego teraz —

rocznica 20Ó-lecia sceny
narodowej w Krakowie.

rych to jak i o postulatach wy
suwanych w czasie ich trwania

pisała „Gazeta Krakowska” w

numerze z dnia 5.06.1981 r.

Przerwnaie tych protestów na
stąpiło w wyniku przeprowadzo
nych bezpośrednio przez człon
ków dyrekcji OZZK w Rzeszo
wie rozmów ze skazanymi, w

czasie których ustosunkowano
się do wszystkich postulatów
przez nich zgłoszonych.

Z-oz dyrektora Okręgowego
Zarządu Zakładów Karnych w

Rzeszowie płk. mgr inż. Artur
Kochanek,

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Kto mistrzem Polski?

W niedzielę rozegrane zostaną
ostatnie mecze ligowe w tyTM
sezonie w piłkarskiej ekstrakla
sie. Zapadną ostateczne roz
strzygnięcia. Walka o tytuł
mistrzowski trwać będzie do
końca rozgrywek. Tylko dwie
drużyny: -Widzew i Wisła maję
szanse na zdobycie mistrzostwa.
W znacznie lepszej sytuacji są
łodzianie, którzy o dwa punkty
wyprzedzają wiślaków. W przy
padku jednak zwycięstwa Wis
ły i porażki Widzewa, na pier
wsze miejsce wyjdą wiślacy,
bowiem mają lepszy bilans bez
pośrednich spotkań.

„Biała gwiazda” gra ostatni
pojedynek w Zabrzu z Górni
kiem i bardzo prawdopodobne,
że wróci z dwoma punktami.
Ale wątpić należy, czy Widzew
grający z Zagłębiem Sosnowiec
na własnym boisku zmarnuje

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA, n liga: Cra-

covia — Polonia Bytom, niedzie
la, godz. 17.30, stadion Cracovii.

LEKKA ATLETYKA. Mistrzo-
stwa okręgu krakowskiego se
niorów: piątek i sobota, godz.
16.30, stadion Wawelu.

szansę przed jaką stanął i straci

obydwa punkty. Przypuszcza
się nawet, że w tym meczu

padnie remis, bowiem zdoby
cie jednego punktu zapewnia
łodzianom mistrzostwo, a sos-

nowiczanom utrzymanie się w

lidze. *

Pozostałe mecze: Zawisza —

Arka, Szombierki — ŁKS, Bał
tyk — Lech, Motor — Ruch,
Legia — Odra, Śląsk — Stal.

W II lidze odbędzie się przed
ostatnia kolejka spotkań. Cra-
covia gra u siebie z Polonią
Bytom, natomiast Hutnik wal
czy z GKS w Tychach. „Hutni
ków” czeka więc bardzo trud
ny mecz, ale tylko zwycięstwo
może przedłużyć ich nadzieje
na awans 'do ekstraklasy. Li
der G*wardia Warszawa podej
muje Stal Rzeszów,

(tg)

Rekord świata

S. Coe

Podczas międzynarodowych
zawodów lekkoatletycznych we

Florencji, Sebastian Coe (W.
Brytania) ustanowił rekord
świata w biegu na 800 m wy
nikiem 1,41.72 min,



Przeglądając listę delegatów na

konferencję krakowską, zobaczy,
tern nowe nazwiska. Większość

nowych nazwisk. Wiem o tych lu
dziach tyle co mówi zamieszczona
przy nazwiskach krótka informacja,
określająca wiek i zawód delegata
oraz datę jego wstąpienia do partii.
Niewielki na jej podstawie można
sobie wyrobić pogląd o samym czło-

konać się, że hasła rozminęły się z

.rzeczywistością a naprawdę lepiej
żyło się tylko niektórym ludziom
przy władzy. Właśnie dzięki nim
Masier musiał wysłuchiwać drwią
cych pytań w rodzaju „jak rządzili
ście” lub „no i co ci dała Władek ta

twoja wiara”. Nie bardzo wie w ta
kich chwilach co odpowiedzieć, a nie
chce się bronić uproszczonym stwier-

nocześnie tkwi w nich samych ja.
kaś nawarstwiona doświadczeniami
przeszłości niepewność, czy jutro nie
będzie znów takie samo jak wczoraj
choć z drugiej strony mają świado
mość, że tak jak dawniej być już
nie może, że do przeszłości nie ma

już powrotu bo ceną wejścia w ko
lejny historyczny zakręt byłaby tyl
ko katastrofa.

łrsiaś dlaczego na krytyczne uwagi
władza pozostała głucha. Dlatego lu
dzie tą wciąż nieufni, jeszcze nie
wierzą w odnową — mówi Gierat i
powtarza to samo co jego ojciec:
tymi samymi ludźmi nie dokona się
zmian w partii.

W „Polfie” nie czekano aż odgór
nymi decyzjami zarządzone zostaną
zmiany. Już w końcu grudnia za
częto przeprowadzać wybory. W sa.

mym plenum na 23 osoby tylko pięć
pozostało ze starego składu. Robot
nicy nie bardzo chcieli przyjmować
funkcje partyjne w POP. Można
przypuszczać, że mieli wszystkiego
dość i nie wierzyli w przemiany. Tak
było po wydarzeniach sierpniowych
i potem, jesienią gdy partia pozosta
ła w tyle zachodzących w kraju
przemian. Gierat nie widzi jednak
powodu do zmartwień nad mniejszą
niż dawniej reprezentacją robotni,
czą wśród delegatów. — Typowo sta
tystyczne podejście. Dawniej stoso.
wano „klucz" korzystny co prawda
dla robotników ale nikt nie pytał
załogi kto ma ją reprezentować z

wyboru. Teraz ludzie wybierają tęgo,
kogo sobie życzą. Jeśli robotnicy
wierzą swoim reprezentantom to w

czym problem? W Plenum KC było
dużo robotników, statystyka się zga
dzała ale co z tego, skoro nastroje i
decyzje podejmowane na wysokim
szczeblu rozmijały się z nastrojami
panującymi na dole. Co wart był za.
tern „statystyczny robotnik”?

— Dzisiaj potrzeba dobrych orga
nizatorów, ekonomistów, ludzi któ
rzy potrafią swą wiedzę wykorzystać
do rzeczowej argumentacji. Robotnik
zdaje sobie z tego sprawę i ma świa
domość, że jego obecność w. KW lub

s

BwB

wieku ale ci, którzy go obdarzyli
mandatem delegata, wiedzieli o

wiele więcej właśnie na niego od
dając swe głosy,

Wyboru moich rozmówców doko
nałem przypadkowo. Czytając listę
delegatów ze Śródmieścia, pominą
łem początkowo Zdzisława Gierata
z „Polfy”, ale gdy nieco dalej na
trafiłem na nazwisko innego robot
nika z tych zakładów — Władysława
Masiera, pomyślałem, że warto po
znać bliżej ich obu, przedstawicieli
dwóch różnych pokoleń, których łą
czy jedno miejsce pracy i organiza
cja partyjna. Gierat miał sześć lat,
gdy Masier wstępował do partii.
Kiedy Masier miał 35 lat, wybuchnął
Polski Październik, znany Gieratowi
jedynie z opowiadań. Inne „polskie
miesiące” przeżywali już wspólnie i
tylko Władysław Masier z racji star
szeństwa miał prawo do większych
rozczarowań niż jego towarzysz z

„Polfy” młodszy o lat 21. Miął prawo
się rozczarować, ale z rozmowy którą
z nim przeprowadziłem, nie wyni
kało aby z prawa tego skorzystał. Z

tej rozmowy wnioskowałem, że Ma
sier nie zawiódł się na idei, która
przed laty przyciągnęła gó do

_ partii.
Zawiedli go ludzie, zą spra\Vą któ- ’’

rych wypaczeniu ulegała’ 'idea. Na ’’

tym polega różnica.

W 1948 r. wstąpi! do partii nie dla
robienia statystyki, nie dla kariery,
ale pomny „pepesowskiej” przeszło
ści swego ojca i pełen wiary w to
co wtedy i później nazywano „lep
szym jutrem” — Żyło się nadzieją, że
będzie lepiej — mówi teraz, w sześć
dziesiątym roku życia. Z tamtej na.

dzieł rodził się entuzjazm lat 50-tych,
zmącony po 1956 r., kiedy otworzyły
się oczy na nieprawości „minionego
okresu”. Przyszedł jednak Gomułka
i ludzie znowu uwierzyli, że będzie
lepiej. Z biegiem lat ta wiara nie
była już taka silna, zaczynała top
nieć i trzeba było grudniowych wy
darzeń 1970 r., na których wypłynął
Gierek, aby ludzie uwierzyli po raz

trzeci. Żyło się znów nadzieją,’ że

„będzie lepiej”, wierzyło się znowu

hasłom, aby w sierpniu 1980 r. prze.

dzeniem: „rządzili oni”. Sierpień nie
był dla niego zaskoczeniem. Od 1976
r„ kiedy pojawiły się znamiona kry
zysu, wiedział, że coś się musi zda
rzyć. Cztery kolejne lata były tylko
czekaniem. — Jeszcze w 1980 r. lu
dzie tu, na dole, wierzyli w Gierka
— mówi Masier. — Nie ufali już lu
dziom, którymi się otoczył, ale wciąż
wierzyli w niego osobiście. Potem
się przekonali, że nie można oddzie
lać przywódcy od ekipy, jaką sobie
stworzył.

— Naród polski jest cierpliwy,
bardzo cierpliwy, ale gdy się go ru
szy, to idzie jak fala.

Po dziesięciu miesiącach od chwili
gdy fala ruszyła, Władysław Masier
daleki jest od bezkrytycznego entu
zjazmu. Fala płynie zbyt wolno.
Zmiany i ustępstwa czynione są pod
presją, a przecież słuszne żądania
powinny być spełniane z miejsca.
Tak byłoby lepiej dla władz, dla
partii, byłoby wreszcie lepiej dla
milionów obywateli tego kraju, któ
rzy znowu uwierzyli, w sens i sku
teczność przemian. — Tutaj, na dole,
ludzie chcą wierzyć, chcą komuś
wierzyć — powtarza Masier. Tak się
przyjęło mówić „góra—dół”, on nie
lubi,, tego podziału gdyż wtedy łatwo

• się zapomina o średnim poziomie
społecznej piramidy, o tym poziomie
gdzie niechęć do zmian, przyzwycza
jeń niejednokrotnie największa,
gdzie najtwardszy opór do wypu
szczenia z rąk władzy, którą dawał
zbiurokratyzowany system zarzą
dzania nie tylko gospodarką ale ca
łym społeczeństwem.

Wiary już nie zaszczepią same

słowa, na które ludzie nabrali się
już nieraz. „Doły” do gadulstwa
straciły zaufanie bo w przeszłości
gadulstwem zniekształcano obraz
rzeczywistości. Ludzi tak bardzo
zmęczyło gadulstwo, że obecnie kilka
sensownych zdań wypowiedzianych
w dyskusji ceni się więcej niż go
dzinną orację, z której nic konkret
nego nie wynika. — Powiedziano już
wszystko co było do powiedzenia i
ludzie ■są spragnieni efektów, jakie
powinny być następstwem deklara
cji. Ludzie są już znużeni ale jed-

Władysław Masier wie, że wszys
tkiego od razu zrealizować nie spo
sób. Potrzebny jest umiar i cierpli
wość bo rządzenie państwem ni* jest
pracą robotnika, który widzi od razu

jej efekty. Cierpliwość mogą mieć
tylko ludzie którzy władzę obdarzą
zaufaniem, władzę wybraną przez
siebie i na pewno nie może być tą
władzą arogancką, która dawniej
mówiła „od myślenia jesteśmy my”
traktując ludzi jako posłusznych wy
konawców najgłupszych nawet pole,
ceń. To musi być władza wsłuchana
w społeczeństwo, odwołująca się do
jego wiedzy przed podjęciem decyzji
i tłumacząca dlaczego ten czy inny
postulat nie został zrealizowany.

*

Ojciec Zdzisława Gierata należy do
partii od długich lat, ale syna do
wstąpienia nie namawiał. Zdzisław
zapisał się zanim nastały lata sie
demdziesiąte, a z nimi moda na wy.
konywanie planu przyjęć do partii.
Wybór, jakiego dokonał, nie wynikł
zatem z owczego pędu lecz i trady
cji rodzinnej i z potrzeby działania.
Władysław Masier powiedział mi, że
Gierat przypomina mu tych pasjo
natów, którzy i w czasach jego mło
dości wstępowali w szeregi partyj
ne. Obecnie starzy się wykruszają
powoli, młodych coraz mniej.

— My wszyscy, którzy się w tym
najtrudniejszym okresie decydujemy
na działanie, jesteśmy zapaleńcami
— przyznaje się Gierat. Po Sierpniu
w „Polfie” kilkadziesiąt osób złożyło
legitymacje. Najwięcej jesienią. Du
ży procent tych legitymacji wydano
właśnie w minionym dziesięcioleciu
kiedy prymat nad jakością zdobyła
ilość. Gierat mówi, że jest z innego
okresu i nie wstępował do partii dla
Gierka i Jaroszewicza. Poprzednie
dziesięć lat osłabiło jakość partii, o_
słabiały ją zamknięte drzwi komi
tetów i brak zainteresowania glosa,
mi docierającymi z dołu. Masa wnio
sków i postulatów wysłanych przed
VIII Zjazdem zagubiła się gdzieś po
drodze i nikt się nie kwapił wyja-

KC może być obecnością bierną. On
wie dobrze co jest dobre co złe ale
nie zawsze potrafi wypowiedzieć się
na ten temat. Wybiera tego, do kogo
ma zaufanie i komu będzie mógł o-

debrać mandat reprezentanta jeśli
uzna, że pokładanych w nim nadziei
nie spełnił. Tak powiedział mi wcze
śniej Władysław Masier. Obaj moi
rozmówcy są zgodni, że interesy ro
botnicze muszą reprezentować ludzie
wybrani a nie dobrani. Jeśli zaś
partia odzyska autorytet i w sposób
naturalny wyłaniać będzie ze swoich
szeregów autentycznych przywód
ców, nie będzie wątpliwości czy jest
ona robotniczą czy nie jest. Gierat
pochodzi z robotniczej rodziny, 20
lat przepracował w „Polfie” jako
zwykły robotnik aby wreszcie po
zdobyciu potrzebnego wykształcenia
uzyskać tytuł mistrza. Czy ktoś ma

prawo w związku z tym powiedzieć,
że przestał być robotnikiem jak
dawniej?

W sobotę zasiądzie na sali obrad
krakowskiej konferencji partyjnej.
Czego się po niej spodziewa? Na pe
wno ludzie będą się na tej konfe
rencji chcieli wygadać — to nieuni
knione, ale przede wszystkim czas

powiedzieć nie „co robić?” ale „jak?”.
Nie oczekuje poleceń ani dyrektyw
ale programu, w którym partia zre
zygnuje z biurokratycznego balastu
czyniącego ją ociężałą w działaniu i
przestanie wyręczać administrację
gospodarczą z jej obowiązków, a dy
stans dzielący organizacje szczebla
podstawowego od KC zmniejszy się
spłaszczając hierarchiczną piramidę
władzy.*

Władysław Masier siedząc na tej
samej sali nie będzie myślał inaczej.
— Czy jest między nami prócz wie
ku jakaś różnica? — zastanawia się
Zdzisław Gierat. — Nie wiem ale się
rozumiemy i to jest najważniejsze.
To nie jest tak, że tamto pokolenie
nie. akceptuje obecnych przemian. Z

ojcem również rozmawiałem nieraz
i on konieczność tego co się stało
obecnie, przewidział dużo wcześniej.

Jerzy Piekarczyk

W oblicza

podwyżek
cen

— Wśród mnogości społecznie wrażliwych tematów szczegól
ne miejsce zajmuje rekompensata wzrostu kosztów utrzyma
nia. Nie bez powodu też zapisane to zostało w porozumieniach
zawartych na Wybrzeżu i na Śląsku. Jak ten złożony problem
można sprowadzić do wymiarów codzienności, by warianty
jego rozwiązania znów nie wzbudziły ostrych kontrowersji
i nie stały się po prostu „kalkulacją” do biurka, a zyskały
powszechną aprobatę społeczną?

— Niewątpliwie wisi nad nami groźba podwyżki cen żyw
ności. Aby nie przyniosła dalszego i drastycznego pogłę
bienia zróżnicowania kosztów utrzymania — musi towa
rzyszyć jej sprawiedliwy system rekompensat. Zwiększone
wydatki rodzin wynikają często z charakteru pracy jej
członków czy biologicznie uzasadnionych potrzeb organiz
mu, przechodzącego określone cykle życia, ale i z dostęp
ności tego, co dla innych jest przywilejem bądź dobrodziej
stwem w związku z przynależnością do określonej warstwy
społecznej.

społecznej. Gdyby tak przycisnąć do „muru” autorów pro
jektu — sądzę, że nie wyliczyliby się z tych 6 min, a skala
rozbieżności okazałaby się być może dość znaczna.

— Czyli według Pana zbędne jest opracowanie odrębnych
wskaźników dla różnych grup społeczno-zawodowych?

— Częściowo tak. Bo o kierunkach wydatków w więk
szym stopniu niż zawód decydują: sytuacja rodzinna pra
cownika, liczba dzieci, ich wiek, stan zdrowia, liczba osób
pracujących w rodzinie itp.

— Rozbieżności między wydatkami konkretnych typów ro
dzin a przeciętnym wskaźnikiem wzrostu kosztów utrzymania
są chyba nie do uniknięcia?

— Dlatego a metodzie obliczeń powinna też zadecydo
wać i zasada jakie zmiany cen i w jakim stopniu będą wy
równywane przez wzrost płac, emerytur, rent itp.

— Dochody podlegać będą korekcie z tytułu wzrostu kosztów

utrzymania. Ale ezy polityka płacowa powinna odpowiadać
tendencji egalitarystycznej ezy różnicującej?

jakie i z czego?

.z pożytkiem
dla Krakowa,

dla Polski
Ze sprawozdania na Krakowską Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą:
♦ „W tej sytuacji słuszny protest klasy robotniczej Gdańska, Szczecina i Jastrzę

bia zaskoczył w pewnym stopniu również naszą organizację partyjną”.
Stopniowo gromadzone niezadowolenie powodowane brakiem programu, 'odkła

daniem Zjazdu, dezinformacją w sprawach bydgoskich — spowodowały upowszech
nienie się w organizacjach partyjnych poglądów, że baza partyjna musi uzyskać
wplyu) na pracę kierownictwa partii.

Rozmowa
z prof. dr hab.

MIKOŁAJEM

LATUCHEM

kierownikiem

okładu Społeczno-
Demograficznych

Zagadnień Rodziny
I - SGPiS
l___________

— Co powinno stanowić podstawę naliczania rekompensat?
Wysokość płacy nie zawsze decyduje o sytuacji materialnej ro
dziny. Statystyka dowodzi, że można mieć wysoką płacę, ale
niski dochód na osobę i odwrotnie?

— Zabezpieczenie społecznie niezbędnych i uzasadnio
nych potrzeb wszystkich obywateli, a kategorią taką jest
chociażby minimum socjalne dla przeciętnej rodziny. Zga
dzam się, że droga wiedzie nie przez płacę czynnych zawo
dowo członków rodziny. Musi istnieć fundusz świadczeń
socjalnych dla tych, którzy faktycznie wymagają .niezbęd
nej pomocy jako realizacji wspomnianej gwarancji społecz
nej. A w ogóle nie wyłącznie wskaźniki, lecz samo życie
powinno tworzyć zasady rekompensat. I rozpatrywanie nie
z punktu widzenia jednostki — ale rodziny. Zwłaszcza tej,
która na skutek obiektywnych czynników ma mniejszą
szansę róionorzędnego z innymi powiększenia swego docho
du. Prawidłowe ustalenie warunków jej bytu — niestety —•

to cała trudność. Nie ■mamy dokładnych danych, jaka cześć
społeczeństwa żyje „pod kreską”. W tym względzie potrzeb
ny jest solidny bilans społecznych potrzeb.

— Jak to?! Przecież ustalono, opracowując projekt minimum
aocjalnego, że jest ich ok. I min?

— Proszę pani, większość ocen odnosi się do satrudnio-
nych w gospodarce uspołecznionej. A wieś? Nadal pozostaje
terenem nie rozpoznanym, białą plamą na mapie polityki

— Do tej. pory, w polityce płacowej stosowano zasadę
zioiększenia funduszu płac o taki sam procent. Jeżeli ją
utrzymalibyśmy — powstaną warunki do jeszcze dalszego
rozwarstwienia dochodów. Jeżeli zaś dopłacimy każdemu
pracownikowi równą kwotę z tytułu, wzrostu kosztów
utrzymania — dojdziemy do dużego spłaszczenia dochodów.

— Nie byłoby to słuszne z punktu widzenia motywacji, pobu
dzania wydajności pracy, poczucia sprawiedliwości społecznej?

— Przyjęliśmy marksistowską zasadę wynagradzania w

socjalizmie „każdemu według jego pracy”. Nie sądzę więc,
aby uzasadnione było wprowadzanie nowej zasady „kara
nie za wysoki dochód”.

— Komuś jednak trzeba odebrać — by komuś innemu dać!
— Gdybyśmy nie wprowadzili . ekwiwalentu za , wzrost

kosztów utrzymania dla grup najwyżej zarabiających — to
w rezultacie płacilibyśmy im mniej niż poprzednio za tę
samą pracę. Czyli oznaczałoby to, że jego płaca realna ma
leje. Jakiemu inżynierowi opłacałoby się skonstruować
urządzenie, architektowi zaprojektować dom? Nie wolno
pod żadnym pozorem kwestionować nam powyższej zasa
dy. Przecież oznaczałoby to nic innego jak zwykłą formę
represji, Zyć sprawiedliwie —- to nie powstrzymywać po-
stępul

(DOKOŃCZENIE NA STR. fl

Jutro'rozpoczną się, zaplanowane na

dwa dni, obrady XVII Krakowskiej
Konferencji Sprawozdawczo-Wybor

czej. Jaka ona będzie? Czy stworzy pro
gram na miarę wyobrażeń członków partii
w Krakowie? Czy głos jej zabrzmi poważ
nie na mapie Polski? Będzie to zależeć od
samych delegatów, wybranych w bardzo
demokratycznych (po raz pierwszy w hi
storii • partii) wyborach. Zależy to również
od konsultacji wśród delegatów, jakie od
bywają się od trzech tygodni w dzielni
cach, środowiskach, gminach itp.

A jaka jest krakowska organizacja par-
. tyjna przed konferencją? Na to pytanie

częściowej odpowiedzi udziela sprawozda
nie ustępującego komitetu partyjnego, do
starczone niedawno wszystkim .delegatom.

Trochę statystyki. Ilu członków

partii odeszło, jak wielkie były
zmiany?

EGZEKUTYWA KK: zrezygnowało z

funkcji trzech towarzyszy; w tym 2 dy
rektorów zjednoczeń. Na ich miejsce wy
brano 3 robotników, przedstawicieli orga
nizacji partyjnych dużych zakładów pra
cy. Wydalono: 223 osoby. Skreślono —

9 268 członków i kandydatów. Oddało legi
tymacje (od sierpnia 1980 r. do maja br.)
4 880 towarzyszy, w tym .ponad 65 % to

robotnicy. Dlaczego oddawali legitymacje?
— zawód w stosunku do polityki partii;
— nie rozlicza się winnych za spowodo

wanie kryzysu w Polsce;'
— stracili zaufanie do kierownictwa

partii, zwłaszcza za jego nieliczenie się z

szeregowymi członkami i wykorzystywa
nie swoich stanowisk do czerpania korzy
ści osobistych — nastąpił więc zawód mo
ralny;

— w tej sytuacji osoby, które oddały
legitymacje nie chcą należeć do tej samej
partii, do której należeli -skompromi
towani i odpowiedzialni za obecny stan

partii i kraju.
Ile osób wstąpiło do partii? W okresie

od stycznia 1980 roku do 30 kwietnia 1981
roku wstąpiło do partii 3 766 kandydatów.

Tak więc krakowska organizacja par
tyjna według stanu na 31 marca 1981 roku
liczyła — 91 173 członków i kandydatów.

Trochę o finansach krakowskiej
organizacji partyjnej

$ Przeciętna miesięczna składka jedne
go członka partii w 1980 roku wynosiła
50 zł.

O Wpływy ze składek w 1980 roku były
większe niż wydatki. Wpływy wyniosły —

58-478.944 zł, zaś wydatki 53.029.263 zł. W
1981 r. planuje się obniżenie wydatków, w

stosunku do 1980 roku o 2,1 proc. Ponieważ
w tym roku znacznie obniżono wysokość
składek, stąd i wpływy z nich będą niż
sze.

Komitet Krakowski w 1980 r. za
trudniał 421 pracowników, w tym 275 pra
cowników politycznych. Instancja woje
wódzka zatrudniała 194 pracowników, w

tym 106 politycznych.
Płace pracowników aparatu partyj

nego kształtowały się następująco:
— I sekretarz Komitetu Krakowskiego

— 19.800 zł.,
— sekretarz KK — 15.100 zł.,
— sekretarz Komitetu Dzielnicowego —

11.000 zł.,
— sekretarz KMG — od 8.500 do

9.000 zł.,
— inspektorzy Komitetu Krakowskie

go— 7.000 zł.,
— instruktorzy Komitetu Dzielnicowe

go — 6.200 zł., -

I tyle informacji statystycznó-finanso-
wych. Przejdę teraz do omówienia kilku
spraw, zawartych w dokumencie, który w

całości liczy 80 stron.

Jak przebiegały wybory w

krakowskiej organizacji partyjnej?
W okresie po drugiej części VI Plenum

KC PZPR i Plenum KK z września
1980 r. — organizacje partyjne wyraźnie

określiły warunki jakie trzeba spełnić
aby partia mogła wyjść z kryzysu i odzy
skać wiarygodność. W tym też czasie w

wielu organizacjach sformułowano pierw
sze propozycje demokratycznej ordynacji
wyborczej i projekty zmian w Statńcie.
Na przełomie października i listopada od
były się pierwsze zebrania sprawozdaw
czo-wyborcze. Instancja krakowska nie
tylko tego, oddolnego procesu nić hamo
wała, ale decyzjami Plenum KK z 21 li
stopada 1980 r. o szybkim zwołaniu Zjazdu
Partii i przeprowadzeniu powszechnej
kampanii sprawozdawczo-wyborczej we

wszystkich ogniwach partii — przyłączy
ła się do oddolnego głosu członków partii.
Wybory w naszym województwie odbywa
ły się według opracowywanych bezpo
średnio w podstawowych ogniwach par
tii — regulaminów wyborczych. Odchodzi
ły one od propozycji zawartych w Tym
czasowym Regulaminie, ale — co najważ
niejsze — były w zgodzie ze Statutem
partii.

W trakcie kampanii sprawozdawczo-
wyborczej dwie postawy były najbardziej
charakterystyczne:

1. silne objawy nieufności do dotych
czas występujących' dokumentów regulu
jących sprawy wewnątrzpartyjne,

2. krytyka i nieufność w stosunku do
osób pełniących funkcje we władzach par
tyjnych i państwowych.

W trakcie dyskusji ujawniły »ę naj
ważniejsze problemy:

— krytyka aparatu partyjnego,
— krytyczna ocena funkcjonowania aaaady

centralizmu demokratycznego.

;— domagano się swobody wyrażania opinii
i poglądów na forum partyjnym, przestrze
gania równości tak w’ prawach jak i obo
wiązkach wszystkich członków partii,

— kierownicza czy przewodnia rola partii
w nowej sytuacji społeczno-politycznej,

— problemy wierzących w partii,
— zwiększenie uprawnień podstawowych,

ogniw partii i ogniw kontrolnych,
— ograniczenie liczebne i przebudowa

struktury aparatu partyjnego,
— wadliwe funkcjonowanie informacji

wewnątrzpartyjnej, a właściwie w wielu
przypadkach jej brak, lub poważne opóżnie-

Partia a związki zawodowe

Komitet Krakowski zajął poważne sta
nowisko wobec nowej sytuacji, jaka wy
tworzyła się w ruchu związkowym. Nie
popełnił, jak to miało miejsce w innych
województwach, tego błędu aby ustawić
się przeciwko, a tym samym doprowadzić
w skutkach do rozbicia partii. Od począt
ku członkowie partii wpisywali się do no
wego związku zawodowego. Stanowisko
otwarte wobec „Solidarności” zostało
sformułowane na kolejnych posiedzeniach
plenarnych KK, które odbywały się w IV
kwartale ubiegłego roku. W dużym

uproszczeniu sprowadza się ono dr
tego, aby mimo istniejącego rozbicia orga
nizacyjnego ruchu związkowego — two
rzyć płaszczyzny działań wszystkich orga
nizacji związkowych, bowiem cel ich jest
wspólny.

Do „Solidarności” należy ponad 30 ty
sięcy ę^łooków partii, a więc 1/3 stanu

krakowskiej organizacji. Tworzono klimat
do autentycznie rozumnego partnerstwa i
dialogu partii ze wszystkimi ogniwami ru
chu związkowego. Z inicjatywy woje
wódzkiej organizacji partyjnej utworzono

przy prezydencie miasta Krakowa zespół
roboczy do kontaktów ze związkami zawo
dowymi. .

Tempo i wielkość nurtu

rozl ’ czeniowego
Przypomnijmy. Dnia 21 listopada 1930

roku Komitet Krakowski uznał za nie
zbędne przyspieszenie procesu oczyszcza
nia partii z ludzi skompromitowanych. —

Fot. Archiwum .

Decyzją Egzekutywy KK we wrześniu
ubiegłego roku powołano specjalny Zes
pół złożony z członków Egzekutywy i Kra
kowskiej Komisji Kontroli Partyjnej.
Zespół powołany przez Egzekutywę KK

przeanalizował sprawy dotyczące 39 człon
ków partii zajmujących kierownicze funk
cje partyjne, administracyjne i gospodar
cze, tak w województwie jak i na szczeb
lu centralnym. Skierował do władz cent
ralnych sprawy dotyczące 50 osób, z czego
CKKP ukarała wydaleniem z partii i od
wołaniem ze stanowisk ministrów — 2

osoby. NIK w stosunku do 2 osób nie po
twierdziła zarzutów, zaś jedna sprawa jest
jeszcze wyjaśniana.

Do odpowiednich zespołów orzekających
KKKP i dzielnicowych komisji kontreł'
przekazano sprawy dotyczące 34 osób. De
cyzje partyjne o wydaleniu podjęto w sto
sunku do 15 członków partii, niższe kary
partyjne zastosowano wobec 6 towarzy
szy, odwołano z funkcji kierowniczych 19

osób, zaś z funkcji partyjnych — 10. W
stosunku do 6 osób — nie potwierdzono
stawianych im zarzutów. W toku załat
wiania są jeszcze sprawy 3 osób. Z wszy
stkich podejmowanycłi przez Zespół i
KKKP najtrudniejsza była niewątpliwie
tzw. sprawa myślenicka, O niej pisała
„Gazeta” obszernie.

Nie jest moim zadaniem ocenianie
przedstawionego delegatom sprawozdania.
Tego dokonają sami delegaci. Stąd, omó
wienie to miało jedynie charakter bar
dzo skrótowego streszczenia kilku wybra
nych wątków sprawozdania. Na uwagę
na przykład zasługuje praca Wojewódz
kiej Komisji Przedzjazdowej, bowiem w

jej materiałach wyrażało się wszystko to
o czym mówią, dyskutują i co proponują
członkowie partii. Niedawno zakończyliś
my w „Gazecie” omawia'nie tych materia
łów.

Jaka to więc będzie konferencja? Odpo
wiedź dadzą już sami delegaci. A także
powołane przez nich zespoły, które od
dłuższego raksu pracowały nad tym, aby jej
przebieg był merytorycznie poważny, re
gulaminowo sprawny, aby konferencja
obradowała a pożytkiem dla Krakowa i
Polski,

Opr, Milana Lazar
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Żadna siła nie zastąpi
zaufania społecznego do partii

Końcowe przemówienie I sekretarza KC PZPR

STANISŁAWA KANI na XI Plenum KC

...rwyc/ęiyH cl, którzy
realizują linię

porozumienia...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ae«e rozwoju Polski, Jakie
tworzy anarchia 1 siły kontr
rewolucyjne.

Nikt s nas, członków Biura,
przede wszystkim ja, nie ma

prawa dziwić się ostrości sfor
mułowań w czasie dzisiejszej
dyskusji I stawianiu znaków
zapytania przy naszej zdolno
ści poprowadzenia partii na

drogę wyjścia z kryzysu. Mam
świadomość, że część towarzy
szy przyszła z propozycjami
zmian w składzie Biura Poli
tycznego. Odbieram te uwagi
jako skierowane przede wszys
tkim pod moim adresem. Ro
la, pozycja I sekretarza w ta
kim kolektywie jest szczegól
na i szczególna Jest odpowie
dzialność.

ealej dyskusji nikt nie
kwestionował general
nej orientacji naszej po

lityki, orientacji, którą okre
śla się mianem linii socjali
stycznej odnowy. Nie było ani
jednego głosu, który stawiał
by tę linię pod znakiem zapy
tania. W tym teł kierunku
pójdziemy. Rzeczywiście, nie
może nam zabraknąć wytrwa
łości 1 pasji w szukaniu poro-
■umienia, w budzeniu zaufa
nia społeczeństwa do władzy,
do partii, do Komitetu Cen
tralnego, do kierownictwa.
Żadna bowiem siła nie zastą
pi znaczenia społecznego zau
fania. Na takim zaufaniu bu*
dować będziemy silną władzę,
autorytet partii.

Jest rzeczą oczywistą, że z

ealej dyskusji na tym Plenum
wynika jeden podstawowy
wniosek ii słuszna linia mu
si być realizowana bardziej
skutecznymi metodami, bar
dziej stanowczym, ale 1 mą
drym działaniem, działaniem
na miarę zagrożenia, na mia
rę sytuacji. Fronty tego dzia
łania zostały określone w u-

chwale, która jest dokumen
tem sumującym dorobek na
szego Plenum. Zadania te za
warte zostały w referacie Biu
ra Politycznego.

Co jest najważniejsze? Na
czym trzeba się skupić? Spra
wą podstawową jest partia i
wszystko to, co wiąże się z

kampanią przedzjazdową i
sprawozdawczo-wyborczą. Tu
nie może się cokolwiek nie u-

dać, bowiem wtedy mogą po
wstać straty nieodwracalne.
Ta świadomość musi ciążyć
nad postawą każdego delegata
na konferencje wszystkich
szczebli. Trwają wojewódzkie
konferencje partyjne. Do
wszystkich członków pa.rtii, do
delegatów musi trafić apel o

to, żeby trosce o odnowienie
władz partyjnych wszystkich
szczebli towarzyszyło zrozu
mienie dla potrzeby zachowa
nia ciągłości kierowania in
stancjami partyjnymi. Stąd
apel o wybór sprawdzonych
partyjnych działaczy, o to, że
by zrezygnować z formalnych
kryteriów, które pod różnymi
pozorami eliminują najbar
dziej wartościowych tylko dla
tego. że są dwie kadencje we

władzach partyjnych. Byłaby
to wielka strata, gdyby tę li
nię przyjąć jako powszechną.

Trzeba mieć też na uwadze
troskę o wybór przedstawicie
li na Zjazd, w tym również
przedstawicieli centralnego
kierownictwa. To wynika nie
z naszych ambicji, lecz z po
trzeby partii i budowania jej
siły. Trzeba przeciwstawić się
tworzeniu sztucznych barier
uniemożliwiających kandydo
wanie działaczom centralnego
szczebla. Na konferencjach
wojewódzkich kandydujący na

delegatów na Zjazd towarzy
sze powinni być oceniani za

swoją działalność na central
nym szczeblu, jako członko
wie Biura Politycznego, sekre
tarze Komitetu Centralnego
czy członkowie KC, a nie tyl
ko jako członkowie jednej z

organizacji partyjnych. Jest to

istotny warunek zachowania
ciągłości kierownictwa. Wyni
ka to, głęboko w to wierzę, z

potrzeb partii.
Powinniśmy być zaintere

sowani tym, aby w Zjeździe
jako delegaci uczestniczyli
dotychczasowi członkowie
Biura Politycznego i sekre
tariatu Komitetu' Centralne
go. Ze wszystkich sił będę za

tymi agitował. Niech Zjazd
dokona ich oceny, weryfika
cji. Do Zjazdu pozostało tyl
ko 33 dni. To już bardzo ma
ło. Wszystkie te dni muszą
być wypełnione bardzo ak
tywną działalnością. W tych
dniach ukształtuje się skład
delegatów na Zjazd, muszą
powstać dokumenty konsulto
wane ze wszystkimi delegata
mi. Chcemy, żeby Zjazd przy
gotowywali delegaci wspólnie z

Komitetem Centralnym. Nikt
nie ma prawa pozbawiać de
legatów tej ich ważnej, od
powiedzialnej funkcji.

Częścią składową budo
wania siły partii i przy
gotowywania jej do Zja-

idu, który — podkreślam ■
całą mocą — musi być Zjaz
dem udanym, jest podjęcie
różnych dyscyplinujących
działań przeciwko wszystkie
mu, co rozkłada dyscyplinę
partyjną, co osłabia naszą

partię. A takich przykładów
mamy sporo. Mówiono o nich
z trybuny Plenum. Nasze in
stancje: Komitet Centralny,
komitety wojewódzkie, gmin
ne, miejskie i zakładowe mu
szą tu działać stanowczo, mu
szą stanowczo reagować na

naruszanie zasad partyjności.
A ma to miejsce, jak podkre
ślano z tej ‘trybuny, zarówno
w sferze ideologicznej, jak i
poprzez naruszanie zasad cen
tralizmu demokratycznego. I
w jednej i w drugiej sprawie
reakcja musi być jednoznacz
na. Jest to pierwszy zespól
środków, pierwszy zespół
działań związanych z przy
gotowaniem do Zjazdu, z po
trzebą przywracania zwarto
ści naszej partii.

Drugi kierunek działań
wiąże się ■ potrzebą stanow
czego natarcia na różnorodne
działania skierowane przeciw
socjalizmowi, nade wszystko
w sferze politycznej i ideolo
gicznej. Z całą konsekwencją
będziemy zwalczać jakiekol
wiek wystąpienia antyradzie
ckie.

Niezwykle doniosłą rolę, jak
podkreślano, odgrywają tu
środki masowego przekazu. W
redakcjach mamy niemały
kadrowy potencjał członków
partii, ale i niemało powo
dów do surowej, bardzo suro
wej krytyki. Wyrażaliśmy ją
w referacie, towarzysze wy
stępujący w dyskusji zaostrzy
li ją. W tej kwestii powie
dziane zostało wszystko i nie
sądzę, że potrzebne są tu je
szcze jakieś dodatkowe oce
ny. Jest rzeczą oczywistą, że
nie wygramy bitwy o społe
czną świadomość, nie uzyska
my pełnego poparcia dla na
szego programu, jeśli będzie
się utrzymywać stan swoistej
ekscytacji w środkach maso
wego przekazu, jeśli ekspono
wać będą nade wszystko uje
mne zjawiska potęgujące e-

mocje, wywołujące niechęć do
władzy. Oczekujemy, że w

prasie, w radio i telewizji
podjęte zostanie natarcie na

wszystkie wrogie wystąpienia,
a także na te ujemne zjawi
ska, jakich w naszym życiu
nie brakuje; jest ich nawet
bardzo dużo.

Niezmiernie istotny jest
zespół problemów związa
nych z przestrzeganiem

prawa i dyscypliny społecz
nej. Konieczna jest reakcja
na liczne przecież wystąpie
nia skierowane przeciw"pań-
stwu, irispirowane zwłaszcza
przez skrajne, ekstremistycz
ne skrzydło „Solidarności”. Z
wieloma takimi zgubnymi w

skutkach politycznych fakta
mi mamy do czynienia także
na niektórych uczelniach,
wśród studentów. Potrzeba
ofensywnych działań jest w

tej sytuacji oczywista. Trze
ba je podejmować od dziś.
Trzeba czynić wszystko, żeby
wokół Milicji Obywatelskiej,
służb bezpieczeństwa, proku
ratury. wszystkich organów,
które są do tego powołane
wytwarzany byl korzystny
klimat. Jest to zasadnicze i
ważne zadanie. Ze wszystkich
sił powinniśmy umacniać au
torytet organów porządku i
bezpieczeństwa publicznego.

Kolejna ważna sprawa —

to nasze stosunki z ruchem
zawodowym. Musimy udzie
lić bardziej skutecznego po
parcia, więcej serdecznej tro
ski branżowym związkom za
wodowym. Krótko mówiąc:
twórzmy klimat dla rozwoju
i umacniania się branżowych
związków. Nasz stosunek do
„Solidarności” był wyrażany
niejednokrotnie. Nie chodzi
tylko o intencje; tu chodzi o

reakcje na to, co w niej jest
ujemne, szkodliwe. Budzi
nasz wielki niepokój manipu
lowanie „Solidarnością” przez
siły obce robotniczemu inte
resowi. Budzi niepokój i
sprzeciw wykorzystywanie
..Solidarności” jako siły na
cisku, siły destrukcyjnej skie
rowanej przeciw państwu, a

ostatnio również i przeciw
partii. Dlatego wydaje mi się,
że zasadne są te wszystkie
postulaty, aby nasze stano
wisko w tej kwestii było
jednoznacznie brzmiące, aby
na jego podstawie doprowa
dzić do jasnego określenia
się w sprawie granic działal
ności wyznaczonych przez
statut „Solidarności”. Działa
jąca w jego ramach „Solidar
ność” może liczyć na nasze

najpełniejsze poparcie.

Konieczne jest przeciwsta
wianie się wszystkiemu,
co prowadzi do rozstroje

nia czy demontażu konstytu
cyjnych władz. Dotyczy to m.

in. naszego Sejmu. Pojawia
ją się bowiem różne organi
zowane rezolucje i przedsię
wzięcia zmierzające do wy
muszenia rezygnacji ze swo
ich funkcji przez . całe woje
wódzkie zespoły. Chodzi o to,
żeby w warunkach niezado
wolenia, napięć, postawić na

'

porządku sprawę wyborów do
Sejmu. Dotyczy to również
bardziej energicznej ochrony
naszej kadry kierowniczej,
działaczy, aktywistów partyj
nych. Poruszano te sprawy
dzisiaj z całą ostrością.

I wreszcie inny obszar na
szego działania — gospodar

ka. Na najbliższym posiedze
niu Sejmu stanowisko w tej
sprawie będzie prezentował
w imieniu rządu tow. W. Ja
ruzelski. Za jedno i najważ
niejszych zadań uznać należy
wykorzystanie naszych wła
snych zasobów surowcowych.
Na to nie potrzeba dewiz. W
Polsce nie brakuje rąk do
pracy, a nawet pojawia się
w niektórych dziedzinach go
spodarki ich nadmiar. Inicja
tywy muszą być podjęte od
już, od jutra. W tej ważnej
sprawie za mało dynamiczne
było działanie naszych komi
tetów wojewódzkich, związ
ków zawodowych, ale także i
nasze — Komitetu Central
nego, jego wydziałów. To jest
przecież ta najbardziej real
na spośród wszystkich re
zerw. Nie możemy zaprzepa
ścić szansy. Dotyczy to nade
wszystko górnictwa węglo
wego. W pełni zgadzam się z

tow. Jerzym Romanikiem, że
mówieniem z tej trybuny nie
rozwiążemy problemów na
szego górnictwa. Musimy
wszyscy: Komitet Centralny i

jego Biuro Polityczne, towa
rzysze w terenowych instan
cjach partyjnych i w ogni
wach administracji znaleźć
klucz do porozumienia się z

górnikami węgla kamiennego
i tymi, którzy pracują w in
nych przemysłach wydobyw
czych — miedzi, siarki, węgla
brunatnego.

Zjazd już blisko. Musi ód

jutra powstać nowy plan
przedsięwzięć, trzeba wy

znaczyć realne terminy, pod
jąć decyzje 1 wyznaczyć lu
dzi odpowiedzialnych za ich
wykonanie. Sekretariat Ko
mitetu Centralnego takie de
cyzje podejmie na posiedze
niu w dniu jutrzejszym. Bę
dziemy czynić wszystko, żeby
nasza partia odzyskiwała
swą sojuszniczą wiarygodność
wobec bratniej Komunistycz
nej Partii Związku Radziec
kiego i wobec innych brat
nich partii krajów socjali
stycznych, wobec całego świa
towego ruchu komunistyczne
go. Jest to nasza powinność
nie tylko wobec wspólnoty
socjalistycznej, ale i wobec
naszego narodu. Od tego za
leży jego bezpieczeństwo, je
go byt niepodległy. Ponosimy
ciężar takiej odpowiedzialno
ści.

Towarzysze głosując nad
kwestią wotum zaufania dla
Biura Politycznego po prze
prowadzonej surowej krytyce
uznali za celowe powierzyć
sprawowanie funkcji kierow
nictwa partyjnego obecnemu
składowi Biura Politycznego.
Chciałbym oświadczyć, że po
tym Plenum bardziej niż po
przednio zdajemy sobie spra
wę z odpowiedzialności, z na
szej sytuacji, z wynikających
dla Polski zagrożeń, z zagro
żeń dla socjalizmu. Mamy też
świadomość wagi decyzji,
którą wam przyszło podjąć,
decyzji wyrażonej w tym
głosowaniu. My ze swej stro
ny uczynimy wszystko, żeby
w tych najtrudniejszych
dniach, w jakich przyjdzie
nam działać, zadaniom na
szym sprostać.

Chciałbym zaapelować do
towarzyszy, do całego Komi
tetu Centralnego i do ealej
partii, wszystkich jej instan
cji, do naszych sojuszników
— bratnich stronnictw, związ
ków zawodowych, do innych
organizacji — niech utrzy
muje się poczucie wysokiej
odpowiedzialności za kraj, za

jego los. Niech poczucie to

hamuje emocje, niech służy
zwieraniu szeregów partyj
nych i niech sprzyja opamię.
taniu się wszystkich tych,
którzy postawili na anarchi-
zację naszego życia.

Wierzę, że wyjdziemy z

kryzysu, że stanie się tak za

sprawą działania i walki na
szej partii, na drodze polity
cznej konfrontacji, konfron
tacji prowadzonej własnymi
siłami. Taka powinna być nie
tylko nasza niezłomna wiara,
ale także świadomość potrze
by uruchamiania wszystkich
sił dla powodzenia tej spra
wy.

Będziemy troszczyć się o

budowę autorytetu i budowę
siły wszystkiego, co ubezpie
cza nasze socjalistyczne pań
stwo, a więc i organów po
rządku, i naszych sił zbroj
nych, naszego Wojska Pol
skiego, które jest ważnym i
decydującym ogniwem obro
ny naszej niepodległości w

sojuszniczym Układzie War
szawskim.

Wracamy do swoich zajęć
ze świadomością odpowie
dzialności za rozwój sytuacji.
Chodzi o to, byśmy widząc
wszystkie zagrożenia, poprzez
aktywne działanie budzili w

członkach partii optymizm,
wolę działania, zwalczania
tego co niedobre w naszym
życiu, byśmy przywracali te

zasady, które stwarzają lepszy
klimat w życiu społecznym.
A w działalności naszej par
tii niech stanie się normal
ny większy, niż to bywało
dotychczas, wpływ Komitetu
Centralnego na ocenę pracy
Biura Politycznego.

(PAP)

DiM jest czas ludzi, któny wierzą w siebie I w mm tego co robią;

Kazimierz Długosz - delegat
nie z teczki ale z polskiej wsi

Działaczem się Jest dopóty,
dopóki człowiek posiada zdol
ność i potrzebę uczenia się od
ludzi — tak mówił Kazek Dłu
gosz, nasz kolega i przyjaciel
długoletni działacz Związku
Młodzieży Wiejskiej — póki...
był on naprawdę związkiem.
Z ZMW związał się na dobre
1 na złe. Wierzył głęboko w

sens jego istnienia i... chciał
zostać szefem tej organizacji
na województwo krakowskie.

W swojej nietajonej szcze
rości zdobył się w czasie ple
num, na którym dyskutowano
sprawę Jego kandydatury, na

oświadczenie — bardzo ehcę
być przewodniczącym. I został
nim. Pamiętam go z tych lat
powiatowych, kiedy na jego
przyjazd do Sącza (myślę, że
nie tylko) oczekiwało się z

autentyczną radością. Nigdy
nie przyjeżdżał jak gość, za
wsze jak swój do swoich.
Przekonywał sobą, swoją wia
rą w to, co robił. Młodzież
wiejska widziała w nim swo
jego przywódcę.

Skąd się to wzięło? Odpo
wie szczerze: Lubię ludzi. Ro
dzice mol za pierwszą religlę
uważali prace. Pacierzem ją
witali i kończyli. Nigdy nie
mówili mi „szanuj pracę,
bądź dobry dla innych”, a je
dnak uezyll mnie tego. Z do
mu wyniosłem tę najważniej
szą mądrość, której cząstkę
przekazuję w zapisie kolegom
z ZMW. Na karcie legitymacji
członkowskiej: „Szacunek dla
trudu rolnika niech idzie w pa
rze z miłością do naszych ro
dziców, z życzliwością dla in
nych ludzi 1 wolą pomocy
wszystkim, którzy jej potrze
bują.”

Kiedy w 1964 roku pokaza
łem ojcu , moją legitymację
partyjną, powiedzieli mi tylko
tyle — Jeszcze cl nieraz bę

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)
— Nie w odbieraniu zatem lepiej uposażonym należy szukać

środków?
— Oczywiście. A dlaczego np. godzić się na ogromne

nieraz rozpiętości w dochodach z tytułu pracy, które nie
mają żadnego uzasadnienia w samym wkładzie pracy, ilości,
jakości, odpowiedzialności? Dlaczego tolerować powstałe
„kominy” płacowe i emerytalne? Ustawowo uregulować te
kwestie. Ziarnko do ziarnka — i zbierze się miarka, jak
mówi przysłowie. Wszystkie metody są dobre, jeżeli prowa
dzą do słusznego społecznie a nie indywidualnie celu.

Ujmując rzecz globalnie chodzi tu o gwarancje społecz
ne, które nie doprowadzałyby do pogłębiania dysproporcji
w zamożności przeciętnego przedstawiciela poszczególnych
warstw społecznych. Od wypracowania metod i sposobów
kształtowania stosunków społecznych zależy łagodzenie na
pięć społecznych, niezadowolenia, chociażby ze wzrostu cen

artykułów i usług niezbędnych w codziennej egzystencji.
A skala wydatków jest tu dość duża, jeżeli patrzymy na

to od strony funkcjonowania rodzinnego gospodarstwa do
mowego.

— Rzetelne traktowanie problemu musi uwzględniać także
obecną sytuację rynkową?

— To jeden z podstawowych warunków. Spójrzmy przez
pryzmat konieczności życiowej. Bo nawet najprawidłowsza
koncepcja teoretyczna, dotycząca metody obliczania wskaź
nika wzrostu kosztów utrzymania — w obecnych warun
kach braku równowagi rynkowej, występowania zjawisk
czarnorynkowych, spekulacyjnych, a rzutujących na budżety
rodzinne — bez ich uwzględnienia stanie się zwykłą buchal
terią „z sufitu". A przed tym przecież się bronimy. W tra
dycyjnej definicji kosztów utrzymania nie mieszczą się
wydatki „nielegalne”, zakupy na czarnym rynku poza ofic
jalnym systemem cen. Dziś nie kupuje się, a raczej „załat
wia”. Oddzielny problem to wprowadzanie na silę „nowości”
rynkowych, oczywiście pozornych, a stanowiących tylko
pretekst do zwiększania cen. Nie mając wyboru — kupuje
my je. Tym samym koszty utrzymania rosną. Nie zapomi
najmy i o tym.

— Zresztą przy pomocy współczynnika uzależniającego wzrost

płac od wzrostu kosztów utrzymania — bo głównie o to chodzi
— nie załatwi się przecież wszystkich nieprawidłowości płaco
wych i nie zniweluje dysproporcji między grupami zawodowy
mi?

grudnia ubiegłego roku przedstawiciel
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par
tyjnej w Nowym Sączu zakomunikował

Januszowi Potaczkowi, dyrektorowi niewielkiego
Zakładu Produkcji Pomocniczej w Porębie Wiel
kiej, że decyzją WKKP zostaje wydalony z

PZPR. Stary działacz partyjny beznamiętnie
odczytał orzeczenie, nie silił się specjalnie na

uzasadnienie. W dzień potem werdykt WKKP
podała „Gazeta Krakowska”.

15 kwietnia br. przestała istnieć Podstawowa
Organizacja Partyjna przy zakładzie w Porę
bie Wielkiej. Legitymacje partyjne złożyło bli
sko 20 towarzyszy. Za główny powód tego pro
testu podano wyrządzenie wielkiej krzywdy
moralnej ich współtowarzyszowi, dyrektorowi
Potaczkowi.

Janusz Potaczek od 1975 do 1977 roku pełnił
funkcję prezesa Spółdzielni „Zdrój” w Mszanie
Dolnej. W 1977 r. miał 27 lat. W spółdzielni
działał zarząd, o każdej ważniejszej sprawie de
cydowano kolegialnie. W ciągu tych trzech lat
włodarzenia zakładem Potaczek popełnił kilka
drobnych przewinień, za które obecnie, w pięć
lat po odejściu ze „Zdroju” musi ponieść odpo
wiedzialność.

Aby czytelnika wprowadzić całkowicie w

sprawę — muszę napisać szczegółowo o tych
wykroczeniach. Zostały one zresztą już wcze
śniej rozpatrzone przez sąd karny. Potaczek
wraz z zarządem umorzyli kwotę 9.600 zł, którą
8 pracowników miało zapłacić za wczasy. W
„Zdroju” pracowało blisko 300 ludzi i na wczasy
nikt z nich nie choiał jechać. W końcu rada za
kładowa namówiła kilka osób i zawnioskowała,
aby zwolnić je od opłaty. Zarząd kolegialnie
wniosek ten zatwierdził, należność umorzono.

Drugie wykroczenie badał biegły zwierzchniej
instancji spółdzielni przez półtora miesiąca.
Osoba pisząca donos na dyrektora nazwała rzecz

aferą. Biegły, po żmudnych badaniach wszyst
kich delegacji służbowych, dopatrzył się niepra
widłowości na sumę 4.500 zł. Były to różnice
w rozliczaniu przejazdów.

Sąd Rejonowy w Limanowej w obu tych spra
wach dochodzenie umorzył z powodu znikomej
szkodliwości społecznej czynu.

I wreszcie ostatnie wykroczenie Potaczka za
kończone wyrokiem skazującym na 15 tys. zł
grzywny. W spółdzielni pracował człowiek, noto-

dzie ją trudno nosić, ale jak
już przyjąłeś — to trzeba sza
nować. Jak się to dzieje, że ci
prości rodzice bez uniwersy
tetów tak umieli myśleć?
ZMW stworzył mnie jako dzia
łacza. Mówi — to członkostwo
było 1 jest rodzajem moralne
go zobowiązania, ale też rodza
jem nieustannej, swoistej
przygody. To Jest poznawanie
ludzi, ich spraw dużych i ma
łych. Działacz kończy się wte
dy, gdy na pozór małe kłopoty
kilkunastoosobowej grupy czy
nawet pojedynczego człowie
ka wydają się mu nieważne.

ZMW nauczył go odwagi w

głoszeniu poglądów, bo w

Związku nie można być nija
kim, tym bardziej gdy wypeł
nia się odpowiedzialną funk
cję społeczną. Młodzież na
tychmiast demaskuje fałsz i
obłudę.

W czerwcu 1975 roku pole
cono mu by odszedł z ruchu
młodzieżowego. Dlaczego? Pro
ste, bo nie przystajecie towa
rzyszu do procesów integracji
(mowa o łączeniu związków
młodzieżowych, czemu się zde
cydowanie sprzeciwiał). Po
wierzono mu kierowanie reda
kcją „Nowa Wieś".

— Przeżywałem w tym mo
mencie osobisty dramat. Prze
cież nie byiem dziennikarzem.
Może jakimś moralnym pra
wem do tego miejsca było to,
że powierzono mi pismo o pro
filu wiejskim...

© Zostałeś teraz honorowym
przewodniczącym Zarządu
Krajowego ZMW.

— Dla niektórych może to

wydawać się śmieszne, dla in
nych może znaczyć tyle, co

odesłanie faceta do lamusa.
Dla mnie jest to niezwykle
ważna sprawa. Nie ukrywam,
że dano mi ogromną satysfak

cję. Odrodzenie się ZMW to
wielka rzecz, ale przecież mi
mo to rodzi się we mnie bo-
jaźń: jaki ten związek będzie
jutro, za kilka lat. Ody się w

coś bardzo wierzy, to normal
no ztaje zię przeżywanie obaw.
Myślę, że czas dzisiejszy jest
czasem ludzi, którzy uwierzą
w siebie, w sens tego, co ro
bią, w idee. Każda Idea ma

szanse przerodzić się w realny
ruch społeczny I polityczny,
jeżeli uwierzą w nią ludzie.
Tak jest dziś z ideą demokra
cji, z ideą odradzania się siły
partii i społecznego do niej za
ufania, tak jest i z Ideą pra
wdy między ludźmi, z ideą
zaufania między władzą i oby
watelami. W ostatnich latach

mieliśmy limit prawie na

wszystko, ale najgorszy był
ten na prawdę o naszej mo
ralności, o historii, szczególnie
tej niedalekiej, o gospodarce
i sile państwa, również o sta
nie partii. Granice dla praw
dy zostaiy otwarte I to uwa
żam za szczególną zdobycz
moralną ostatniego czasu.

Wiedzę, młodość i pracę za
inwestował w wieś, chce czy
nić ją nową. Demaskował za
kłamaną politykę wobec wsi,
niesprawiedliwość Jaka to
środowisko spotykała. Rez
chłopów — twierdził — nie
da się zbudować socjalizmu.
Mamy wystarczające dowody,
że rolnictwo i socjalizm są tak
w rękach chłopów, jak I w

rękach robotników i inteli
gencji. To jest trochę podo
bnie jak z partią i młodzieżą.
Nie ma partii bez młodzieży.
Dlatego jest bardzo ważne, że
by młodzież uwierzyła w par
tię, w to wszystko dobre, co

się dzieje w środku niej. Tyl
ko przez młodzież partia może

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

— Dlatego uważam, że forma rekompensaty może mieć
charakter nie. tylko świadczenia pieniężnego. Ale . sprowa
dzać się i do organizacyjnych załóżmy usprawnień, związa
nych z „usługami” dla określonych kategorii rodzin. Dla
przykładu. Rodziny wychowujące dzieci tzw. defensywne.
Moje badania potwierdziły, że mają one uszczuplony budżet
rodzinny na skutek niezbyt prawidłowego funkcjonowania
służby zdrowia, która nie w pełni eliminuje zwiększone wy
datki rodzin na lekarstwa, często sprowadzane z zagrani
cy, a zalecane przez lekarza, rehabilitację dzieci itp. Re
kompensować koszty utrzymania rodzin możemy też po
średnio przez poprawę funkcjonowania osiedli mieszkanio
wych — wyposażaja.c je chociażby w elementarną infra
strukturę socjalną i eliminując straty czasu i pieniędzy na

zabezpieczenie dziecku czy osobie starszej opieki komplek
sowej.

Rozmawiała:

Teresa Kwaśniewska

•&

ryczny pijak. Bez alkoholu nie był w stanie
wytrzymać nawet dnia. Człowiek ten zwolnił się
z zakładu i chciał wyjechać za granicę, do Ira
ku. Prosił młodego prezesa o pieczątkę umożli
wiającą wyjazd. Było to w kilka miesięcy po
tym jak kandydat do wyjazdu zwolnił się z

pracy w spółdzielni. Prezes znał sytuację swego
byłego pracownika, doskonale wiedział o jego
słabości. Wiedział też, że w fraku, kraju mu
zułmańskim są znaczne trudności z nabywaniem
alkoholu. Podjął nieformalną decyzję i podbił
potrzebne dokumenty. Umożliwił wyjazd.

Potem okazało się, że m. in. dzięki tej de
cyzji Potaczek przedłużył temu człowiekowi ży
cie. Gdy bowiem po roku wrócił z pracy w Ira
ku, natychmiast zaczął pić i w kilka dni po
powrocie zginął, będąc pijanym, w wypadku.
Za nieformalny podpis musiał Potaczek zapła
cić 15 tys.

z dala ód stolicy województwa, nie mającycji
specjalnych protekcji u żadnych wpływowych
osobistości w Nowym Sączu.

— Wezwali nas — mówi b. I sekretarz POP
przy zakładzie w Porębie, Władysław Kulig —

dp Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej do
Nowego Sącza na godzinę 9 rano. Z komunika
cją jest u nas kiepsko, ale stanąłem na głowię,
aby przyjechać punktualnie. W korytarzach K.W
sterczałam do godziny 13, aż mnie wezwano.

Zresztą rozmowa ze mną była zwykłą formal
nością, bó werdykt już był przygotowany. Wła
ściwie powiadomiono mnie o wymiarze kary,
czyli wydaleniu z partii laszego dyrektora.
Usiłowałem go bronić. Powiedziałem, że jest do
brym dyrektorem, uczciwym pracownikiem i
prawym członkiem partii. Ale nie była to ża

Nikt za nim
— Mogłem w sądzie łatwo skłamać — powie

dział mi Janusz Potaczek — że podbiłem do
kumenty w czasie, gdy mój delikwent jeszcze
pracował w moim zakładzie. Wołałem jednak
powiedzieć prawdę.

#

W pięć lat po tamtych wydarzeniach i roz
staniu się z zakładem Wojewódzka Komisja
Kontroli Partyjnej w Nowym Sączu podjęła te
mat niezgodnego ze statutem partii postępowa
nia towarzysza Potaczka. Zajęto się też innymi
członkami byłego zarządu „Zdroju” m. in.
emerytem, byłym wiceprezesem Bogdanem
Szczęsnowskim. Mimo, że na zebraniach partyj
nych w różnych nowosądeckich zakładach pra
cy zaczęto domagać się szybkiego podjęcia
sprawy sekretarzy KW Kani i Szalajskiej, roz
liczenia wojewodów, zajęcia się WSS „Społem”.
— zaczęto z wielką gorliwością rozgrzebywać
groszowe malwersacje kilku ludzi działających

dna rozmowa. Była to forma najgorszego prze
słuchania, sądzę, że nawet przestępców traktu
je się lepiej. Rozmawiali ze mną jak ze smar
kaczem, a nie bądź co bądź sekretarzem POP.
Powiedziałem, że złożę w takim przypadku legi
tymację partyjną, ale przyjęli to z uśmiechem
pobłażania. Wyjechałem z niczym.

— Co mogę powiedzieć o Potaczku? — za
stanawia się Chwilę przewodniczący zakładowej
„Solidarności” Andrzej Bulik. — To naprawdę
wzorowy i dobry dyrektor. Pracujemy razem

pięć lat i przez ten czas pod jego kierunkiem
zakład zmienił się nie do poznania. Przy wejś
ciu wisi tablica, na której są dziś już historyczne
zdjęcia zakładu z okresu początku pracy Po
taczka. Było kilka pomieszczeń przypominają
cych rączej szopy. Teraz mamy halę produk
cyjną, magazyn, biurowiec. Ludzie pracują w zno
śniejszych warunkach i lepiej zarabiają. Pra-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
• Dramat obecnej władzy.

Czy tow. Klasa mógłby rozwi
nąć tę myśl? Bo przeeież ci,
którzy od początku opowie
dzieli się ta drogą porozu
mienia 1 politycznych rozwią
zań byli na ostatnim Plenum
najbardziej krytykowani”.

To tylko niektóre pytania i
refleksje a wczorajszego,
trwającego trzy godziny, inte
resującego i dojrzałego polity
cznie spotkania członków Dys
kusyjnego Klubu Myśli Poli
tycznej AGH z kierownikiem
Wydziału Prasy, Radia i Tele
wizji KC PZPR — Józefem
Klasą. W spotkaniu uczestni
czył także redaktor naczelny
„GK” — Maciej Szumowski.

Niestety, ograniczeni bra
kiem miejsca, nie możemy za
mieścić pełnej relacji z tej
dyskusji — stąd też najważ
niejsze sprawy zasygnalizo
waliśmy, w tak dużym skró
cie.

Józef Klasa na każde z py
tań odpowiadał bardzo szcze
gółowo i chyba wyczerpują
co, skoro sala nagrodziła go
burzliwymi brawami (a to
ostatnio tak niepopularne...).
Mówiąc o ostatnim Plenum
KC PZPR — Józef Klasa po
wiedział, że Mimo ostrej kry
tyki obecnego kierownictwa
partii — krytyki tych, którzy

Forum „Biprostału":
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzo osobistej interpretacji J
oceny zjawisk. Domagając się
wyborów w partii — powie
dziano na Forum — liczyliśmy
się z tym, że kiedyś zabrzmią
takie właśnie głosy. List KC
KPZR przyniósł naszej partii
znaczną korzyść: pozwolił jed
noznacznie określić się towa
rzyszom z KC

Jakie wnioski? Twardo ś

są za drogą porozumienia po
litycznego i społecznego, stała
się „rzecz” wielka na tym Ple
num; zwyciężyli ei, którzy li
nię porozumienia konsekwent
nie realizują, a na ich czele
stoi Stanisław Kania. Wartość
tego Plenum jest rzeczywiście
historyczna — stwierdził Kla
sa — potwierdziło ono i opo
wiedziało się za drogą polity
cznych rozwiązań.

Mówiąc na temat listti
KPZR — Józef Klasa powie
dział m. in., że trzeba wy
ciągnąć z niego wnioski i za
stanowić się w dyskusji
przedzjazdowej jak nasza par
tia ma linię porozumienia da
lej kontynuować — jak ma

tworzyć jej jedność, Si
łę, marksistowsko-leninowski

program partii?
Odpowiadając na pytania d

relację prasową z ostatniego
Plenum —J. Klasa poinfor
mował, że wielu członków
obecnego KC było przeciwko
relacji pełnej, traktując obra
dy plenarne jako posiedzenie
„zamkniętych drzwi”. Stąd
też musiałem się ja. a także
szef PAP na Plenum dwu
krotnie tłumaczyć, z tej decy
zji, przed jego uczestnikami.
Dobrze się stało — stwierdził
Klasa, że i w tym przypadku,
zwyciężyła odpowiedzialność i
mądrość. (gn)

spokojnie iść dalej istniejącą
już drogą nie unikając walki
z politycznymi przeciwnikami,
którzy się nie kryją. „Po sierp
niu partia podniosła się z ko
lan, teraz się powoli prostuje,
zaś Zjazd może jej pomóc
podnieść czoło”. Wprowadza
się reformy choć nie jest to

po myśli ludzi przekonanych
o niemożliwości postępu.

(jp)
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Zijtie jest sztuką

BUIłT
w salonie

Ponoć dobra ryba idzie pod prąd, szukając wody czystej i war
tkiej. Zapewne; nie podważając więc ludowej mądrości chcdal-
bym tylko sprecyzować powyższe porzekadło, jako że i ichtio

logii wynika, iż „ryba dobra” jest synonimem „bojowej” — łososia,
pstrąga, jesiotra, tudzież innych bydląt zębatych i na wszystko
zdecydowanych. Nawet na rozwalenie sobie łba o kamienie bądź
wyrzucenie na suchy brzeg.

Z nieco tylko innej strony na dobre ryby spoglądając, dostrzega
się w nich buntowników. A bunt, proszę Państwa, jest już spra
wą wieloznaczną i złożoną z paru aspektów. W tym również moral
nego, czy etycznego choćby.

Słowo bunt, mające zresztą swój odpowiedhik w polskim „ro
kosz”, oznacza sprzeciw wobec władzy. Nie Jakiejś abstrakcyjnej
o uniwersalnym obliczu, lecz ściśle określonej. Głupiej, samo
zwańczej, nieudolnej, lecz również postępowej lub tylko dla ro
koszan niewygodnej, czego widomym świadectwem jest wystą
pienie katowickiego Forum, zrewoltowanego przeciw władzy naj
wyższej, jaką jest wola narodu.

Poza buntami prostymi istnieją również bunty piętrowe, w któ
rych buntownik nabywa moralnego prawa do następnego sprzeci
wu dopiero po p-zełamaniu bliższych sobie oporów. Czyż, powie
dzmy, ktokolwiek potraktuje poważnie złodzieja ścigającego prze
stępców lub dzierżymordę walczącego o wolność dla świata, choć w

jednym i drugim wypadku jest to rokosz wobec władzy zła 1 Jego
prominentów? Chyba nikt od czasów starożytnych, czego przy
słowie medice, cura te ipsum jest najlepszym dowodem.

Sentencję tę należy pamiętać zwłaszcza dziś, w dobie buntów
podniesionych do rangi obowiązującego sposobu bycia i pasujących
tia „człowieka z towarzystwa”, czylj buntów konwencjonalnych

nieraz i tym samym błahych, lub nawet śmiesznych. Jednym z

nich jest zaś bunt uczestników wystawy „Absolwenci 3 — nie w

BWA” czynnej w galerii „Pryzmat” przy ul. Łobzowskiej.
W płomiennym apelu protestują oni przeciw Biuru Wystaw Ar

tystycznych, uważając, że nie spełnia ono swojego „pierwszego, za
sadniczego obowiązku jakim jest... informowanie społeczeństwa o

aktualnym, faktycznym stanie polskiej i zagranicznej plastyki” i,
dalej — „inicjowanym przez Dyrekcję BWA. bądź też przez nią
wprost przeprowadzanym cenzorskim Interwencjom” etc. etc.

Nie bronię BWA, podobnie jak nie dyskutuję z tezą, dotyczącą
obowiązków tej instytucji, choć wiem, że została ona lat temu trzy
dzieści powołana dla narzucenia i propagowania socrealizmu, któ
ra to właśnie rola była jej „pierwszym i zasadniczym obowiąz
kiem”. Znacznie ciekawsze są — używając słusznej w tym wypad
ku nomenklatury wojskowej, podstawy wyjściowe rokoszu, określo

ne przez eksponowane w galerii dzieła. A są one grzeczne, uła-
dzone, estetyzujące i absolutnie obojętne. Warsztatowo poprawne,
lecz nie mówiące nic o ich autorach, nie określające zajmowanej
przez nich strony w narodowym sporze, dalekie i ponadczasowe
Próżno w nich szukać publicystyki, deklaracji poglądów, czy ja

kiegokolwiek związku z życiem. Nic. Ładna pustka. Nawet żartu
nawet przyrodzonej młodym kpiny. (Tu przerywnik: w latach stu
diów niżej podpisanego opowiadano — jakże przedwcześnie — o

konkursie malarskim pod hasłem „sytuacja żywnościowa w Pol
sce”, którego laureatem został twórca obrazu przedstawiającego
nagą sempiternę zasnutą pajęczyną). Więc, że nawet nadrealne dow
cipy w naszym kraju się sprawdzają wracam do poważnego tonu.

Nie pierwszy to zresztą bunt w plastycznej historii Krakowa i
Polski. Buntowała się grupa „O” i Formiści, buntowali szukalszczy-
cy i założyciele Grupy Krakowskiej i buntował Arsenał. No tak,
ale ich bunt wynikał ze światopoglądu i był widoczny w ich nie
cenzuralnych podówczas pracach, podczas gdy najostrzejszy nawet

gierkowski cenzor, przepuściłby bez wahania dzieła Absolwentów;
a poza tym narażali się osobom i poglądom znacznie potężniejszym
od lokalnego BWA.

Tak. różne bunty bywają. Prawdziwe, czyli połączone z groźbą
skręcenia karku, i bezpieczne, czylj tym samym pozorne.

Kiedyś, w mrocznych czasach stalinizrpu, buntem było nawet no
szenie wąskich, poniżęj !22 -cm śjjódni, za'co- można było wylecieć
ze studiów, lub powtórzenie politycznego dowcipu, żti co groziło do
pięciu lat kryminału. Mimo żłagodzenia obyczajów również i po
tem każdy bunt niósł w sobie jakieś ryzyko. I tak pozostało do
dziś, gdyż bunt jest walką z równym sobie, bądź nawet silniejszym
i zdeterminowanym przeciwnikiem.

Niezależnie od czasu i sytuacji można też bezpiecznie płynąć ? prą
dem pod buntowniczym manifestem, nie bacząc na paradoksalność
sytuacji w której artyści, dysponujący jakże sugestywnym języ
kiem sztuki, uciekają się do słowa pisanego. Ależ panowie absol
wenci! Najpierw zbuntujcie się przeciw sobie, przeciw tradycyj
nym kanonom własnej sztuki, postawcie sobie jakieś wymagania,
zaryzykujcie, a dopiero później żądajcie czegoś od innych!

Wszak duch burzliwych czasów widoczny jest nawet w dziełach
artystów tak intrawertywnych, jak Danuta Leszczyńska-Kluza
(Galeria Desy przy ul. św. Jana 3), Po raz trzeci w życiu sięgnęła
ona do ekspresyjnych barw i form monumentalnych: we wczesnych
latach pięćdziesiątych, w chwili osobistego dramatu, oraz w ostat
nich miesiącach, w trakcie których powstały świetne „Pomnik zde-
okonstruowany” czy „Wielki bicz”. Bo — choć brzmi to nazbyt pa
tetycznie — artysta jest w pierwszym rzędzie człowiekiem. I niko
mu jeszcze nie udało się pomyślnie, odwrócić tej kolejności.

Jerzy Madeyski

Z Wioch pisze Olgierd Jędrzejczyk

We FLORENCJI -

myślenie po polsku

cowników jak obuchem poraziła wieść o karze
dla dyrektora. Oni mu ufają, gdyż zawsze

dotąd mówiliśmy do siebie jednakowo, zarówno
przed jak i po Sierpniu. To nie był dyrektor
malowany siedzący w gabinecie. „Solidarność”
zrzesza u nas niemal wszystkich członków zało
gi i nikt nie powie na Potaczka marnego sło
wa.

— Pan też oddal swoją legitymację?
— Oddałem, gdyż sądzę, że WKKP postąpiła

nie tylko nie po partyjnemu ale przede
wszystkim nie po ludzku. Dlaczego nie'pozwolo
no nam samym załatwić sprawy? Statut prze
widuje wiele kar, nie tylko wyrzucanie. A myśli
pan że nas młodych nie boli wydalenie z partii
Bogdana Szczęsnowskiego? Towarzysz ten dzia
łał już w PPR przeszedł na emeryturę, dziś jest
głuchy, praktycznie niedołężny człowiek! Pa
miętam go dobrze, bo widziałem jak przycho

nie sta/...

Czego
mott szukać Polak w maja

roku 19S1 we Florencji? Czy wystar
czy mu ta wspaniała fascynacja

wielkimi nazwiskami artystów, którzy
stworzyli rzeczy najpiękniejsze w iwiecie?
Czy będzie ulegał wszechwladnoici sensa
cyjnych informacji a tym, te słynna afera
dziwnego ekzportu dziewcząt polskich do
Wioch zahaczyła i to miasto, gdzie na

pryneypalnej ulicy, pod numerem < znaj-
duje się hotel „Varsovia"7 Czy będzie szu
kał sklepów z tańszym obuwiem i letnimi
bluzeczkami? Na te pytania — które tylko
z pozoru są retoryczne — motna odpowie
dzieć: wszystko po trochu jest watne. Z

zakupami o tyle sprawa jest rozwiązana
prawie natychmiast przy wyjetdzle z Pol
ski, te motliwoici dewizowe odwracają
nas podczas zagranicznych podróty najzu
pełniej od spraw materialnych. Po prostu
chcemy czy nie chcemy, musimy myśleć
o sztuce, oglądać sztukę, interesować się
sztuką, włączając w to sztukę polityki.

Słynny Palazzo Vecchio albo Palazzo del

Popolo, czyli najpiękniejszy stary ratusz
w iwiecie, wybudowany w latach 1298—
13U był miejscem najgłupszych błędów
Mussoliniego. Jakie się tu wyzbyć świa
domości faktu, te z balkonu tego starego
ratusza krzyczał on „Polonia e finita!"
Było to straszne i hańbiące — nie nas

oczywiście, którzy ginęliśmy w nierównej
walce z najazdem niemieckim. I kiedy
tak stoję przed pałacem, gdzie właśnie od
bywają się niedzielne popisy oddziałów
sztandarowych florentyńczyków wymachu
jących rytmicznie kolorowymi, renesanso-

twórców I rzeźbiarza XlX-wlecznego. Bło
tnik miał lekką rękę, w tej rzeźbie eaiq
literaturę wydarzenia legendarnego przed
stawił precyzyjnie. Kównoezetnie postać
Perseusza, który trzyma w lewej ręce od
ciętą głowę Meduzy, tchnie spokojem.
Figura główna oparta na prawej nodze,
tors wypięty, lewa noga zgięta nieeo, w

prawej ręce tkwi mięci... W jaki sposób
złotnik, przyzwyczajony do precyzyjnych
robót potrafił tak pięknie „myśleć rzetbą"
— pozostaje tajemnicą wieków.

Pozostawiam na boku wyznania zachwy
tu nad kopulą katedry florenckiej, którą
zbudował wielki Brunelletehi. Napatrzy
łem się na niq do woli, podziwiając od
wagę w prowadzeniu luków, bo szczęśliwy
lot i Spółdzielnia „Turysta" z Krakowa
umieściły mnie na czwartym piętrze w ho
telu delle Nazioni. Ale do rzeźb Michała
Anioła wrócić muszę przynajmniej w wy
miarze tego co widziałem w tzw. stare)
zakrystii, którą zaczął budować w roku
1520 Michał Anioł, zaś dokończył tego
dzieła wspaniały Vasarł w roku 1557.
Przewodniczka zaznacza jak zawsze, jak
od lat, te nigdy to miejsce sarkofagów
Mediclch funkcji zakrystii nie spełniało.
I skoro jut mamy to za sobą — dalej wpi
jać się wzrokiem w nagrobek księcia Wa
wrzyńca, myśliciela, postacie wyobrażające
poranek i zmierzch, dalejte podziwiać po
stać Juliusza z Nemours i figury dnia
oraz nocy. Słowa o tytanie zarówno wy
obraźni jak i praktyki artystyczne), tak

genialnie określające rolę Michała Anio
ła, zawarł Vasari w słynnym swym dzie-

wymi chorągwiami, przypominam sobie
wspaniałą postać krakowską Bronisława
Schonborna. Kochał on Florencję zupeł
nie obłędnie, znal każdy zakamarek tego
miasta, zaś w Krakowie z idealną wprost
precyzją wymieniał nazwiska i dzieła łą
czące gród podwawelski z miastem wło
skim. Kiedy kilkanaście lat temu, bodaj
czy nie właśnie w tym starym ratuszu, dał
wystawę swych starannych rysunków,
przedstawiających Kraków i miasta wło
skie, wpisywano do księgi ekspozycyjnej
m. in. takie zdania: „Polska nie zginęła!",
„Polska będzie żyła zawsze przez wielkość
swej kultury!" Przypominam to sobie i in
nym, omiatając nieobojętnym spojrzeniem
kopię „Dawida" Michała Anioła, rzeźbę
„Herkulesa i Caco" Bandineliego. Jakoś
dziwnie zapamiętałem z przewodników,
wykładów, wspomnień i książki Juliana
Klaczki „Wieczory florenckie" loggię Del
la Signoria. A dlaczego? Otóż to.

W tym pięknym narożniku — werandzie
kamiennej, loży ekspozycyjnej placu przed
starym ratuszem florenckim — stoją rzeź
by Giambolognii „Porwanie Sabinek",
„Herkules i Centaur", rzymska kopia gre
ckiego oryginału IV stulecia „Menelaos
podpiera Patroklesa", dzieło Fediego (z 11

połowy wieku XIX) „Porwanie Polisseny".
Wśród tych rzeźb stoi dzieło Bennenuta

Celliniego „Perseusz". Bardzo mądrze ktoś
wyreżyserował ten spektakl rzeźbiarski:
robota najgenialniejszego złotnika epoki
renesansu świetnie odbija od pewnych ma
nier i przyzwyczajeń tamtej epoki innych

le, właściwie pierwszej historii sztuki wło
skiego renesansu. W roku ubiegłym wy
dal dużą część tych wspaniałych życiory
sów Karot Estreicher s Krakowa, znako
mity historyk sztuki, miłośnik Vasarego,
znawca świetny przedmiotu. Onźe tłumacz
tego dzieła dal naszej kulturze współcze
snej rzecz o nieprzemijającym znaczeniu;
uóydaje mi się, że praca translatorska pro

fesora Estreichera sięga naprawdę wagi
przekładu „Jerozolimy wyzwolonej" Tasza..
Wyznacza zarówno bieg badań, jak i drógę
przekładów. 1 znowu sprawa polska.

Kie kończy się ona również w Palazzo
Degli Ujfizi — magistrackim budynku wy
budowanym znowu przez Vasarego w la
tach 1560—1570. Nareszcie mogę się napa
trzeć na „Narodziny Wenus" Botticellego,
na dzieła Piotra Lorenzettiego, na malunki
Giotta — no już w porządku, przestanę
drogi redaktorze wyliczać. Przystanę tylko
nieco dłużej przed ostrym w kolorach,
oprawionym w okrągłą ramę obrazem-Mi
chała Anioła „Święta Rodzina", zachwycę
się nad spojrzeniem pełnym niewypowie
dzianej słodyczy „Madonny ze szczygłem"
Rafaela. Zastanowię się nad szkicem Leo
narda da Vinci, obrazującym w pobieżnych
brązach hołd Dzieciątku Jezus i wczesną
młodzieńczą pracę „Zwiastowanie". Przy
pominam sobie grację spokojną damy z

łasicą w krakowskim Muzeum Czartory
skich. W tym jednym obrazie jesteśmy
lepsi. Oto i sprawa polska. Tak pomyśleć
to najpiękniejszym, najwspanialszym mu
zeum malarstwa renesansowego — eoi

okropnego!

dził do mojego ojca. On się z tym ustrojem
i partią związał i szedł z nią przez cale życie.
I teraz dali mu kopa. I za co. Za nic. Byl pion
kiem.

Janusz Po-taczek po otrzymaniu werdyktu do
wiedział się o zamiarze oddania legitymacji
przez swoich współtowarzyszy. Zbiegło się to z

apelem premiera Jaruzelskiego o 3 miesiące
spokoju. Apelował więc do ludzi, aby nie wy
stępowali z partii i poczekali razem z nim na

rezultat odwołania, które złożył do Prezydium
Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partii. Na jego
nalegania legitymacje złożono w depozycie u

sekretarza Komitetu Gminnego, Franciszka Ła-
buza, który zresztą jest członkiem POP zakładu
w Porębie. Niestety po oddaleniu odwołania dy
rektor nie był w stanie zaradzić protestowi. 20

legitymacji już oficjalnie dostarczono do Ko
mitetu Gminnego,

— Ostatnie zebranie — mówi sekretarz Ku
lig — odbyliśmy 15 kwietnia. Podjęliśmy na nim
dwie uchwały. Jedną o odwołaniu się POP do
Komitetu Centralnego w sprawie kary dyrek
tora i drugą o rozwiązaniu POP, W organizacji
pozostało tylko dwóch towarzyszy: I sekretarz
KG i rencistka, dawna I sekretarz KG Barbara
Panaś.

— Jestem pełna uznania — mówi najmłodszy
członek POP Stanisława Smacierz — dla tow.

Barbary Panaś. Kiedy przyjechali do nas na

zebranie przedstawiciele WKKP z Nowego Są
cza Adam Dudzik i Stanisław Bodziony — tow.
Panasiowa trzymała swoją legitymację w rę
ku i powiedziała, to tylko dlatego jej nie od-
daje, gdyż ehce z nią walczyć do końca o spra
wę Potaczka. Towarzysz Adam Dudzik jako Je
dyny argument odrzucenia odwołania dyrekto
ra podał to, on był swego czasu narażony

na kule za sprawę i że będzie walczył o czy
stość partii. Na to Panasiowa odparła, że jej
staż partyjny wcale nie jest krótszy niż tow.
Dudzika i że kule nie mają tu nic wspólnego
ze sprawą, w której wyrządzono wielką krzyw
dę dobremu człowiekowi.

Onegdaj rozmawiałem o sprawie dyrektora
Potaczka w Wojewódzkiej Komisji Kontroli Par
tyjnej. Stanowisko komisji było twarde. — „Być
może — powiedziano mi — że Potaczek jest do
brym dyrektorem. Wcale go nie usuwamy ze

stanowiska. Ludzi karanych sądownie nie bę
dziemy w partii trzymać”.

Wypada kończyć historię o młodym, prężnym
dyrektorze maleńkiego zakładu. Słowo komen
tarza. Nie motna jednakową miarką sądzić ludzi
za różne przewinienia. Usunięcie z partii jest
najwyższą karą statutową i powinno się Ją wy
mierzać za poważne przewinienia. Jaka jest pro
porcja wykroczeń dyrektora z Poręby do prze
stępstw wielu ludzi będących do niedawna u

szczytu władzy, którzy na krzywdzie ludzkiej
dorobili się wielkich majątków? Wielu z nich
dotąd chodzi bezkarnie. Za Potaczkiem nie stał
nikt mocny, była więc doskonała okazja do...
poprawienia statystyki wydaleń z partii „w
związku z odnową”. Bez narażania się, bez ko
nieczności odpowiadania na interwencje.

Smuci jeszcze jedna sprawa. Nikt z partyj
nych władz województwa nie przejął się faktem
rozwiązania organizacji partyjnej i utratą 20
członków partii. Nikt nie uznał za stosowne

przyjechać i porozmawiać z tymi ludźmi, aby
ewentualnie przekonać ich o niesłuszności tego
kroku. Czy kierownicy życia politycznego w No
wym Sączu byli tak zajęci obroną swych chwie-
jących się pozycji, że spisali na straty partię
nie tylko w zakładzie w Porębie, ale i w rejo
nie całej gminy Niedźwiedź? Byłem kilka razy
w zakładzie w Porębie, poznałem tyćh ludzi i
cenię ich bardzo. Są to, a raczej byli porządni
członkowie PZPR i odejście każdego z nich bar
dzo martwi. Sprawa Poręby wymaga koniecznie
szybkiego rozpatrzenia przez Komitet Woje
wódzki PZPR. Do KW poszło zresztą odwoła
nie POP, na które nie raczono nawet odpowie
dzieć.

Zbigniew Scriała

W 1944 r .napisałem w Sachsenhausen,
na melodię śląską, pieśń dla Feliksa
Niewiedzioła — „Przywieśli chłopoka do
lagru”. Był to powstaniec z Gliwic, aresz
towany został w 1921 r. i skazano go na

karę śmierci za szpiegostwo. Hindenburg
zamienił mu wyrok na dożywocie. 10 lat
przesiedział w osobnej celi, a łącznie 24 la
ta w więzieniach i obozach! W więzieniu
segregował pierze, potem otwierano mu

złośliwie okna — i na nowo musiał segre
gować piórka. W 1933 r. powiedzieli mu,
że jak wstąpi do Wehrmachtu, to go wy
puszczą. Ale nie wstąpił. Był zatrudniony
przy budowie pierwszych obozów hitle
rowskich. m. in w 1936 r. budował Sach
senhausen, w którym też i pozostał.

Poznałem go w 1942 r„ gdy pracował
przy rentgenie. Nie było tam zabezpiecze
nia przed promieniami, zapewne to przy
czyniło się do rozwoju gruźlicy. Został
wysłany z transportem chorych do Ber-
gen-Belsen i tam ten nikomu nieznany
męczennik polski, powstaniec, który prze
siedział 24 lata w niemieckich więzieniach
— zmarł z głodu. W Sachsenhausen na
pisałem dla niego, ku jego wielkiej ra
dości pieśń w gwarze śląskiej, na melodię
starej pieśni z XV w. którą podał Jerzy
Hadyna, ojciec Stanisława:

Nie płacz * mnie, iżem więźniem ja,
Nie płaez o mnie, śwarna dzioucho ma,
Choć ehromsko biyda, Niemcem nie byda,
Nie ehciołecb flinty, Szwaba sukinsyna...
Po wojnie długo szukałem jego rodziny,

wreszcie natrafiłem na znajomych i kole
gów — powstańców Nie żyła już jego
matka i siostra, nie żył brat Mikołaj, pod
czas III powstania dowódca 4 kompanii
IV pp, uczestnik walk o Tobruk, Monte
Cassino, Bolonię. Najwięcej pomogł mi 83-
letnl Antoni Choroba z Gliwic, dyrygent
chórów powstańczych. Przez niego dotar
łem do innych świadków, zdobyłem metry
kę Niewiedzioła, opis akcji przemalowy-
wania czarnego orła na białego, tuż pod
nosem Niemców, na pomniku feldmarszał
ka Kleista, postawionego naprzeciw ko
szar 22 pp.

„Nie doczekał się uwolnienia, zapomnia
ny przez wszystkich” — napisał Antoni
Choroba. Tak się bowiem złożyło, że o

Niewiedzioła nikt nie zadbał, wielu jego
kolegów po 1921 r. uszło z Gliwic, jego sa
mego natychmiast zaaresztowano, nie fi
guruje więc nawet w spisie powstańców,
w kartotekach gliwickiego ZBoWiD-u, w

pamięci zbiorowej...
Tak, zebrałem ogromny materiał, opra

cowałem go, posegregowałem, zaopatrzy
łem w spisy, w bibliografie, w klucz rze
czowy. Tu wszystko natychmiast można
znaleźć. Oto np. interesują kogoś rodzaje
pieśni obozowych, wystarczy zajrzeć do
klucza i już wiadomo, gdzie szukać... So
lidarność w pieśniach... Pieśni oficjalne...
Sekciarskie... Pornograficzne... Homo
seksualistów... Przekłady... Pieśni maka
bryczne... Abstrakcyjne... Orkiestry obozo
we..,. ....

, Ą tu,najbardziej szeroki dział — muzy-
'

ka i sadyzm... Rzecz o tym. co Niemcy, có
nasi oprawcy robili przy muzyce... Np. w

Treblince, gdy dzieciom rozbijano główki
o mur, to puszczali przez megafony naj
nowszy przebój: Mutti, Mutti, Mutti,
komm mai du zuruck... Gdy w Sachsen
hausen szli na śmierć jeńcy radzieccy i

innych narodowości, to myśmy, wracając
z fabryki obuwia do obozu, musieli śpie
wać po niemiecku: Witajcie, weseli śpie
wacy, bądźcie pozdrowieni po tysiąckroć...
Maria Mangel w Oświęcimiu... gdy na
śmierć czekały dzieci głównie żydowskie,
z Węgier, gdy stawały na palcach, by się
gnąć główką sznurka, bo to oznaczało ży
cie... puszczała płytę z nastrojową pieśnią:
Co może być tak piękne, jak twoja mi
łość, moja słodka, słodka kobietko... W
Mathausen. gdy wieszano człowieka, gdy
już mu założono sznur, to wtedy orkiestra
grała tradycyjnego marsza: Komm zuruck.
ich warte auf dich jeden Tag, jede Naciit...

My z kolei na ten ich sadyzm, na tę
ich profanację własnej sztuki i kultury
odpowiedzieliśmy inaczej, programowo do
ich wielu pięknych melodii dorabiając in
ne słowa, Np. do nastrojowej pieśni, wy
sławiającej uroki młynów Schwarzwaldu,
którą odtwarzali dla celów sadystycz
nych, dorobiłem takie słowa:

Gawędzą mi młyny o Polsce zza pól.
Gawędzą mi młyny wśród kniej,
Szamoce się woda zaklęta we młyn,
A zdziel cię spotkam, gdzież
Czarowny ty mój śnie,
Dziewczyno ty moja spod młyna wśród

kniej,
Dziewczyno z mej Polski zza gór.
Żeby się przeciwstwić ich sadyzmowi,

żeby pokazać, że my. Polacy, jesteśmy in
ni... Ee, co to tam kogo teraz obchodzi..
W Krakowie, w Polskim Radiu, nie było
o mnie nawet 15-minutowej audycji. W
moim rodzinnym mieście, które rozsła
wiam po świecie. Mam w repertuarze
pieśń poświęconą Krakowowi, „Una Cra-
coviacca tragica”, pieśń o męczeństwie
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego,
a dedykowaną profesorom Władysławowi
Semkowiczowi i Janowi Miodońskiemu,
którzy najdłużei przebywali w Sachsenhau
sen:

Krakowie, Krakowie, malowany grodzie,
Dziwują się ludzie tej twojej urodzie,
Krakowie, Krakowie, malowany grodzie,
Syn mój rozstrzelany a ja tu o głodzie.

I szwargocą Szwaby, że Crdeutsche
Nie mogę jednak powiedzieć, żebym w

ogóle nie występował w Krakowie. Zda
rza się to od czasu do czasu, z okazji przy
jazdu zagranicznych wycieczek, przeważ
nie naukowców, głównie z RFN. Wycie
czki te, w zawiadomieniu o swoim przy-
jeździe, proszą o zorganizowanie mojego
występu. I odbywa się to przeważnie w III
Domu Akademickim, w „Rotundzie”
wszystko w języku niemieckim, konferan.
sjerka, pieśni. Prawo wstępu mają tylko
goście...

Ale nic te, najważniejsze Jest archiwum,
trzeba je ocalić, przekazać w kompeten
tne ręce, chyba do Biblioteki Jagielloń
skiej...

Mój głos umiera, od 1986 r. cierpię na

rzadką chorobę, na zaburzenia równowagi
i utratę słuchu. Żaden aparat nic mi nie
pomoże. Często tracę równowagę, lecę,
chwytam się wówczas stołu, wszystko ze

mną krąży. I proszę sobie wyobrazić, stoję
na stadionie, przede mną kilka tysięcy słu
chaczy, nie mam dolnych zębów, publicz

ność często jest nieprzyjazna, a mnie nie
wolno zawalić, wypaść źle, wyjść na chwi
lę, odetchnąć, popić wody... Lecę, walę się
z nóg, ale wiem, że moi zmarli stoją za

mną murem, że ludzie przyszli na mój
koncert, biorę się w garść — i udaje się,
wygrywam!

Tak było, pamiętam, również w Mo
skwie. Potem śpiewałem o północy dla
elity intelektualnej. Konferansjer powie
dział, że naszym, artystów powołaniem
jest wprowadzanie ludzi albo w śmiech,
albo w płacz. — Ten tu skromny człowiek
— powiedział — którego widzicie, a które
go, gdy zobaczono na lotnisku pytano się,
czy on naprawdę śpiewa, czy jest zdolny
śpiewać, otóż ten człowiek za kilkanaście
minut, pomimo że jesteście aktorami, do
prowadzi was do łez...

No i tak się stało...
Zacząłem im śpiewać piosenkę 9-letniej

Elżuni, znalezioną na Majdanku, w kie
szeni płaszczyka, po śmierci dziewczyn
ki 3 listopada 1943 r. W tym dniu, w

dniu Erntefest, wymordowano 18,5 tys.
Żydów... Opowiedzieli mi to ludzie, któ
rzy przyszli stamtąd do Sachsenhausen,
m. in. Jan Pobóg-Majewski. Wtedy to

Niemcy, podczas likwidacji 18,5 tys. ludzi,
grali skoczne melodie, walce i tanga,
zwłaszcza gdy szli Żydzi z Austrii. Pamię
tam tę opowieść dokładnie, jut wówczas,
podświadomie, specjalizowałem się bo
wiem w tym, co potem znalazło swoje
uzewnętrznienie w jednym z działów mo
jego archiwum: Muzyka i sadyzm... Otóż
przy zwłokach 9-letniej dziewczynki zna
leziono wówczas karteczkę, na której było
napisane tak:

Była sobie rai EIżunia, umierała tama,
Bo jej ojciec na Majdanku, w Oświęcimiu

mama,.,
Taką skargę ułożyło sobie dziecko same...

Resztę tekstu zalała krew. A niżej, jak mi
powiedział Pobóg-Majewski zaznaczone

było: Śpiewałam na melodię „Na Wojtusia
z popielnika iskiereczka mruga”. I podpis:
Elżbieta. To był jej ostatni protest-song...
1 ja go śpiewam na całym świecie, wszys
tkim, zawsze. Obojętne, Francuzom,
Niemcom, Żydom, Polakom...

Ja Niemców znam dobrze, ja im mówię
wszystko, po koncercie potrafię powie
dzieć: Wybaczcie mi, Niemcy, ja w obozie
byłem kukłą, taką dla psów, na którą się
szczuje zajadie brytany, kukłą, która uda
je złodzieja, w odpowiednim ubraniu wy
skakuje na płoty... Wy mi, Niemcy, przy
pominacie tamte obozowe wilczury, które,
gdy będę uciekał, to się na mnie rzucą...
Więc nie uciekam...

W takiej np. Libawie, czyli w Liibau, w

obozie dla dzieci od 8 do 14 lat, komen
dant brał udział w koncercie potem po
szedł na obchód cel i jednego z chłopców
spytał: Jesteś głodny? — Tak — odpowie
dział nieszczęśnik. — No to sobie pojedz
— rzeki komeęidafit i kazał mu gryźć klucz
od celi, az "Chłopiec powyłąmywał sobie zę
by.. Potem Herr Komendant wrócił na kon
cert...

Albo we Lwowie, przy ul. Janowskiej,
w tzw. obozie Janowskim. Był to obóz za
głady dla Żydów, niby roboczy. Był tam
taki esesman, ŚS-unterscharfiihrer Ste-

phan Rokita, grajek podwórzowy z Kato
wać. I był w obozie artysta skrzypek Na-
chim Schatz, Żyd, który cudnie grał. I te
raz tak, ten Scnatz i inni Żydzi pisali dla
Rokity różne kompozycje, walce i tanga,
on się pod nimi podpisywał i dyrygował
w soboty i niedziele koncertami, na które
przychodziły żony esesmanów z dzieć
mi. Piły piwo, wino, bawiły się... By
ła tam też tzw. strzelnica towarzyska,
ale zamiast tarcz — celem byli żywi ludzie,
Rokita dyrygował orkiestrą, grano „Tan
go śmierci”, a panie strzelały do więźniów,
którym do pleców przytroczono tarcze
strzeleckie... Twórcą melodii do „Tanga
śmierci” był hiszpański Żyd Ricardo
Bianco, melodię wzięto z tanga „Plegaria”
I oto we Lwowie, w kawiarni, w której
strzelano do więźniów, rozlegały się słowa
słynnej pieśni:

Słyszysz, jak ie skrzypce żałośnie łkają,
Jakby krwią przesączone płyną ich tony,
Ty nie miej żadnego strachu,

nie bój się niczego.
Choć skrzypce grają tango śmierci...
Kawiarnia i śmierć... Mam na to pełną

dokumentację, fakty te opisuje zresztą Mi
chał Borwicz w książce wydanej w Pary
żu, dokumentacja jest też w książce wy
danej w Krakowie pt. „Uniwersytet zbi
rów”, wydanej przez Żydowską Komisję
Historyczną w 1946 r.

Jeśli chodzi o moją muzykę, o talent do
muzyki to mam go po mojej matce. Matce
poświęciłem potem dużo wierszy, dużo pie
śni. W obozie napisałem m. in. „Noturno
1941”, podczas bombardowania:

Sławię was ptaki, żeglarze śmiali,
Wiem, omijacie wyklęty padół,
Na czarnym niebie, czarni anieli,
Czarnymi skrzydły trzepocą: zabij.
Dlaczego mnie nie rozstrzelali w Cie..„y-

nie — Bóg wie. A przecież byłem autorem

antyniemieckich artykułów, ba, artykułów
skierowanych wprost przeciw Hitlerowi!
Pobili mnie, straciłem zęby, ale szczęśli
wie wylądowałem w Sachsenhausen. Bez
adnotacji w papierach, co mają ze mną
zrobić. Powiedział mi o tym w zaufaniu
esesman Rudolf Schinzel, werkmeister,
wiedeńczyk, znał mnie z wiedeńskich afi
szów jako artystę kabaretowego, specjali
stę od gwizdania. Tak, nawet wśród ese
smanów były jednostki zbliżone do ludzi
Ten Schinzel nikogo na przykład nie ude
rzył, był porządnym człowiekiem i gdyby
po wojnie doszło do jego procesu, to więź
niowie Sachsenhausen stanęliby w jego
obronie...

Już mówiłem, że talent do muzyki odzie
dziczyłem po matce... Gram na skrzypcach,
na fleksafonie. a śpiewam przygrywając
na gitarze. Gitarę przywiozłem z Sach
senhausen, jast już połamana w kilku
miejscach, ale jakiż ma piękny głos! Na
leżała do zamordowanego Żyda, szlifierza
diamentów z Haarlemu. Instrument wło
ski, jego twórcą był w XIX w. Sycylij
czyk Amadeo Beluggi. Ta gitara jest 2
tzw. serii Catania dolce... Objechałem z

nią pół świata, w USA dawali mi za nią 8
tysięcy dolarów... Rezonuje czyściutko...
Głos struny gaśnie długo, przez 45 se
kund..,

n
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H. Jabłoński i W. Jaruzelski
przyjęli G. Mitsotakisa

W najbliższych diaach m,in.; „Krakowska Noc Poetów”,
intronizacja króla Bractwa Kurkowego, Jydona i Eneasz* na Wauelu

DNI KRAKOWA
Szef dyplomacji Grecji w Krakowie

WARSZAWA (PAP). Prze- Ministra spraw zagranicz-
wodniczący Rady Państwa nych Grecji przyjął tego dnia
Henryk Jabłoński przyjął 11 prezes Rady Ministrów gen.
bm. w Belwederze, przebywa- armii Wojciech Jaruzelski. W
jącego z oficjalną wizytą w toku rozmowy potwierdzono
Polsce, ministra spraw zagra- wolę obu stron kontynuowania
tiicznych republiki greckiej wysiłków na rzecz umacniania
Constantina Mitsotakisa. O- odprężenia, bezpieczeństwa i
mówiono warunki dalszego współpracy na naszym konty-
rozwoju stosunków polsko, nencie. Szczególną uwagę
greckich oraz problemy sytua- zwrócono na sprawy rozwoju
cji międzynarodowej, zwłasz- stosunków dwustronnych,
cza dotyczące umacniania bez- W godzinach popołudnio-
pieczeństwa i pokoju w Euro- wych szef dyplomacji greckiej
pie. przybył do Krakowa.

L. Wałęsa w FSO:

Czy rzeczywiście zdaliśmy egzamin?
WARSZAWA (PAP). Fabrykę

Samochodów Osobowych na Że
raniu w Warszawie odwiedził
11 bm. przewodniczący KKP
NSZZ „Solidarność” Leeh Wa
łęsa.

W czasie spotkania z przedsta
wicielami wydziałów produkcyj
nych L. Wałęsa powiedział m.

łn.: Dziś musimy zastanowić się
nad tym, czy będziemy w każ
dym przypadku stawiać na kon
frontację, esy przypomnimy sa
lsie, co mówiliśmy zakładając
nasz związek, że jesteśmy po to,
by służyć. Jesteśmy nie od wiel
kich politykowań, ale aby słu
żyć ludziom. IV zakładach pracy,
w naszych regionach musimy
działać w tym kierunku, żeby
kolejki były krótsze, żeby by
ło więcej jedzenia, żeby się nam

lepiej żyło_ A jeśli tak, to na
leżałoby się dzisiaj zastanowić,
czy rzeczywiście zdaliśmy egza
min? Myślę, że nie. Za wiele

było konfrontacyjnych momen
tów i interesowania się nie na
szymi, nie związkowymi spra
wami. Zostawiliśmy zakłady pra
cy, ludzkie sprawy; musieliśmy
z konieczności robić to, co robi
liśmy. Dzisiaj jednak myślę, że
powinniśmy wziąć namiar na in
ne problemy. I będziemy go
brali, jeżeli będziecie tego sa
mego zdania.

Wypowiadając się nt. radyka
łów w „Solidarności” L. Wałęsa
stwierdził: nie jestem za konce-
pcją, aby radykałowie nie byli
w naszym związku. Oczywiście,
oni robią z drobnych problemów
wielkie, ale są niezbędni i po
trzebni, po to właśnie, aby poka
zywać te drobne błędy, wyol
brzymiając je, dopingować, mało
— kłócić trochę, pilnować. Je
stem jednak sa koncepcją, aby
nie oni decydowali o kierunku
działania.

Ponura zbrodnia na Bielanach

Sprawca ujęty
po kilkunastu godzinach

Oświadczenie Głównej Komisji

Badania Zbrodni Hitlerowskich

Kolejny strzał

kulą w płot „Grunwaldu"
INFORMACJA WŁASNA.

Wczorajsze popołudnie spę
dziłem w lesie okalającym
klasztor ojców kamedułów
na Bielanach w Krakowie.
Tutaj odbywała się wizja lo
kalna mająca w sposób jedno
znaczny przedstawić przebieg
zabójstwa 18-letniej Berna
detty M. 21-letni Andrzej G.
w asyście prokuratora oraz

pracowników Wydziału Do
chodzeniowo-Śledczego i Wy
działu Kryminalnego KW MO
w Krakowie prezentował
wszystkie fazy dokonanej
przez siebie zbrodni. Zbrodni
bestialskiej, o podłożu seksu
alnym.

W ubiegłą niedzielę jak ka
żę tradycja na Bielanach od
bywał się odpust związany z

Zielonymi Świątkami. Zjawił
się tutaj także wraz z tzw.

„towarzystwem” Andrzej G.
Dobrane grono przyniosło ze

sobą 100 (!) butelek wina, z

którego część sprzedawano po
melinlarskiej cenie, a resztę
butelek Andrzej G. i jego
kompania przeznaczyli na

własną konsumpcję. Popołud
niem na Bielanach zjawiła się
Bernadetta M.

Była koleżanką siostry An
drzeja G„ tego ostatniego do
brze znała, nie przypuszczała
więc, że młody mężczyzna
może mieć złe zamiary. Po
czucie bezpieczeństwa dziew

INFORMACJA WŁASNA
Tylko naukowcy krakow

scy, ściślej: Krakowski Insty
tut Onkologii mieli odwagę
przyjęcia na siebie całego o-

gromu odpowiedzialności, i
niepewności, jaka towarzyszy
każdorazowo eksperymentom
medycznym, tropieniu świa
tełka w mroku. Chodzi o in
terferon — nowy lek przeciw-
rakowy, o którym głośno w

świecie, ale o którego skute
czności i ubocznych działa
niach nadal wiemy bardzo nie
wiele. Interferon — z uwagi
na szaleńcze wprost koszty
produkcji — kosztuje zawrot
ne kwoty. Znaleźli się jednak i
w naszym kraju ludzie posia
dający ten lek. Trafiał on do
instytutu bądź jako własność
pacjentów, bądź jako dar. Na
jego opakowaniu widnieje u-

waga, iż producent nie bierze
odpowiedzialności za jego ubo-

czyny potęgował fakt, że wraz

z chłopcem była właśnie jego
siostra’ i bratowa. Niestety
wypadki przybrały tragiczny
charakter.

Oto kiedy odpustowy dzień
już się kończył Andrzej G.
będący pod wpływem alkoho
lu odwołał w krzaki Berna
dettę. Niespodziewanie prze
wrócił dziewczynę na ziemię
i zaczął ściągać z niej garde
robę. Ofiara zaczęła bronić się
i krzyczeć. Nikt jednak nie
przyszedł;jej ,z pomocą, jako że
siostra i bratowa napastnika
doszły do wniosku, że młoda
pięknie się... kochają i dy
skretnie ulotniły się. Odeszli
także inni uczestnicy alkoho
lowej libacji.

Andrzej G. udusił swoją
ofiarę, potem aby — jak
twierdzi — zasugerować mord
dokonany przez zboczeńca
pokiereszował ciało dziewczy
ny żyletką. Zwłoki przeniósł
w bardzo odległe i zaciemnio
ne miejsce. Wieczorem wrócił
do domu.

Zwłoki odkrył przypadkowy
przechodzień (wcześniej fakt
podejrzanej nieobecności cór
ki zgłosił milicji ojciec) i od
powiednia ekipa MO natych
miast przystąpiła do działa
nia. Początkowo brak było
jakichkolwiek poszlak mogą
cych naprowadzić milicję na

„Ostrzegam przed jakąkolwiek nadzieją, ale..."

W Krakowie podjęto leczenie interferonem
czńe działanie. Do dnia dzi
siejszego interferon zaapliko
wano już 13 pacjentom. Prze
bieg terapii nadzoruje doc. dr
Marek Pawlicki.

— Muszę pana rozczarować:
niewiele jeszcze, bardzo nie
wiele mogę powiedzieć o wy
nikach naszych eksperymen
tów. Ostrzegani przed jakąkol
wiek nadzieją... Interferon
stosujemy — podobnie jak na

całym świecie nie jako lek sa
modzielny, lecz wspomagają
cy, stąd ocena jego skutecz
ności jest na razie trudna.
Trzeba będzie dopiero porów

Inauguracyjną imprezą te
gorocznych Dni Krakowa bę
dzie dzisiejsze otwarcie .wy
stawy 'pt. „Aktorowie narodo
wi mają honor zaprosić”. Ty
tuł jest parafrazą formuły z

najstarszych afiszy teatral
nych, a sama ekspozycja zor
ganizowana z okążji 200-lecia
sceny narodowej w Krakowie.
Nie jest jednak poświęcona
dziejom teatru, ale aktorowi.
Będzie to więc aktor .w sztu
kach plastycznych, malar
stwie m. in. Wyczółkowskiego,
Malczewskiego, Witkacego, w

rzeźbie — Dunikowskiego,
Szczepkowskiego i in. Na wy
stawie znalazły się tęż foto
gramy, pamiątki osobiste po
wybitnych ludziach sceny,
kostiumy, rekwizyty teatralne.
Całość przygotowało Muzeum
Historyczne miasta Krakowa
w Śródmiejskim Ośrodku
Kultury. To jedna z wystaw
w ramach Dni. Poza tym od
13 bm. w Kramach Domini
kańskich — rzeźby Wincente
go Kućmy, w Pałacu Sztuki
otwarto już wystawę — sztu
ka japońska w grafice i ma
larstwie polskich modernis
tów, a w Teatrze „Bagatela”
— wystawa akwarystyczna.
Dni Krakowa potrwają do 21
czerwca — co poza tym zoba
czymy w najbliższym czasie?

Ód 12 czerwca rozpoczyna
ją się imprezy rozrywkowe w

namiocie na Błoniach a także

trop sprawcy. Od wtorkowego
popołudnia (wtedy właśnie
zwłoki zostały odkryte) posta
wiono na nogi wielu funkcjo
nariuszy MO z terenu Krako
wa. Badano wszystkie osoby,
które w przeszłości były kara
ne za przestępstwa o podłożu
seksualnym, nieustannie

trwały przesłuchania świad
ków. Wystarczy powiedzieć,
że grono potencjalnych podej
rzanych liczyło ponad 80 osób,
a liczba przesłuchanych
świadków przekroczyła 150.
W końcu w środę wieczorem
podejrzenia zaczęły koncen
trować się wokół Andrzeja G.
Kiedy go zatrzymano i przed
stawiono zgromadzone dowo
dy młody człowiek przyznał
sie do popełnienia zabójstwa,
a wczoraj w trakcie wspom
nianej wizji lokalnej szczegó
łowo opisał jego przebieg.

Śledztwo w tej bulwersują
cej sprawie prowadzi Proku
ratura Rejonowa dla Dzielni
cy Kraków—Krowodrza, za
nim jednak zostanie ono za
kończone i do sądu wpłynie
akt oskarżenia podejrzany
skierowany zostanie na bada
nia psychiatryczne. Właśnie
biegli psychiatrzy szerzej
ustosunkują się co do poczy
talności sprawcy ponurej
zbrodni.

JANUSZ HAŃDEREK

nać wyniki uzyskane wobec
chorych leczonych samą che
moterapią czy radioterapią z

wynikami „interferonowymi”
na razie możemy na pewno
powiedzieć tylko jedno: ten
lek znakomicie leczy pólpa-
siec. Jest świetnym lekiem
przeciwwirusowym.

— Wobec jakich chorych za
stosowano interferon?

— Wobee tych, którym nie
mógł zaszkodzić, a tylko po
móc. Taka sytuacja uzasadnia
etycznie stosowanie leku o

wciąż jeszcze nieznanych me

dla dzieci na Błoniach i w

Parku Jordana (dziś premie
ra sztuki dla dzieci „Historia
porzuconej lalki”). 14 czarwca

o godz. 15.30 pochód Bractwa

Kurkowego z Barbakanu ul.
Floriańską aż do Rynku,
gdzie nastąpi intronizacja kró
la Bractwa. W tym samym
dniu na Placu na Stawach od
godz. 16 do 22 program w wy
konaniu zespołu „Andrusy”.
14 i 15 bm. Turniej tenisowy
..Gazety Krakowskiej” dla
niezrzeszonych — korty „Ol
szy”, ul. Siedleckiego 8. 15
czerwca o godz. 22 w Rynku
Krakowskim — tradycyjna
Krakowska Noc Poetów. W
tym roku swoje wiersze pre
zentować będzie 25 twórców
z całej Polski. Prócz tego
wiersze Czesława Miłosza i
Karola Wojtyły recytować
będą aktorzy: Anna Dymna i
Zygmunt Józefczak. Spotkanie
na Rynku poprzedzą wieczo
ry autorskie w klubie „Krzy-
sztofory”, w Teatrze Starym,
w Klubie ZLP, „Pod Jaszczu
rami”, MPiK — godz. 18.

Od 12 do 15 czerwca w

R^nku Głównym — „Cztery
miłości” pantomima lalkarska
w wykonaniu studentów Pań
stwowej Wyższej Szkoły Tea
tralnej z Białegostoku — godz.
18,15i16bm. — występy
kabaretu „Piwnica pod Bara
nami” w namiocie na Błoniach
(godz. 20). Od 15 do 21 bm.

WARSZAWA (PAP). Głów
na Komisja Badania Zbrodni
Hitlerowskich w Polsce nade
słała do PAP oświadczenie, w

którym powołując się na

sprawozdanie prasowe („Ga
zeta Krakowska”) ze spotka
nia sekretarza Krajowego Ko
mitetu • Organizacyjnego
„Grunwald” Zdzisława Cie-
siołkiewicza ze studentami,
pracownikami naukowymi i
mieszkańcami Krakowa na
wiązuje do jego stwierdzenia,
iż Zjednoczenie Patriotyczne
„Grunwald” zamierza powołać
Instytut Pamięci, Narodowej.

W oświadczeniu, podpisa
nym przez dyrektora Głównej
komisji prof. dr. Czesława

Pilichowskiego przypomina
się, iż jeden z najwybitniej
szych polskich historyków II
wojny światowej oraz walki i

martyrologii narodu polskiego
w latach 1939—1945, prof. dr
Stanisław Płoski, założył w

1945 r. i kierował przez sze
reg lat po wojnie Instytutem
Pamięci Narodowej. Prof. Pło
ski, w czasie wojny szef Woj
skowego Biura Historycznego
w Komendzie Głównej AK,
był również jednym z inicja
torów i najbardziej aktyw
nych działaczy głównej komi
sji.

Instytut Pamięci Narodowej
obejmował swoimi badaniami

chanizmach działania, ubocz
nych skutkach i odległych w

czasie efektach. W żadnym
jednak z 13 przypadków nie
zastąpiono całkowicie interfe
ronem innej, prowadzonej
równolegle terapii: na to nie
odważył się jeszcze żaden le
karz na świecie.

— Rozumiem, że na pierw
sze wnioski jeszcze za wcze
śnie. Ale na pierwsze spo
strzeżenie...?

— Nie mamy żadnych prze
konywujących dowodów, że
podawanie interferonu w’ zna
mienny sposób poprawna wy

(bez 18) zobaczymy „Umarłą
klasę” Tadeusza kantora w

sali Klubu Sportowego „Cra-
covia”. .

Wspaniała muzyka kompo
zytora angielskiego baroku H.
Purcella zabrzmi w sobotni
wieczór (13 bm.) na wawel
skim dziedzińcu. Operę „Dy-
dona i Eneasz” na motywach
poematu Wergiliusza przygo
tował Krakowski Teatr Mu
zyczny wystawiając ją przed
rokiem na dziedzińcu pałacu
w Baranowie a następnie w

sali Teatru im. Słowackiego.
Soektakl uznano za wydarze
nie artystyczne podkreślając
znakomite wykonanie. Frag
menty opery zostały utrwalo
ne następnie na „singlu”
„Polskich nagrań” rozpoczy
nając w ten sposób serię do
kumentującą premiery kra
kowskiej Ópery.

Kilka dni temu „Dydonę i
Eneasza” zarejestrowała w

kolorze telewizja właśnie na

Wawelu. Wrażenie jakie po-
zostaje po bezpośrednim od
biorze muzyki na dziedzińcu
zamkowym jest niepowtarzal
ne o czym mogła się przed
rokiem przekonać publiczność
oglądając tutaj „Straszny
dwór” Moniuszki, który , bę
dzie z kolei pokazany w nie
dzielę. (jp)

problematykę męczeństwa na
rodu polskiego, zbrodni hitle
rowskiego ludobójstwa, doko
nanego zwłaszcza na Polakach
i Żydach polskich, na obywa
telach polskich innych naro
dowości, a także na obywate
lach ponad 30 państw, którzy
zostali zamordowani przez
Niemcy hitlerowskie na ziemi
polskiej. Główna Komisja Ba
dania Zbrodni Hitlerow
skich — stwierdza się w

oświadczeniu — przejęła te

tradycje i wiekopomne zada
nia oraz pełni nadal /history
czną funkcję Instytutu Pa
mięci Narodowej.

Główna komisją wyraża
stanowczy sprzeciw odnośnie
do wszelkich sugestii wprowa
dzania nacjonalistycznych po
działów wśród ofiar hitlerow
skiego ludobójstwa, jak też
powołania przez Zjednoczenie
Patriotyczne „Grunwald”
Instytutu Pamięci Narodowej
o zupełnie innych celach, zna
nych chyba tylko panu Zdzi
sławowi Ciesiołkiewiczowi,
oraz o całkiem innych zada
niach, aniżeli temu instytuto
wi zostały historycznie przy
pisane i są aktualnie przez
komisję realizowane. Główna
komisja wyraża ten sprzeciw
w imię nigdy nieprzemijają
cej pamięci o najbardziej dra
matycznych i tragicznych cza
sach w dziejach Polski.

niki leczenia chorych na no
wotwory złośliwe. Niemniej
jednak obserwacja pojedyn
czych chorych upoważnia do
kontynuowania dalszych prób,
bowiem u kilku chorych wy
niki są lepsze, niż można się
było spodziewać przy stoso
waniu dotychczasowych ruty
nowych metod leczenia. Osta_
teczna ocena, jak powiedzia
łem, wymaga czasu — i —

większej liczby chorych.
— Jakie rezultaty osiągnię

to w innych, stosujących in
terferon krajach?

— Zbliżone do naszych.

Inauguracja działalności

amfiteatru Polskiego Radia
Społeczny Komitet Dni Kra

kowa, Krakowska Rozgłośnia
Polskiego Radia zapraszają do
amfiteatru przy ul. Szlak 71,
gdzie w dniach 15, 16, 17
czerwca odbędą się trzy, kon
certy zatytułowane „Amfite
atr i mikrofon”, w których
wystąpią 15 i 16 o godz. 21
Marek Grechuta z zespołem
„Anawa” i Dorotą Pomykałą,
Renata Kretówna, Nina Repe-
towska, Grażyna Auguścik
(laureatka ostatniego festiwalu
piosenkarzy studenckich) z

kwartetem myśliwskim Zbig
niewa Książka i Ewa Doma
gała też laureatka tego festi
walu. 17 czerwca o godz. 21
ze swoim autorskim progra
mem wystąpi Leszek Długosz,
którego na dobrą sprawę nie
zbyt często mamy okazję Słu
chać w Krakowie. Zaprosze
nia na koncerty wydaje. sekre
tariat Polskiego Radia ul.
Szlak71wgodz.od11do15
i 16 do 18 z wyjątkiem nie
dzieli.

ś SZANOWNI,
Wnr109z2czerwcabr.

; w pozycji „Przedstawiamy
i delegatów na Wojewódzką

jj Konferencję Partyjną w

! Krakowie” podano mój
j staż partyjny: PPR r. 1942.

b Zgodnie z prawdą i adno-
3 tacją w mojej legitymacji

; nr 1759681 (Komitet Dziel-
3 nicowy Kraków-Sródmieś-

5 cie> mój staż partyjny li-
! czy się od wstąpienia do
! Komunistycznego Związku

I
Młodzieży Polskiej w ma
ju1936r. — komórka gim
nazjalna w Miechowie..

Proszę uprzejmie o n-

mieszczenie tego sprosto
wania w „Gazecie Kra
kowskiej” przed Woje
wódzką Konferencją w

a, Krakowie.
| Dziękuję

Władysław Maehejek

Z dalekopisu
H. JABŁOŃSKI PRZYJĄŁ

DELEGATÓW ZNP

(a) 11 bm., w przeddzień
drugiej części obrad XXXII

Krajowego Zjazdu Delega
tów Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, przewodni
czący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński przyjął w

Belwederze delegację Zarzą
du Głównego ZNP — „Oświa
ta” z jego prezesem, Kazi
mierzem Piłatem.

REZYGNACJA

Radio Kabul podało, że

przewodniczący prezydium
Rady Rewolucyjnej Afgani
stanu, Babrak Karmal, prze
kazał w czwartek sprawo
wane jednocześnie obowiązki
premiera swemu zastępcy
Sułtanowi Ali Kesztmando-
wi.

W Krakowie

Kartki na mięso
od 15 czerwca

Urząd Miasta Krakowa —

Wydział Handlu i Usług za
wiadamia, że z dniem 15. 06.
br. rozpoczyna się wydawanie
kart żywnościowych na mięso
i jego przetwory na miesiąc
lipiec br.

Tryb wydawania kart żyw
nościowych pozostaje bez
zmian.

— Czy jest nadzieja, że pol
ski instytut otrzyma interfe
ron drogą oficjalnego impor
tu?

— Proszę pana, tylko nasz

instytut odsyła codziennie do
domu — bez podjęcia próby
ratowania życia — przeciętnie
4;—6 osób chorych, na nowo
twór. Powód: brak leków.
Tragiczny brak leków7. W tej
sytuacji o eksperymentalnym
interferonie nie ma i co ma
rzyć, nawet nie podejmujemy
takich starań... Prosiłbym je
szcze o dopisanie dwu zdań:
na stosowanie interferonu nie
będącego na urzędowej liście
leków trzeba mieć zezwolenie
WHO i ja je mara. Po drugie,
trochę przy okazji: niech „Ga
zeta” poda do publicznej wia
domości, że tylko w Krakowie
umiera rocznie 5—8 osób, któ
re same podjęły leczenie naf
tą... (1)

„Solidarność" PKS-u rolnikom

Apele o pomoc dla rolnic
twa kierowane do przemysłu,
prośby o podjęcie produkcji
prostych narzędzi i maszyn
rolniczych jak na razie nie
wzbudzają zbytniego zaintere
sowania adresatów. Bardziej
serio potraktowały te apele
przedsięborstwa nie mające
możliwości produkcyjnych ale
mogące w inny sposób pomóc
rolnikom indywidualnym.

Komisja Zakładowa NSZZ
— „Solidarność” oraz dyrek
cja krakowskiego oddziału
przewozów towarowych PKS
postanowiły uruchomić w wol
ną sobotę tj. 13 bm. punkt
bezpłatnych przeglądów i
drobnych napraw’ pojazdów,
ciągników, maszyn dla rolni
ków indywidualnych z terenu
Krakowa i przyległych gmin.

Pracownicy PKS oferują
bezpłatne wykonanie szeregu
usług m.in. próbę hamulców,

Krzyż wraca na Westerplatte
INFORMACJA WŁASNA

O wzniesionym w 1966 roku
pomniku obrońców Wester
platte wiedzą wszyscy; stosun
kowo jednak niewielu z nas

pamięta, że przy wjeździe na

ten symboliczny dla narodu
polskiego półwysep znajduje
się tablica pamiątkowa i czołg.
Od września czołg przeniesio
ny zostanie w inne miejsce,
natomiast nad płytę powróci
znowu krzyż.

Jak poinformował nas wczo_

raj jeden z dwu źyjących je
szcze oficerów załogi Wester
platte, kpt. Zdzisław Kręgiel-
ski z Poznania — inicjatorem

Jeszcze jedno

„ konserwowe
INFORMACJA WŁASNA

Przedwczoraj otrzymaliśmy
telefon. W Podgórzu przy ul.
Saskiej pracownicy Budosta-
lu-1 robiący wykop na terenie
Centrali Rybnej natrafili na

głębokości 3 metrów na setki
konserw rybnych. Przyjedźcie
zobaczyć, informacja okazała

się prawdziwa. W głębokim
wykopie leżały równiutko po.
układane warstwami konser
wy rybne z niemieckimi ety
kietkami. Producent VEB Fis-
chwerk Sassnitz NRD. O wy
jaśnienie przyczyn tego nieco
dziennego odkrycia poprosili
śmy wicedyrektora krakow
skiej Centrali Rybnej ds. han
dlowych Zbigniewa Tabora.

Otóż jak się okazało, Centra
la otrzymała w listopadzie
1975 roku wagon konserw ryb.
nych, filetów z makreli w so
sie pomidorowym, zakupio
nych w NRD przez Przedsię
biorstwo Połowów Dalekomor
skich i Usług Rybackich
„Trans-ocean” w Szczecinie.
Transport liczył w sumie aż
61 776 sztuk konserw. Nieste
ty, Weterynaryjny Inspektor
Sanitarny protokołem ż 10. 11.
75 zakwestionował przydał-

Wyższe oprocentowanie wkładów

dewizowych na rachunkach bankowych
WARSZAWA (PAP). Jak in.

formuje Ministerstwo Finan
sów, od 1 lipca 1981 r. pod
wyższone zostaje oprocento
wanie środków w walutach
wymienialnych na rachunkach
bankowych. Będzie ono wyno
siło na rachunkach z wkłada,
mi płatnymi na każde ■żąda
nie — 5 proc., natomiast na

rachunkach z wkładami ter
minowymi półrocznymi — 8
proc., rocznymi — 9 proc.,
dwuletnimi — 10 proc, i
trzyletnimi — 11 proc. w

stosunku rocznym.

Mniej pyłów
nad Krakowem?

Wiceprezydent miasta Kra
kowa Tadeusz Salwa przyjął
wczoraj znanego wynalazcę
ze Stanów Zjednoczonych
Ameryki, Polaka z pochodze
nia inż. Antoniego Zagórskie
go prezesa firmy „Cyclotech,
Inc.”

Inż. A. Zagórski udostępnił
dokumentację, na własnej
konstrukcji urządzenie odpy

przegląd i naprawę instalacji
elektrycznej, ustawianie świa
teł, kontrolę akumulatorów,
smarowanie i diagnostykę po
jazdów.

Jedynie za częściową odpłat
nością obejmującą , koszt ma
teriałów lub po dostarczeniu
przez rolnika drobnych części,
będzie można uzupełnić ubyt
ki lakieru, zwulkanizować dę
tki, wymienić olej itd. Nato
miast w kuźni naostrzyć na
rzędzia rolnicze, a specjaliści
tokarze zapewniają wykonanie
drobnych prac naprawczych.

Wszystkich chętnych, po
trzebujących pomocy rolni
ków pracownicy PKS-u zapra
szają do punktu przy ul. Pa-
chońskiego 5 w godzinach od
7.00 — 14.00. Dodatkowe in
formacje można uzyskać tele
fonicznie pod numerem 726-00
wew. 54. (ds)

budowy tablicy i postawienia
nad nią krzyża był nieżyjący
już (zmarły w Krakowie) z-ca

majora Sucharskiego kpt.
Franciszek Dąbrowski. Krzyż
stał przy wjeździe na Wester
platte do 1962 roku, kiedy to

pewnej nocy zniknął w nie
wiadomych okolicznościach.
Obecnie na wybrzeżu działa
formalny komitet na rzecz

przywrócenia dawnego wyglą
du historycznemu miejscu. W
skład komitetu wchodzą czoło
we osobistości życia politycz
nego i społecznego Gdańska,
oraz wielu byłych obrońców
Westerplatte.

3)

wykopalisko”
ność konserw do spożycia. Ok.
15 procent puszek wykazywało
zanieczyszczenie wynikające z

nieszczelności pokrywy, na czę
ści stwierdzono tzw. bombaże
czyli wybrzuszenia oraz nalo
ty pleśni. 7. 04. 76 decyzją In_
spektora po przeprowadzonych
badaniach bakteriologicznych
konserwy zdyskwalifikowano
jako niezgodne z polską nor
mą. Na polecenie „Transocea-
nu” w czerwcu 1976 roku cały
transport komisyjnie zniszczo
no przez zakopanie w ziemi.
Oczywiście krakowska Centra
la Rybna odmówiła podpisa
nia tzw. akceptu, tzn. nie za
płaciła za przesyłkę.

I na tym wyjaśnieniu można

by w zasadzie całą sprawę
zamknąć, gdyby nie jedna wą
tpliwość. Dlaczego fakt zepsu
cia się całości transportu kon
serw dostrzeżono dopiero w

Krakowie? Czy takie konser
wy otrzymaliśmy z NRD czy
też uległy one zepsuciu w

Szczecinie? Kto za to zapłacił?
Jak dowiedzieliśmy się podob
ne transporty otrzymały jesz
cze w tym samym czasie inne
województwa Polski południo
wej. (Kub)

Powyższe zmiany wprowa
dzone są zarządzeniem mini
stra finansów z dnia 19 maja
1981 r. ogłoszonym w Monito
rze Polskim nr 13.

Zgodnie z obowiązującymi
zasadami posiadacze rachun
ków walutowych mogą swo
bodnie dysponować swoimi

środkami bez żadnych ograni
czeń. Podejmowane są przez
banki dalsze przedsięwzięcia,
aby zapewnić Sprawną obsłu
gę klientów.

lające. którego prototyp wy
konany w Hucie im. Lenina
badają aktualnie specjaliści z

Instytutu Odlewnictwa. Po
zakończeniu serii testów tego
niezwykle sprawnego urzą
dzenia, redukującego emisję
pyłów drobnych o 98 proc,
(nieliczne filtry nad krakows
kimi kominami mają spraw
ność znacznie mniejszą), roz
waży się możliwość urucho
mienia jego produkcji w ha
lach zamkniętego wydziału
elektrolizy Huty Aluminium
w Skawinie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

wrastać w naród. Młodzież by
ła w ostatnich latach bardziej
potencjalną niż rzeczywistą si
łą polityczną i moralną. Prak
tycznie młode pokolenie zosta
ło wywłaszczone z prawdy,
z prawa i możliwości współ
gospodarzenia krajem. Mieliś
my duże programy, duże ha
sła i duże kłamstwa o młodzie
ży i dla młodzieży. Nie mogło
to nie mieć wpływu na jej po
stawy, stosunek do partii. My
ślę, że w świadomości mło
dych, w sercach i umysłach
dokonywał się proces spusto
szenia, boleśniejszy od upad
ku gospodarki. Umordowani
dniem powszednim, niewiele
dziś jeszcze o tym mówimy.
Ale tu przecież wysychało źró
dło bodaj czy nie najważniej
sze — wiary w socjalistyczne
ideały, w socjalistyczne pro
gramy, także w socjalistyczną
sprawiedliwość i władzę. A
tak już przecież jest, że to.
co w ludziach, w ich sercach
(rwa dłużej i bardziej boli.
Trudniej jest 1 będzie wypeł

nić wiarą serca niż puste półki
sklepowe.

Jest delegatem e gminy Ło
sosina Dolna. Na Konferencję
Wojewódzką PZPR w Nowym
Sączu kandyduje z Tabaszo
wej. Przedstawiciele ZMW w

tej wsi wyszli z tą propozycją.
Organizacja partyjna wyraziła
zgodę. Jan Basta (wiceprze
wodniczący ZW ZMW): Kazek
jest nam bliski, mamy z nim
częsty kontakt. Znamy go do
brze i jego poglądy. Młodzi na

Plenum ZW zaproponowali, a-

by Kazek kandydował z na
szego województwa. Koło w

Tabaszowej było pierwsze.
Później były propozycje z Ka
mionki Wielkiej, Łabowej.
Korzennej, Chełmca, a nawet
Jabłonki...

Uważamy, że Kazek ma naj
większe moralne prawo rzecz-

nictwa interesów wsi we wła
dzach partyjnych.

Na krajowym Zjeździć ZMW
Waldemar Swirgoń, przewod
niczący, powiedział o nim, że
jest tym człowiekiem, który w

ZMW mógł sięgnąć po każdy

Kazimierz Długosz—delegat nie z teczki
ale z polskiej wsi

tytuł i funkcje. Po tych sło
wach sala powstała, brawa
zamarły dopiero po kilku mi
nutach, a potem śpiewano „sto
lat”.

Jest taki moment w życiu —

powiedział — dla którego war
to się poświęcić. Nie ma waż
niejszej rzeczy, ważniejszego
momentu jak ten, kiedy po
twierdza się idea, w którą
człowiek uwierzył. To, eo się
dzieje dziś wokół nas, jest
przecież też wielką ideą, to co

się dzieje w partii, w ezym
partia uczestniczy, w swoim
podstawowym nurcie jest
przecież naprawą socjalizmu,
socjalistycznej praktyki, przy
wracaniem właściwej rangi
podstawowym wartościom na
szego ustroju. Dziś wiemy do
brze ile te kosztuje, nie bardzo

jeszcze wiemy jak to robić, bo
trzeba spokojnie naprawić fun
damenty tak, żeby nie zwaliły
się stropy na głowy.

fł Reprezentujesz ZMW,
„Nową Wieś” i gminę, która cię
wybrała, czy to znaczy, że je
steś jakby gminnym kandyda
tem?

— Jestem gminnym delega
tem, choć podział na gmin
nych, miejskich czy zakłado
wych kandydatów jest chyba
sztuczny. I w gminie i w mie
ście i w zakładzie pracy po
winny funkcjonować te sama

kryteria partyjności. Wc
wszystkich tych środowiskach
sprawy jakie dziś mamy w

partii są jednakowo ważne.
Myślę, że obok ideologii, po
trzebny jest dziś partii jakby
nowy etos odważnego, mądre

go i rzetelnego działacza par
tyjnego — w’ którym najważ
niejsze jest to wszystko, co łą
czy go w jego stosunku do na
rodu, do życia, do innych iu-
dzi (a poprzez niego partię) ze

społeczeństwem, z bezpartyj
nymi i to, co go wyróżnia —

walory ideowe, społeczne i
moralne. Taki etos, takie wzo
ry potrzebne są całej partii,
jako jeden z warunków odbu
dowania jej moralnej siły.

— Ludzie ideowa, uczciwi,
potrzebni są nic tylko na fun
kcje, ale partii na co dzień.
Potrzebni są we wszystkich
środowiskach. Tak jak Polsce
potrzebny był człowiek z żela
za tak również potrzebny jej
jest bardzo człowiek z pszeni
cy z całym dramatycznym za
pisem losu wsi. Jej swoistych

dramatów, konfliktów i
krzywd.

<| Sącz niechętny jest lu
dziom, których określa się
mianem przywiezionych w te
czce.

— Nikt mnie tu nie przywo
ził. Przyjechałem sam, choć na

wezwTanie, ale nie czuję się tu

gościem. Nie jestem kandyda
tem ani Biura Politycznego
KC ani żadnej centrali, ani
kandydatem na żadne funkcje
czy etaty. Stąd z Sądeckiego
otrzymałem zaproszenie, pro
pozycje i mandat. Jeśli towa
rzysze z Łososiny wyrazili na

to zgodę — myślę, że mam

prawo uczestniczyć w tym, co

uważam za ważne dla partii i
Sądecczyzny i tu gdzie oka
zano mi zaufanie.

Sądecczyzna pełni w skali

kraju ponadregionalne funk
cje. Będę bronił jej prawa do
tej znaczącej roli. Z mojej tn
obecności powinno przybyć
prawdy o tym województwie
i jego znaczeniu, zwłaszcza w

kulturze narodowej kraju. Tu
rodzi się ważny dla tej kultury,
żywy nurt bogatej kultury lu
dowej o rzadkim, coraz dziś
rzadszym wyrazie prawdy ?
autentyczności, nurt społecz
nego ruchu kulturalnego,
który tak wiele znaczy dla ka
żdego środowiska. Wiem do
brze, że kultura sądecka po
trzebuje środków, kadr, spra
wiedliwej obsługi przez mece

nat państwa. Nie ja wymyśli
łem to. że kultura, oświata
wewnętrzne potrzeby ludzi sa

tak samo ważne jak produkcia
na pusty rynek — ja nato
miast w to szczególnie wierze
i mam zamiar tego bronić. W
skali kraju nastąpiło ogromne
spustoszenie wsi jako środo
wiska społecznego. Mieliśmy
do czynienia z negatywną se
lekcją do zawodu rolnika, w

ogóle do inteligencji wiejskiej
jako grupy społecznej. W la

tach ostatnich, w ciągu
każdego dnia opuszczało gos
podarstwa wiejskie 500 mło
dych ludzi. Postępowała so
cjalna i społeczna degradacja
inteligencji wiejskiej, w tym
szczególnie nauczycieli.

— Czy Sądecczyzna jest róż
na od innych regionów? Czy
Sądecczyznę może kochać tyl
ko sądeczanin? Nie, na pewno
nie. Związku człowieka z ideą,
z ziemią, ze sprawą, nie moż
na mierzyć ani odległością Są
cza od stolicy ani miejscem u-

rodzenia — jeśli już o to cho
dzi to urodziłem sie nie tak
daleko stad, w malej wsi Nie-
wiarńw. w dawnym bocheńs
kim powiecie w dawnym wo
jewództwie krakowskim, któ
re zawsze uważałem i uważam
nade] za moją drugą ojczy
znę”.

Tak naprawdę .myśli i czuje
— takim jest człowiekiem par
tii i działaczem, ze swóją o-

twartością, na ludzi, ich spra
wy codzienne, ze swoją1 w nich
wiarą.

ANTONI KIEMYSTOWICZ
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TEATRY

PIĄTEK

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
11): S. Mrożek: Zabawa. Na peł
nym morzu — piąt., sob. — (19.18
— abonam. nieważne), nledz. —

nlecz. BAGATELA (Karmelicka
8): T. Kwiatkowski: Romek i Jul
ka — 19.15. LUDOWY (os. Teatral
na 54): W. Krzemiński: Romans z

wodewilu — 19.18 (gościnne wyst.
Teatru „Starego”), w. Bogusiaw-
•kl: Mimika, czyli nauka sztuki

scenicznej — 18. MUZYCZNY (Lu
bicz 48): E. Kalman: Księżniczka
czardasza — 19.15 GROTESKA
(Park im. H. Jordana): Przegląd
widowisk dla dzieci — „Historia
porzuconej lalki” (prapremiera,
abonam. nieważne). FILHARMO
NIA (Zwierzyniecka 1): Recital
fortep. Piotra Palecznego. W pro
gramie: Brahms, Schumann, Cho
pin — 19.50, sob., nledz. — nlecz.
SCENA FORMAT (Mikołajska 3):
Wg „Cesarza” R. Kapuścińskiego
„Molestia” — 1T, sob. — nlecz.
TEATR STU (al. Krasińskiego 16):
Ogród rozkoszy (spektakl Teatru

„TO”) piąt,, sob. — 19, nledz. —

nlecz., Namiot (Rydla 51): Donki-
choteria — 21, Namiot (Błonia):
Król malowany — 11, Alicja Ma
jewska — Musie Market — 20.30,
SOb — nlecz. KRAM POD PTASZ
KAMI (Sukiennice): Konc. kapeli
„Zloty Róg” —16, sob., nledz. —

niecz. KAWIARNIE: „RATUSZO
WA” (Rynek Gl. 1): Kabaret „Ku
rierek” — „Trzymaj straż” — piąt.,
sob. — 23, nledz. — niecz. „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): Ka
baret „Diabli nadali” — piąt., sob.
— 22.15, nledz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

LUDOWY: Romana z wodewilu
— sob., nledz. — 19.15. MUZYCZ
NY (Dziedziniec wawelski): H.
Purcell: Dydona 1 Eneasz — 21,
niedz. — nlecz. GROTESKA (Skar
bowa 2): Przegląd widowisk dla
dzieci: Kot w butach (wyst. Tea
tru „Ludowego”; abonam. niewa
żne). KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Czar munduru — sob., niedz. —

19. KINO-TEATR „ZWIĄZKO
WIEC” (Grzegórzecka 71): L. So
snowski: Czarny Joe 1 Apacze
(widów, dla dzieci) — 18, niedz. —

9, 16. 18. KAWIARNIA „LITERA
CKA” (Pijarska 7): Kabaret „Pię
tro niżej, smoła wyżej” — 22,
niedz. — niecz.

Pozostałe teatry Jak w piątek

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Tryptyk polski — Uciechy staro
polskie — 19.15 (abonam. nieważ
ne). STARY (Jagiellońska 1): S.

Wyspiański: Powrót Odysa —

19.15. SCENA FORUM (Jagielloń
ska 1): Z. Herbert: Powrót pana
Cogito — 22. LUDOWY: C. Gozzl:
Księżniczka Turandot - 19.15 (go
ścinne wyst. Teatru „Groteska”).
SCENA OPEROWA (Dziedziniec
wawelski): S. Moniuszko: Strasz
ny dwór - 21. TEATR STU (Na
miot na Błoniach): Już tylko ty
le (spektakl Pantomimy Politechn.

Warszawskiej) — 19 1 21. SCENA
FORMAT: wg J. 1 A. Kondratiu
ków „Remont" — 17.

Pozostałe teatry jak w piątek
i sobotę.

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Żan
darm na emeryturze (fr. 12 lat)
*yooo _ piąt., sob. — 15.45, 18,

20.15, niedz. — 12, 15.45, 18, 26.15,
KULTURA (Rynek Gl. 27): Poli
cja dziękuje (wl. 18 lat) — 8, 12,
16. 20, Niezamężna kobieta (USA
18 lat) — 10, 20, Popiół 1 diament

(poi. 15 lat) - 14, MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 58): Sędzia Fayard
zwany szeryfem (fr. 15 lat) »»*/°°<>
— 15.30, 17.30, 19.30, sob., niedz. —

15.15, 17.15, 19.15, MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 6): zawrót głowy
(USA, iluzjon) — 10, 12.15, 15.30,
17.45, 20, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Cenny depozyt (fr. 12 lat) */«

— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:
Przygody Bolka i Lolka' — piąt.,
sob. - 10. 11, niedz. — 10, 11, 12,
13, 14, 15, Corleone (wł. 18 lat) —

piąt., sob. — 12, 14, 16, 18, 20,
niedz.

_ 16, 18, 20, SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Kontrakt (poi. 15
lat) ♦**»/ooo3

_ is, 17, sep. _ i«,
18, 20, ŚWIT DUŻA SALA (OS.

Teatralne 10): Żandarm na eme
ryturze (fr. 12 lat) */o°° — 15.45,
18, 20, ŚWIT MAŁA SALA: Idź
do mamy, tata pracuje (fr. 18 lat)
»*/»<»

_ u, 17.15, Nlckelodeon

(ang. 12 lat) _ 19,30, ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Satum-3 (ang. 12 lat)
»/»» - 16, is, 20, Światowid
MAŁA SALA: Drogi papa (wł. 16
lat) «*♦/■»»

_ , 15, „.is, 19.30, u-

GOREK (os. Ugorek): Jak rozpę

tałem H wojnę twistową (pot.
b.o.) •/««.

_ 14.30, Powrót do do
mu (USA 18 lat) _ 17,
19.15, UCIECHA (Boh, Stalingra
du 18): Saturn-8 (ang. 12 lat) ♦/“
— W, 12, Indeks (poi. 18 lat) •*•/»•
— 15.45, 18, 20.15, WANDA (Wa
ryńskiego 8): Ali Baba 1 M roz
bójników (radź. 12 lat) — 10, 12.30,
Zbrodnia w klubie tenisowym
(Jug. 18 lat) — 18.48, 18, 20.18,
WARSZAWA (Stradom 18): Piel
grzym (poi, b.o.) — 10, 12, 18, 18,
Edukacja specjalna (Jug. 15 lał)
*»/<w — 20, WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1): Miś (poi. 18 lat) ••/oso —

10, 12,15, 15.45, 18, 20.15, WRZOS

(Zamojskiego 50): Wierna żona

(fr. 18 lat) — 16, 18, 20, WIEDZA

(Rynek Gl. 2(7): Zestaw filmów o

sztuce „Nieprzemijające tradycje”
— 12, Ojciec chrzestny II (USA
18 lat) — 16.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka Tl): Bilskie spot
kania III stopnia (USA 12 lat) —

15.30, 18, Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) — 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Manhat
tan (USA 18 lat) •••/oo®, łO), _

nlecz., niedz. — Jak w piątek,,
GDOw — Promyk: Przybywa Jeź
dziec (USA 15 lat) •••/•co, Sob.

__

niecz., niedz. — Jak w piąt.,
KRZESZOWICE —— Nowości:
Gangsterzy szos (kanad. 18 lał) •»/

MYŚLENICE — Wisła: 6 Je
den most za daleko (ang. 15 lat)
*•/“», NIEPOŁOMICE — Bajka:
Szczęki-1 (USA 18 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Parszywa
dwunastka (USA 18 lał) M>/woo,
SKAWINA —• Hutnik: Gwiazda
nadziel (radź, 15 lat) •/««•, sob, —

niecz., WIELICZKA — Górnik:
Ojciec Święty Jan Paiweł n w

Polsce (poi. b.o.).

SOBOTA

KULTURA: Mlstrs kierownicy
ucieka (USA 18 lat) — I, 12, 20,
Policja dziękuje — 10, 18, 18,
Wszystko Jest miłością (bulg. 18
lat) — 14, MŁODA GWARDIA:

Sonaty (hiszp.. Iluzjon) — 18, po
zostałe Jak w piąt., PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): u-

cleczka na Atenę (ang. 15 lał) •/
- 18, 18, ŚWIT MAŁA SALA:

Diabli mnie blorą (fr. 18 lat) —

sob., nledz. — 15, 17, 19, TĘCZA
(Praska 52): Powrót Mechagodzll-
11 (Jap. 12 lat) */■*» — sob., niedz.
— 17, 19, WANDA: Fałszywy król
(ang. 15 lat) — 18, 18, 20, pozost.
seanse Jak w piąt., WARSZAWA:
Jak żyć (poi. 15 lat) »»»/eo -i 20,
pozost. Jak w piąt., WIEDZA:

Każdy umiera w samotności (RFN
15 1.) — 8.18, 10.15, 12.15, Ojciec
chrzestny II (USA 18 1.) — 16.15.

ZWIĄZKOWIEC: Bliskie spotka
nia III stopnia — 15.15, 19.45.

MYŚLENICE - Wisła: sob.,
nledz. — Imperium namiętności
(jap. 18 lat) •»/<“.

Pozostałe kina Jak w piątek

NIEDZIELA

KULTURA: Mistrz kierownicy
ucieka — 14, Policja dziękuje —

16, 18, Golem (poi. 18 łat) — 20,
MŁODA GWARDIA: z przymru
żeniem oka (fr. 18 lat) •/» — 10,
12.15, 15.30, 17.45 , 20, PODWA
WELSKIE: Bajki - 11, 12, Niech

żyją duchy (radź, b.o.) — 14,
pozost. Jak w sob., SFINKS: Baj
ki — U. 12, 12, pozost. jak w sob.,
ŚWIT DUŻA SALA: Colargol —

zdobywca kosmosu (poi. b.o.) —

13, pozost. jak w piąt., ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) */«°« — 13,
pozost. Jak w piąt., UGOREK:
Bajki — 12, 12, pozost, jak w

piąt., WANDA: Pipi w kraju Ta-
ka-Tuka (szwedz. b.o.) — 10, (12
— seans zamień.), Fałszywy król
— 16, 18, 20, WARSZAWA: Ciosy
(poi. 15 lat) — 10, 12, 16, Dlaczego
Aleksandria (egipska, 18 lat) —

18, Jak żyć — 20.15, WRZOS: Baj
ki — 11, 12, Wódz Indian Tecum-
seh (NRD b.o.) */°°o — 12, pozost.
Jaik w piąt., WIEDZA: Do krwi

ostatniej (poi. 15 lat) — 16.15,
ZWIĄZKOWIEC: Pies, który śpie
wa! (rum. b.o.) — 12.15, Bilskie

spotkania III stopnia — 19.45.
SKAWINA — Hutnik: Coma

(USA 18 lat) •/=«»», WIELICZKA
— Górnik: Czarodziejski pierś
cień (poi. b.o.), pozost. jak w

piąt.

PIĄTEK

9 Klub „Paleta” (Bogatki 2):
Kiermasz prac plastycznych grup
nieprofesjonalnych „Forma” i

„Charakter” (14—26).
• PAN (Komisja Archeolo

giczna (Sławkowska 17): Posie
dzenie naukowe. Referat pt.
„Monety Władysława Jagielloń
czyka w Czechach” — przedstawi
dr J. Ha®kova — 17.

9 DDK „Krowodrza” (Papier
nicza 2): Wystawa prac plastycz
nych dzieci z DDK — 16.30 ot
warcie.

SOBOTA

9 KDK „Pałac pod Baranami”
(Rynek Gl. 27): Recital gitarowy
Leszka Potasińskiego — 19.

CO■GDZIE-KIEDY ?
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9 DDK „Krowodria” (Papier

nicza 2): Meeting bluesowy: Z.
Polak zaprasza na wspólne mu
zykowanie z udz. muzyków pro-
fesjolnych 1 amatorów — 18.

9 Muzeum UJ (Jagiellońska
15): Wystawa „Uniwersytetu Ja
gielloński w starej fotografii
1663—1939” (11—14).

NIEDZIELA

9 Krzysztofory (Rynek Gl. 85):
Wieczór Teatru Lektora: „A wie
cie wy, o co sprawa się toczy”
— o Teatrze Rapsodycznym w 40
roczn. Jego powstania — 18.

9 Ośrodek Kultury (Mikołajs
ka 2): Koncert muzyki kameral
nej w wyk. M. Szlezer, A. Oodek
1 D. Mroczek — 18.

9 DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Wystawa „Czy
każdy człowiek Jest Bogiem” —

12, otwarcie,
9 Klub „Starówka” (Szczepań

ska 5): Praca z dziećmi — w

krainie bajek — 16.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: (12—18), sob.. nledz., (10
-15). SKARBIEC KORONNY J
ZBROJOWNIA: (nlecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG
MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA
LARSTWA 1 RZEŹBY (Sukienni
ce): (nlecz.). DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41:) Wystawa: Nowe

nabytki Domu Jana Matejki (1971
—1980) (12—18, wst. wol.), sob

(10—16), nledz. (9—15). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań
ski 9): (nlecz.). NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH, (Pi
larska 8): Wystawa arcy
dzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—16),
niedz. (9—13). MUZ. ETNOGRA
FICZNE (pl. Wolnlca l): (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa: Militaria i zegary
piąt., niedz. (0—15), sob. (10—16),
(Franciszkańska 4): (niecz.), STA
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa — „Z dziejów i kultury
Żydów” (11—16), sob. (10—16),
niedz. (9—13), GALERIA OD
DZIAŁU Teatralnego (Szpi
talna 21): piąt., sob., niedz.
(nlecz.). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa (niecz.), (Szczepańska 2):
Wystawa malarstwa Palma Deima

(Węgry) (niecz.). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Wojskowa figurka his
toryczna” (piąt., niedz. (10—14), so
bota (14—18). MUZEUM LENI
NA (Topolowa 5): Wystawa „Le
nin w Polsce” oraz wyst. czasowa

„Lenin — Idea — czyn” (9—18,
wst. wol.), sob. (10—19, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol,). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta
wa stała „Lenjn w Polsce” (9—15,
wst. wol.), niedz. (10—13, wst.

wol,), MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA" (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej (11—
15) , niedz. (niecz.). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców): (10
-15.30). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): „Współ
czesna fauna polska” — piąt.,
sob., niedz. (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego
17): (10—14). MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka): (9—21).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8—
16) . GALERIA KTF (Boh. Stalin
gradu 13): (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa „Absolwenci
III” (11—18). GALERIA ARKA
DY: Wystawa malarstwa Jacka
Bukowskiego (11—18), OŚRO
DEK TEATRU CRICOT-2 (Kano
nicza 5): Wystawa „Teatr Crl-
cot-2” (1955—1961) (11—17), niedz.

(11—15). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Inspi
racje sztuką Japonii w malar
stwie i grafice polskich moder
nistów” (10—17), SALON TPSP
(N. Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Klubu Marynis-
tów ZO ZPAP w Krakowie (10—
17) . GALERIA ZPAP (Floriańska
34): Wystawa malarstwa Jana Kru-

ga (10—18), sob., niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 2): Foto
grafie Rudy van Cuyk (Holandia)
oraz przedaukcyjna wystawa fo
tografii — (10—18), nledz. (10—14).
GALERIĄ PRYZMAT (Łobzowska
3): Wystawą „Absolwenci ni nie
w BWA” (10—18), sob., nledz.

(niecz.). KLUB MPtK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (10—21), sob.
(11—19), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa prac Adama Brinckena
„...Cmentarne” (U—18), niedz.

(11—18), KLUB MPIK <N. Huta,
pl. Centralny): CZYTELNIA: Wy
stawa malarstwa węgierskiego
(11—16), sob., nledz. (11—15), GA
LERIA: Wystawa malarstwa Hen
ryka Wójcika — (11—20), sob.,
niedz. (11—15). DWOREK J. MA
TEJKI (Krzeslawice, Kruczkow
skiego 15): (9—14.30, wst. wol.).

MYŚLENICE — BWA (t Maja
1): Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9-14), nledz. (10-12).
MUZEUM REGIONALNE (Sobies
kiego 8): Wystawa malarstwa Ka
tarzyny GawłoweJ (10—15),, sob.
niedz. (10—13).

SOBOTA — NIEDZIELA

PIĄTEK —

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do
bę).

CHIRURGICZNY: piąt, niedz.
— Trynitarska 11, sob. — Prądnic
ka 35, CHIRURGU DZ1EC.I piąt.,
sob. — Prokocim, nledz. — Prąd
nicka 35, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a, sob., nledz. —

Prądnicka 33, UROLOGICZNY:

Prądnicka 31. sob., nledz. — Grze
górzecka 18, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, sob., nledz. — Wit
kowie*.

UWAGA:

Wyłącznie w sobotę pełnią dy
żur poniższe przychodnie mię-
dzyrejonowe: Internistyczna, pe
diatryczna, stomatologiczna (czyn
ne: (9—14), gabinet zabiegowy
(8—14). zgłaszanie wizyt (8—12), po
rady stomatologiczne w przyp.
nagłych (Pogotowie, uL Łazarza
14 w godz. 14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju A
tel. 181-80. 183-96 zgłaszanie wi
zyt; Skawińska 8, tel. 828-95.

NOWA HUTA: os. Na Skarpie
6, tel 419-30; os Jagiellońskie 1.
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — teL
417-70).

KROWODRZA: Wójtowska 9.
tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al

Krasińskiego 28, tel. 945-54.

PODGÓRZE: Kutrzeby 4, tel.

650-99, 818-53 (zgłaszanie wizyt),
Teligi 8, tel. 817-30 wew. 501.

MYŚLENICE: Szpitalna 2

(Przych. Przyszpitalna 1 Rejono
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja 5 (Przy
chodnia Rejonowa.

POGOTOWIE * I

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, teL 625-50. Prokocim (Teli
gi 6), tel. 611-55, Lotni
sko — Balice 190-29. Nowa Huta

422-22, 417-70, Krzeszowice 99,
206-20, Sleciechowlce (teł. Iwano
wice 60). Jerzmanowice 48, Pro
szowice 9, Myślenice 999, Skawina
9, Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi
ce 198.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz. (nlecz.).

Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Waryńskiego 19,
Krakowska 1, Długa 86, Nowa Hu
ta — os. Centrum A, bl. 4, Cen
trum C, bl. 6.

PROSZOWICE a Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

- SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIO
LOGICZNY (Reja 11) —. zamawia
nie wizyt domowych — tel. 225-66,

198-78 03.39—23.00), nledz. (7.30—
23.00). Punkt Kardiologiczny w

sob. 1 nledz. — nlecz.

TELEFON ZAUFANIA: 871-37

(18-33).

CENTRUM INFORMACJI TU
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(uL Pawia 8) — tel. 260-91. 204-41

(8—18), Bob. 1 nledz. (nlecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) — tel. 271-30, 228-90

(7—18), sob. 1 nledz. (niecz.), Nowa

Huta (os. Zgody T) — tel. 447-31

(8—18), sob. 1 nledz. — (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
sob. 1 nledz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letnlego 154), tel. 417-60,
416-82 (7—22), sob 1 niedz. (19-18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
218-60 1 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan — piąt., sob.

(godz. — 9, 11, 13, 15, 17), nledz.

(co godzinę od 9 do 18).
czasami Alicja Bieniewicz,

PIĄTEK

PROGKAM I

Ba fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.

10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00.

17.00, 19.00. 20.00, 21.00, 22.00

23.00.

8.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik, o s*. wód.
13.25 Spotk. z folki. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 15.03 Popol. dziewcząt
1 chłopców. 15.30 St. Relaks. 15.35
Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. 1 aktualn. 16.30
Nowości z radiowych studiów.
17.10 Mag. Związkowy. 17.30 Radlo-
kurier. 19.25 Warszawskie ork.
radiowe. 19.40 Magazyn międzynar.:
Punkt widzenia. 20.05 Konc. ży
czeń .20.30 Muz. Starego Wiednia.
21.05 Kron. sport. 21.15 Komunik.
Tot. Sport. 21.18 Utw. S. Moniu
szki. 21.57 Tu Radio Kierowców.
22.20 Transm. z Ziel. Góry Testi-
walu Pios. Radzieckiej. 23.00 Pole
miki. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 MHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

dodatkowo na fali 1500 m

(od 10.00 do 17.00)

DZIENNIKI: 6.30. 7.30. 8.30.

11.30, 21.30, 23.30,

6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Mel.
z Berlina 6.35 Gimnast. 6.45 Po
rado. Dom. 7.05 Inf. o progr. PR
1 TV. 7.10 Mistrz, miniat. instrum.
7.35 Obserw. I propoz.: Prasa o

wsi 1 roln. 7.45 Konc. poranny.
8.35 Spr. codz. 9.40 Radio Moskwa.
10.00 Rep. liter. 10.30 Artyści na ra
diowej antenie: N. Drath. 11.00
Promenada — przegl. wyd. kult,
za granicą. 11.35 Co słychać w

świecie. 11.40 Konkurs kapel w

N. Targu. 11.55 Komunik, o st.
wód. 12.10 Muz. dawnej Warsza
wy. O. KolbeFg. 12.25 Porady K.

Kocowej. 12.45 Plos. J. Piątkow
skiego. 13.00 Refleksje. 13.10 Arnat.

zesp. przed mlkrof. 13.36 Wokół

spraw naszego stołu. 13.55 Trans
misja z obrad Sejmu PRL.
26.50 d. c. koncertu. 21.35
Inf. sport. 21.40 „Dolina Issy”
— fr. pow. 22.00 „Nocny telefon”
— słuch. 23.00 Gran, jazzu. 23.35
Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

na falach krótkich

w pasmach
31,41.42I49m

orać na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi. PR

6.30 Bez notesu. 6.45 2 min. dla
kierowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.30

Siedem ( póŁ t.M Progr. Snta.
8.M Co kto lubi. t.M „Notatki
scenarzysty” — U ode. (powt.).
9.19 Nlezapomn. standardy H. Ar-
lena. 9.30 Prosto i kraju. 9.48 Słyn
ne symf., słynna konc. 19.28 Kier
masz płyt wytw. Bałkanton. 11.00
„Jak przetrwać przednówek”. 11.80

Spotk. sprzed lat: M. Davl« 1 S.
Rolllns. 12.05 Niech gra muz. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Moja
Antonia” — 25 ode. 14.00 Mistrz,
batuty: J. Barblrolll. 18.05 Gitara

Kastanlety 1 plos. 15.30 Konc. bez
biletu. 16.00 Posłuchać warto. 16.15

Muzykobranle. 16.40 Opowieść o

amerykańskich Indiach. 17.05 3 min.
dla kierowców. 17.10 W tonacji
Trójki. 18.10 Polityka dla wszyst
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 J.
Braine; „Wielka kariera” — 10 ode.
19.35 Opera tyg.: J. Massenet —

„Kuglarz Madonny” (powt.). 19.50
„Notatki scenarzysty” — 13 ode
20.00 Interradio — aktualn. 20.40
Katalog nagrań. 31.20 Thesaurus
muz. polsk.: Muz. w dawnym
Krakowie. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: G. O’SulI‘.van.
22.15 Trzy kwadr. Jazzu — dysko
grafie. 23.00 Poezja F. Helderlina.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHc

DZIENNIKI: 12.06, 16.06,
22.55.

6.05 Graj kapelo. 6.10 IJURT:
praca — technika. 6.30 Co niesie
dzień (Kr.). 7.40 Radio dedyk.
8.00 L. van Beethoven — fr. ope
ry „Fidelio” (STEREO). 8.10 Dla
szk. śr.. Tak być musi (btol.).
8.35 Ludzie dobrej woli. 0.30 Mię
dzynar. Festlw. Folkloryst. Ziem
Górskich (Rumunia). 9.00 Dla dzie
ci: Śpiewaj, gdy las się zieleni
9.30 J. F. Haendel. Sonata triowa
A-dur op 5 nr 1 (STEREO). 9.40
Dla przedszk.: Graj gracyku. 10.00
Przed start, na wyższe ucz. (J.
poi.): Wychowankowie Szkoły
Głównej. 10.30 Mel. siedmiu stolic.
11.00 Dla szk. śr. (wych. muz.). Po
patrzmy w przyszłość. 11.35 Nie

tylko, dla słuch, w mundurach.
12.05 Duże sprawy małych ludzi

(Kr.). 12.25 Giełda płyt (STEREO).
13.00 Mam 6 lat: Do usłyszenia w

pierwszej klasie. 13.23 Sławne dzie
ła, sławni wyk. (STEREO). 15.00
St. Gama w Stereo. 16.05 Lek. J.
rosyjsk. 16.25 Lek. J. nlemteck.
16.40 W rytmie sport. (Kr.). 16.55

Balety I. Strawińskiego (STEREO).
17.45 Słowa o muz. (Kr.). 18.60
Co niesie dzień — wyd. popol.
(Kr.). 18.25 Dziś pytanie — dziś
odpow.: Wypoczynek, wakacje,
prawo (aud. z telef. udz. słuch.).
19.15 Lek. J. angielsk. 19.30 TTwert.
i muz. L. van Beethovena (STE
REO). 20.28 Kwartet Albana Ber
ga gra Schuberta (STEREO) 21.18
Utw. K. Szymanowskiego gra
amerykański pian. Michał Wlad-
kowski (STEREO). 22.13 Wersje i

kontrowersje.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI; 7.66, 8.00. 9.06.

10.00, 11.00. 12.05. 14.06. 15.00.

17.00, 19.00, 20.00, 21.00. 22.00

23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.09 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie
rowców. 11.55 Komunik, o pt. wód.
12.25 Polskie pieśni hlst. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, ener
get. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 14.05 Teatr PR:

„Opowieści kolejarzy”. 15.05 Dla
dzieci: „Przygody Remiego” — cz.

I. 15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik
melom. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. i aktualn. 16.50 Spotk.
z A. Tylczyńsklm. 17.10 Radiowe

spotk. 17.30 Radiokurier. 19.25
„Walc kotylionowy” — gra Ork.
PR 1 TV. 19.30 Mag. I. Heppen 1
T. Kalińskiej. 20.35 Reggae po pol
sku. 21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21.58 Komu
nik. Tot. Sport. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Lublin na muz.

ant.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHz
— na UKF 67,67 MHz oraz

na fali dl. 1500 m

(10.00—17.00)

DZIENNIKI; 6.30. 7.30, 8.30,
II. 30, 13.30, 21.30, 23.30,

6.10 Kalend. Radiowy. 6.13 Mo
skwa z mel. i pios. 6.35 Gimnast.
6.45 Mag. aktualn. z myszką. 7.05
Inf. o progr. PR i TV. 7.10 Mistrz,
miniat. Instrum. 7.35 Mag. tury
styczny. 7.55 Konc. poranny. 8.35
St. Młodych. 8.55 Poranek w St.
Gama. 9.40 Moto-sprawy. 9.50 P.
Sarasate — Mel. cygańskie. 10.00
Nowości jazzu polsk. 10.30 ODMA
— Ogólncp. Dezinformac. Mag
Apollt. 11.35 Co słychać. 11.40 Muz.

inspir. folki. 11.55 Komunik, o st.
wód. 12.10 Tańce z oper 1 baletów.
12.25 Mój dom, moje osiedle. 12.45

Kea. ł. Ksnaaa. 18.98 Kom. sho>

plnowskt ■ nagr. M. SoslńskleJ.
18.88 Ze wal 1 o wsi. 13.81 Przekrój
mus. tyg. 14.18 Mag. dla dzialko-
wiezów. 14.48 Muz. Brahmsa. 15.16

„Czata** — mag. wojsk. St Mło
dych. 18.88 PopoŁ dziewcząt 1

chłopców. 16.18 Nowiny 1 nowinki
muz. 16.49 Czas 1 ludzie. 17.09 Z
archiwum Jazzu. 17.30 Szersze spoj
rzenie. 17.50 XXIX Tydzień Muz.

Organ, w Norymberdze. 18.35 Pu-

bllcyst. międzynar. 18.45 Poezja
śpiewana — T. Karmazyn. 19.03

Matysiakowie. 19.33 Retransm. re
citalu Eleny Obrazcowej (ZSRR)
z sali Filh. Narodowej w Warsza
wie. 20.20 Notatn. kult. 21.10 Uwa
ga, glos wszechnicy robotnicze] —

rep. liter. 21.35 Inf. sport. 31.40

„Dolina Issy” — fr. pow. 22.00
Radiokabaret. 28.00 Gitara Segoyil
— aud. pośw. klasycznej muz.

gitarowej. 23.35 Scena 1 film.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz;
na falach krótkich

w pasmach:
31m,41m,42m,49m

oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rózgi. PR

8.43 8 min. dla kierowców. 7, 8,
10.30, 13, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.30 Siedem 1 pól. 7.80

Progr. dnia. 8.03 Wariacje na te
mat. 9.00 „Notatki scenarzysty" —

13 ode. (powt.). 9.10 Recital J. Wil-
braha. 10.00 Trzeba na niej umieć
grać. 10.35 Co kto lubi. 11.00 „Wiel
ka kariera” — 10 ode. (powt.). 11.30
Trębacz dijcelandu. 12.05 W tona
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz
rywki. 13.50 „Twierdza” — 1 ode.

pow. M. Sellmovica, 14.00 Mistrz,
batuty: J. Barblrolli. 15.05 Słuchaj
razem z nami. 18.00 Dym z papie
rosa — aud. M. Czubaszek (powt.).
16.38 „Echa” — suita zespołu Plnk

Floyd. 17.09 3 min. dla kierowców.
17.10 Słucha] razem z nami. 19.00
Klub Światowid — nie tylko o

polityce. 19.20 Dwie wersje „Bal
lady dla Alicji”. 19.35 Opera tyg.:
J. Massenet — „Kuglarz Madonny”
(powt.). 19.50 „Notatki scenarzy
sty” — 14 ode. 30.00 Baw się razem

z nami. 33.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: G. O’Sulllvan.
22.18 Teatrzyk Zielone Oko: „Po
mysł wuja George’a” — słuch. 22.31
Fletowe Impresje H. Lawsa. 23.00
Miniatury poetyckie. 23.05 Mała
nocna muzyka. 23.30 F. Nietzsche
„Narodziny tragedii”. 23.40 StucnaJ
razem z nami.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
52^5.

6.19 O zdrowie człowieka. 6.39
Co niesie dzień (Kr.). 7.40 Radio
dedykuje. 8.00 R. Wagner: fr. ope
ry „Tanr.hSuser”. 8.10 Tajemnice
starożytnej żeglugi. 8.25 Zesp. „Arp
Life”. 8.30 Szkoła wspólcz. 8.80
Tańce Jugosławii. 9.00 W kręgu
spraw rodź. 9.20 Por. pleśni. 10.00
Radiowe portrety Polaków: prof.
M. Plezia. 10.20 Mel. siedmiu stolic.
11.00 Ze świata muz. 11.20 W. A.
Mozart: fr. z „Wesele Figara”
(STEREO). 12.05 Aud. dla wsi (Kr.).
12.15 Mel. lud. (Kr.). 12.25 Giełda

płyt (STEREO). 12.40 Rozmowy o

książkach. 13.00 Dwojgiem uszu

(STEREO). 13.25 Sławne dzielą,
■sławni wyk. (STEREO). tS.OO St.

Gama (STEREO). 16.05 36 lek. J.
angielsk. 16.20 Kraje 1 wydarz.

16.40 Na radiowej antenie wasze

troski, nasze wnioski (Kr.). 17.00
a słuchów, wg opow. S. Lema

(Kr.). 18.00 Co niesie dzień (Kr.).
18.25 Twórcy pięknego słowa. 18.55
Ziemia, człowiek, wszech-.wlat.
19.15 Lek. J. franc. 19.30 Studio
Stereo zaprasza. 32.13 Wersje 1

kontrowersje.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05. 16.00, 19.00, 21.00,
23.00.

6.08 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.08 Fala 81. 7.15 Co nledz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.29 Śpiewa G. Świtała. 8.25 Róż
ne barwy pios. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.03 Inf. sport 10.10 Twór
cy polskiej pios. 10.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci: „Najcenniejsza
zdobycz”. 11.00 Konc. przed nej-
nalem. 13.05 W samo poi. 12.45
Polskie miniat. muz. 12.58 Inf. dla
kierowców. 18.00 Tropami ludzi i

pieśni. 14.00 St. Gama. 14.30 W Je
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Teatr PR (Premiera Mieś.): .Mgła”.
17.00 Radiowe ork. przed mikrof
17.30 St Młodych. 18.00 Komunik.
Tot Sport. 18.05 Inf. dla kierów
ców. 18.07 Relacje ze spotkań piłk.
o mistrz. I ligi. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05
ODMA — Ogólnopolski Dezinfor-

macyjny Mag. Apollt. 22.00 Z dzie
jów Jazzu polskiego. 22.20 Moja

aud. latus. ».9t tef. sport. 2943
Rewia piosenek. M.4B Jan Ba <f*>
branoc.

PROGRAM R

na fali 219 m etyli 1368 Mha
— na UKF 67,67 MHz oraa

nafalidi.1500m .

(8.59—16.30)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.301,

14.30, 18.30, 23.30.

8.15 Mozaika polsk. met lud.
6.33 Wiad. sport. 6.40 Z nagrań
Kapeli p/d F. Dzierżanowskiego.
0.55 Inf. o progr. PR i TV. 7.00
MeL niedz. poranka. 7.36 rei. li
ter. 7.45 Konc. poranny. 3.30 Zaw
sze w niedzielę. Aleksander J.
Wieczorkowski. 6.38 Konc. poran
ny. 9.09 Transm. Mszy Świętej a

Kościoła Sw. Krzyża w Warsza
wie. 10.00 Nledz. spotk. - piogr.
liter.-inuz. 12.05 Poranek muz. z

nagrań Ork. PR i IV w Krako
wie. 13.00 Teatr PR: „Orfeusz”
(słuch, tygodnia). 14.36 Graj gra-
cyltu. 15.00 Radiowy Teatr Mło
dych: „Ucieczka” — cz. 6. 16.08
Konc. chopinowski: Shura Cher-

kassky. 16.30 Podwieczorek przy
mikrof. 18.00 Nowości „Polskich
Nagrań”. 18.35 Fet T. Zimeckiego.
18.45 Katalog wydawn. 19.00 Stara
i nowa muz. wojsk. 19.20 Rozgłoś
nia Harcerska. 20.00 Wielcy arty
ści estrady i kabaretu. 20.30 Jaz
zowe spotk. 21.00 Wojsko, strate
gia, obronn. 21.15 Recital T. Jonesa.
21.30 Józef Haydn: Konc. wioloncz.
C-dur. 22.00 Spotk. ze Zbigniewem
Bieńkowskim, cz. 3. 22.30 Mag.
Studencki. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHi;
na falach krótkich

w pasmach:
31m.41m,42m,19m

oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgt. PR

7.00 Met przebudzankl. 7.30 „Pie
nińskie wesele — zrękowiny” (Kr.),

7.50 Na poboczu wielkiej polityki
— fet 8.00 Nasze typy - przegl.
aud. tyg. 8.30, 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8.35 Komu pios. 9.09
„Notatki scenarzysty” — 14 ode.

(powt.). 9.10 Transkrypcje utw.

fortep. C. Debussy’ego. 9.30 Inter
pelacje Trójki. 9.40 TransKiypcje
utw. fortep. C. Debussy’ego. 10.09
60 minut na godziną. 11.00 Przebo
je z nowych płyt. 11.30 „Kraków
81”. 12.00 Isao Tomiga gra Harda.
12.30 „Byli świadkami, słyszeli* —

5 cz. aud. dok. (powt.). 13.00 Muz.
z sal koncert. 14.05 Kontrapunkt.
14.30 Z muz. archiwum Pr. 111.
15.00 „Zostawcie mi kawałek świa
ta”. 15.20 „Gaucho” — nowa piyta
Steely Dan. 16.00 Z kolekcji M.

Baranowskiej. 16.15 Mała hist.

orkiestry jazzowej (1). 17.05 3 min.
dla kierowców. 17.10 Maia nist.
ork. jazz. (2). 17.30 „Zebyśmy ni
gdy nie umierali” - aud. o iani«
Lechoniu. 18.00 Mała hist. ork.
Jazz. (3). 19.00 „Gwiazda nieśmier
telna” — poemat M. Emineecu.
19.20 „Futro z kaczora” - gra
zespól Laboratorium. 19.35 Opera
tyg.. J. Massenet - „Kuglarz Ma
donny” (powt.). 19.50 „Notątkf
scenarzysty” — 15 ode. 20.00 Jazz
piano forte. 20.40 Tomik poezji
śpiewanej. 21.00 Spotkanie 2 Krzy
sztofem Jakowiczem. 22.00 fas ty.
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz G.
O’Sullivan. 22.15 Dookoła musi
cali. 23.00 Poezja F. Holderlina.
23.05 Mała nocna muz. 23.30 F.
Nietzsche. „Narodziny tragedii”,
23.40 Między dniem a snem; Ru
dolf Serkin.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Magnificaty Monteverdiego
i Bacha (STEREO). 8.05 Co słychać
(Kr.). 8.29 Komunik, u pog. (Kr.).
8.30 Widzi mi się — fel. (Kr.).
8.40 Fr. opery L. Janacka „Przy
gody Liska Chytruska” (STEREO)
(Kr.). 9.00 Poranek liter -muz.

(Kr.). 9.40 Krak. Chór Akademic
ki (Kr.). 10.00 Klub Młodych
Mlłośn. Muz. (STEREO). 11.00
Bohaterowie prawdziwi 1 kreowa
ni. 11.25 Norwescy skrzypkowie.
11.35 Czy znasz mapę świata. 12.05
Teatr Klasyki dla Mlodz.: „Pla-
cówku*’ — Bluch. 13.20 Studio
Stereo zaprasza (STEREO). 14.10

Wersje i kontrowersje. 14.40 K.
Waschko 1 Jego płyty (STEREO).
15.00 Teatr PR. „Uroczysko
Faustyna”. 16.05 Studio Wawel

(STEREO) (Kr.). 17.10 Fel. W. Mo
lika (Kr.). 17.20 Konc. życzeń
(Kr.). 18.00 Radioiatarnia. 18.30
Między fantazją a nauką. 19.00
M. Ktmski-Korsakow: „Majowa
noc” (STEREO). 22.00 Krak,
aktualn. sport. (Kr.). 22.10 Symf.
K. Hartmana (STEREO). 22.35
Nowe nagrania radiowe (STEREO).

Za zmiany wprowadzona w o-

itatniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV - redakcja
ale literze odpowiedzialności
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PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — hist.

gem. 4. — powtórz, materiału.
6.30 TTR, RTSS — mecha-

niz, roln., sem. 4. — powtórz,
wiad.

9.00 Teleferie: „Dziewczyna
i chłopak” ode. 2 pt. „Tosiek
i Tomek”

9.55—19.00 Transmisja z ob
rad Sejmu PRL

13.05 Studio Gama
13.55 Transmisja z obrad

Sejmu PRL
J9.00 W kręgu rodziny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gdy myślę — partia
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Poemat o skrzydłach

(2)
21.55 Listy o gospodarce
22.40 Dziennik

22.55 W wannie — film TP

PROGRAM II

13.55 Transmisja z obrad

Sejmu PRL

18.30 Poradnia: Zaufanie

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Centralny Zesp. Ar-

tyst. WP,

21.00 Mówić nie mówić:

Koncepcja antykoncepcji
21.30 24 godziny
21.55 Teatr wspomnień

(1970): Fernando de Rojas
„Celestyna”, reż. T. Minc.

Wyst.: Z. Kucówna, S. Celiń
ska, B. Majda, W. Pres, R.
Pietruski i in.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

2. Powtórz, wiad.
6.30 TTR, RTSS — mecha-

niz. roln., sem. 2. Powtórz,
wiad.

7.00 TTR, RTSS — hist.,
sem. 2. Powtórz wiad.

7.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. ’2. Wybrane zagadn. z

chemii organicz.
9.00 Kino Teleferii: „Dziew

czyna i chłopak”, ode,. 3 pt.
„Szef i inni”

STUDIO 2

10.00 Magazyn pana Manna
10.45 W starym kinie:

„Szpieg w masce”, reż. M.
Krwawicz, w roli gł. H. Ordo
nówna

12.05 Dla dzieci: Kolorowe

piosenki
12.30 Co to Jest — teletur

niej

12.55 Spotkanie dobrych zna
jomych — goście pszczółki
Mai

13.40 Kino-Oko — Kalejdo
skop filmowy: „Tropami ta
jemnic”, „Inny głos”. „Tajem
nica”, „Niedziela”

14.50 „Pies” — film fab. TP
15.30 Flesz — magazyn re

porterów
16.00 Dziennik
16.15 Festiwal Piosenki Ra

dzieckiej — Zielona Góra 81
— koncert laureatów (1)

17.15 Rugby w najlepszym
wydaniu: Walia — reszta

świata
18.00 Rozmowy dnia
18.15 Muppet show: Milton

Berle
18.50 Dobranoc
19.00 Roman Polański —

spotkanie po latach
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Punkt widzenia (ost.

ode.)
21.00 Transmisja z Klubu

Studia 2: Czy znieść karę
śmierci

•21.40 Rozmowy dnia
21.50 Festiwal Piosenki Ra

dzieckiej — Zielona Góra 81 —

koncert laureatów (2)
22.50 Studio Sport
23.00 Dziennik
23.25 Kino Nocne: „Ulice

San Francisco”: „Niepotrzeb
na śmierć” — film fab.

0.20 Zespól „Kombi”
1.00 Już czas na sen

PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM II

15.50 Program dnia
16.00 Zgadnij kim jestem?
16.45 Popołudnie przygody 1

podróży
18.15 Wyrok (4): „Poszuki

wania”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Klub Jazzowy Studia
Gama — godzina jazzu

21.00 Przeboje mistrzów
21.45 24 godziny
21.55 Blizny (3): „Burza nad

miastem”
23.05 Studio Sport
23.50 Poeci i ich wiersze:

Zbigniew Ruciński

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.33 TTR, RTSS: Wiedza na
szą szansą

6.55 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie

7.25 Tydzień — mag. Red.
Rolnej

8.25 Telewizjada
9.00 Teleranek, w progr. m.

in. „Daktari” — film przygód.
10.30 Antena
11.00 Wielkie miasta świata:

Leningrad
12.00 Dziennik
12.45 Estrada folkloru: zesp.

tańca ludowego AWF w War
szawie

13.15 Program Red. Rolnej
13.55 Kolokwium: „Archi

tektura, człowiek, środowisko”
14.35 Obracam w palcach

złoty pieniądz czyli perfect —

progr. rozr.

15.05 Losowanie Dużego Lot
ka

15.20 Telewizyjny Koncert
Życzeń

16.05 Mistrzostwa Świata na

żużlu (półfinał)
18.30 Reportaż filmowy —

Ostatni rejs kapitana
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Buddenbrookowie (8)
21.05 Niedokończony film

— rep. film, o życiu i działal
ności gen. J. Ziętka

21.45 Sportowa niedziela

22.10 Festiwal Piosenki Ra
dzieckiej — Zielona Góra 81
— konc. przyjaźni

PROGRAM H

10.10 Program dnia

10.15 „LOK” — program
wojskowy

10.45 Przeboje tygodnia
11.45 Punkt widzenia (odci

nek ostatni)
12.55 Tylko w niedzielę: W

zamku książąt Pomorskich;
Wiersz dla ciebie

13.05 Spór o zamek
13.35 Giełda bibliofilów (1)
13.50 Dla dzieci: Przygoda z

Piffem .
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Wydanie A

14.35 Jak potok płynie czas
— rep. film

14.50 Kwiaty i piosenki
15.10 Regaty o Puchar TWN

(1)
15.20 Samotni żeglarze
15.35 Sejm czwartego wy

miaru, czyli od magii do psy
chotroniki

16.10 Regaty o Puchar TWN

(2)
16.20 Fama retro

18.45 Finał Regat o Puchar

TWN

16.50 Kryzys rybołówstwa
17.20 Dziwny cudzoziemiec
17.40 Odprawa posłów grec

kich

18.10 Giełda bibliofilów (2)
18.30 Nieliczne towarzystwo

muzyczne
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie
20.03 Carmen — spektakl

balet, w wyk. solistów i zesp.
Teatru Muzycznego w Szcze
cinie

20.45 Klejnot książąt po
morskich

21.00 Pożegnanie ze Szczeci-

nem

21.15 Filmoteka Narodowa
— filmy Kazimierza Kutza:

..Upal”



i J AMY w Krakowi* kolejną, wielka */*«■<gotpodarctą. Tym
/yl razem chodzi o kradtlei z uspołecsniongeh zakładów pracy
* ” 1 srebra i przemyt szlachetnego kruszcu poza granice kraju.
Jak obliczają znawcy przedmiotu ztraty poniesione przez gospo
darkę narodową sięgają wieluset tysięcy złotych.

Głównym bohaterem sprawy jest 39-letni Jerzy T. Ten

skromny technolog zatrudniony w Krakowskich Zakładach

Elektronicznych „Unitra-Telpod” w Krakowie, w stosunkowo
krótkim okresie czasu stał się człowiekiem majętnym. Dzisiaj
jest posiadaczem ekskluzywnego samochodu marki „toyota”,
mieszkania własnościowego, parceli w Bieżanowie. Zgodnie z

zasadami działania typowego gospodarczego gangu, Jerzy T. —

twierdzi w akcie oskarżenia prokurator — w „Unitrze-Telpo-
dzie” zorganizował całą grupę pracowników kradnąęych srebro.

Złodzieje rekrutowali się spośród zatrudnionych w galwanizerni.
Z kradzieżami zaś nie było żadnego problemu, jako że w proce
sie srebrzenia wytrącały się dwa rodzaje odpadu — jeden w

postaci „gałązek” (ezyste srebro), drugi w postaci tzw. szlamu
anodowego, który po osuszeniu zamieniał się w srebrny proszek.
Wystarczyło więc „gałązki" lub proszek zabrać i przekazać je

Jerzemu T., który za materiał płacił godziwie.
Jak się okazuje Jerzy T. był także związany z grupą prze

stępczą trudniącą się przemytem skradzionego srebra poza gra
nice Polski, Oto Krzysztof P. nabywał srebro i korzystając z

usług Józeja Cz. przerzucał metal przez „zieloną granicę”.
To przerzucanie odbywało się banalnym sposobem. Oto Józef

Cz. nocą nielegalnie przedostawał się na teren Czechosłowacji,
tutaj ukrywał srebro, oby potem już legalnie zjawiać się na

Sreff»>
ma

afera

Zderzenia

zTemidą

przejściu granicznym. X odpowiednimi dokumentami wjeidAał
na teren sąsiedniego kraju. Ukryte srebro bez przeszkód zosta
ło zabierana ze schowka. Właśnie przy kolejnej próbie nielegal
nego obrotu kruszcem, w Popradzie zostali zatrzymani przez
czechosłowacką milicję Józef Cz., Krzysztof P., Zofia G i Tere
sa K. W trakcie przeszukania samochodu Polaków znaleziono w

jego wnętrzu prawie 30 kg srebra skradzionego z krakowskich
zakładów pracy.

Do Sądu Wojewódzkiego w Krakowie wpłynął już akt oskar
żana przeciwko Jerzemu T. oraz kilkunastu innym osobom po
dejrzanym o przestępcze związki z głównym handlarzem srebra.
Niebawem rozpocznie się przewód sądowy. Wykaże on — jak
inns tego typu procesy — jeszcze raz smutną prawdę o braku

zabezpieczenia w naszych zakładach materiałów i surowców o

wielkiej czasem wartości. Pracownicy „Unitry-Telpodu", ale
także i Krakowskiej Fabryki Aparatury Pomiarowej, w trakcie
śledztwa wielokrotnie stwierdzali, że bezkarnie mogli wynosić
poza teren przedsiębiorstwa skradzione, srebro. Kontrola prak
tycznie nie istniała, nikt specjalnie nie badał ile rzeczywi
ście wytwarza się srebra w trakcie procesu galwanizacji. Nic

tylko kraść, żyć wygodnie i nie obawiać się żadnych karnych
konsekwencji. I czy ktoś tego chce ezy nie odpowiedzialność za

złodziejskie praktyki nie może spadać tylko na bezpośrednich
sprawców zaboru społecznego mienia. Odopwiedzialność winni

poweść także ci, do których podstawowych obowiązków należa
ła właściwie pojęta kontrola poczynań podwładnych...

Janusz Hańd&rek

PONIEDZIAŁEK

SZEROKIEJ DROGI III

— Oczywiście, synku, że cię kochamy,
przecież jesteś tak samo nazs jak ten sa
mochód•M

— Na dowód, że nie jestem pijany —

oświadczam, że widzę was tu czterech jak
na dioni„.

— Zapewniam cię, mamo, Bobert bar
dzo się cieszy, że jedziesz z nami...

— Proszę mi wyjaśnić, skąd ten słup
wziął się tu o drugiej w nocy?

ltys. i prasy francuskiej, duńskiej, RFN.

RYSZARD KOBAKA

SŁOWNICZEK
STOIK — kolejkowiez
POMAZANIEC — syn. Leszka Ma

zana

KOPIEC — piłkarz
NIEZŁOMNA — klasa, która naj

mniej w szkole nazbierała złomu
ODKURZANIE — lisia specjal

ność, polowanie na drób
ŚCIĄGACZKA — striptizerka
OKALECZENIE — kuracja wzro-

ku
NIEDORZECZNOŚĆ — cecha rze

ki bezodpływowej
SZYBOWANIE — szklenie okien
OSOBNIK — mizantrop, odludek
ODRZUTOWIEC — bramkarz
OMAMIENIE — macierzyństwo
POKOJÓWKA — pacyfistka
ŁUPIEŻCA — posiadacz łupieżu
USTATKOWAĆ SIĘ — rozbudo

wać flotę
ZATOPEK — okręt podwodny

MODA. Haftowana kolekcja Zofii Kamburowej. Projektantka
wykorzystała tu elementy ludowych haftów bułgarskich. CAF-BFA

PROGRAM I

9.00 Teleferle TDiC: „Dziew
czyna i chłopak” (4) — „Do
chodzenie”

16.25 NURT — pedagogika:
Szkoła współpracy

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Czterej pancerni i pies

— ost. ode. serialu pt. „Dom”
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Bis
20.05 „Święta” — film A.

Mastalerza
20.20 Rozmowa z autorem

filmu i A. Jurgą
20.30 „Stacz” — film K.

Langa
20.40 Rozmowa z autorem

filmu i opiekunem art. K.
Kieślowskim

20.50 „Biała pani” — film
K. Kwinty

21.00 Rozmowa z autorem
filmu i Stefanem Kozickim

21.15 24 godziny
21.85 „Karuzela” — film M.

Leszczyńskiego
21.35 Rozmowa z autorem

filmu i L. Maziarskim
22.05 „Granica” — film J.

Sladkowskiego i M. Siemień-
skiego

22.25 Rozmowa z autorami
filmu

22.40 „Elementarz” — film
W. Wiszniewskiego

22.50 Rozmowa w Studio:
M. Wierzyński, K. Kutrz, J.
Sladkowski

PROGRAM n

17.30 Program dnia
17.35 Jęz. rosyjski (21)
18.00 Jęz. francuski (21)
18.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (14)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio BIS

Z

N

A

C

Z

K

I

9 Tylko sześć emisji przygotowuje w roku

bieżącym poczta ONZ. Będą to m.in — kon
tynuacja' emisji z flagami państw członkow
skich (ta ukaże się wyłącznie dla potrzeb
urzędu w Nowym Jorku), znaczki wyrażają
ce poparcie praw narodu palestyńskiego
oraz z okazji Międzynarodowego Roku In
walidów.

• Znaczek o rekordowym nominale 50 ko
ron wydała poczta Szwecji. Przedstawia so
kola w locie. Rytownikiem był Czesław Sła
nia. Znaczek wydano w zeszycikach zawiera
jących po cztery egzemplarze.

• Międzynarodowa Federacja Filatelistycz
na (FIP) liczy obecnie 59 członków ze wszys
tkich kontynentów. W ub. roku do federacji
przyjęto — Malajzję, Arabię Saudyjską, Zair,
Thajlandię, Peru i Nową Zelandię.

• W Moskwie codziennie doręcza się oko
ło 7,5 miliona przesyłek pocztowych.

• W USA znajduje się wiele miejsco
wości założonych przez osiadłyeh tu emigran
tów różnych narodowości, którzy nadawali
im nazwy zaczerpnięte od miast ojczystego
kraju. Liczne noszą polskie nazwy. Mają
Stany Zjednoczone Pragę i Pilzno za sprawą
przybyszów z Czech, mają także miasto...

Moskwę, w stanie Idaho. (ZG)

POZIOMO: 7. zwierzchnik wasala, 8. uko
chany Izoldy, 9. nic na swoim miejscu, 10. to
co otacza coś, obramowuje, 12. odnowienie
starego, 14. dobrze się w nim urodzić, 15, tra
dycyjne praktyki związane z jakąś uroczy
stością, 20, kosztowna ikra, 21. Żeromski w

naszej literaturze, 22. motyw w kształcie
stylizowanego liścia palmy, 24. zakorzeniona
błędne przekonanie, 26. z politowaniem o bie
daku, 27. jest chrząszcz o takiej nazwie.

PIONOWO: 1. dawniej — portfel, 2. zbiór
zasad moralnych, 3. w przenośni: stanowisko,
urząd ministra, 4. pseudonim dowódcy AK, 5.
dawna broń myśliwska, 6. przyjęcie po uro
czystości, 11. broń amora, 13. wędrowny obóz
cygański, 14. żydowski mędrzec, 16. np. po
czątek dziejów 17. z NRD i RFN, 18. dobra
wędlina, 19. regule nie zaprzecza, 23. maszyna
tartaczna, 25. stolica jednej z republik ra
dzieckich nad Bałtykiem.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do
18. VI. 81 r. (decyduje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 20”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI nr 19

POZIOMO: 7. pioruny, 8. domator, 9. werniks,
10. fortuna, 12. moloch, 14. poręka, 15. olszyna,
20. fotosy, 21. Trajan, 22. kaseton, 24. absolut,
26. akwilon, 27. zawilec.

PIONOWO: 1. bibelot, 2. fronton, 8. unik, 4.
solo, 5, pantera, 6. korniki, 11. zgrzyty, 13. hal
ny, 14. punkt, 16. mozaika, 17. wodewil, 18. pa
rodia, 19. ratunek, 23. ogon, 25. bean.

z — t—a—ś—m—y
Konferansjer: Marian Hanik

x Po przerwie (spowodowanej permanentnym brakiem miej
sca na tzw. „łamach”) „Kabaret” wznawia występy, solennie
obiecując wciskać się na w/w lamy jak często się da...

Nagranie studenckiego radia „Nowinki” z połowy lat sie
demdziesiątych; śpiewa Stanisław Zygmunt...

STANISŁAW ZYGMUNT

Piosenka o dzwonie
Na traktach, które od stuleci
wydeptał żołnierz wszelkich nacji,
to miasto trwało siłą rzeczy
przeciwko każde} obcej racji.
Poniosło małych zwycięstw wiele,
odniosło kilka znacznych klęsk,
aż mądrzy stąd obywatele
pojęli, że przetrwania sens

NA KONCERCIE: — Co sądzisz o tej śpiewaczce?
— Niestety, nic nie mogę powiedzieć, zapomniałem

zabrać okulary.
*

— CZY wiesz, co to jest wymiana poglądów?
— Tak. W dyskusji z szefem, wymieniasz swój po

gląd na jego.
*

— NAWET największą miłość może zniszczyć drob
nostka.

— Co nazywasz tą drobnostką?
— Małą pensję...

■*
— TO dziwne — zwierza się pijak koledze — ja t po

czerwonym winie widzę białe myszki.
'*

— PANIE szefie, czy może mnie pan zwolnić na ju
tro, chcę pomóc żonie w porządkach domowych.

— Wykluczone.
— Dziękuję. Wiedziałem, ie ną pana mogę liczyć..,

*

— ZACZĘŁO się bardzo romantycznie. On już w

aucie poprosił ją ó rękę.
— A ona?
— W szpitalu odpowiedziała mu: tak!

KRZY

ŻÓW-
KA

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów
ce nr 19,, z dnia 22/23/V 81 książki otrzymują:
K. Luboćh, J. Orlik. Z. Piszczek, W. Wołkowicz,
R. Kobaka, J. Michalik, M. Ptak — Kraków,
C. Pochrzęst — Popowice, S. Czarnecka — Rab
ka, D. Michelis — Nowy Targ.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

— to wysnuć wnioski z obserwacji
i nadać tm właściwy ton:
na szczyt ratusza, wśród owacji
wciągnięto alarmowy dzwon.

Uderzaj, czule serce dzwonu,
w potrzebie bij na trwogę,
niechaj posłyszą w każdym domu,
że hufce ciągną wrogie!
Niechaj posłyszą w każdym domu,
że wróg u barbakanu!
Ogłaszaj, czułe serce dzwonu,
najświętszą rację stanu!

W mieście o dzwonie coraz gorzej mówią
bo bić miał, a wciąż milczy...
Czy dzwon-pacyfista, nie daj Boże?
Czy może go odlano z ciszy?'
A może wszystko jest w porządku?
Więc do swych zajęć wraca każdy:
pleban — w ogródku liczyć grządki,
złodziej — w zaułek, straż— do karczmy...
Każdy jak może tak się stara:

sędzia wspomina kodeks karny,
dziatwa figluje na wagarach,
poeta składa dytyramby...

1 drgnęło czułe serce dzwonu,
glos echem rósł na trwogę!
Niechaj posłyszą w każdym domu,
że zdrada już za progiem!
Kto żyw — na mury, straż — do brom,
lecz wroga me dojrzano,
więc jakim prawem serce dzwonu
zakłóca sen nad ranem?
Dzwon coraz silniej bić zaczyna,

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii „Dziew
czyna i chłopak’’ (5) — „'Oliwa
do ognia”

16.30 Telewizja w sprawie
miliardów

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Polska Kronika Fil

mowa

17.40 Interstudio
18.10 Telewizja Młodych

C.D.N.
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. mu

zyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Twój współczesny:

„Światło w oknie” — radź,
film obycz.

21.35 „Osądźcie sami” — pr.
publ.

22.20 Dziennik
22.35 Zacznijmy od. Mony

Lizy
23.05 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGR AM II

17.25 Program dnia
17.30 Jęz. rosyjski (22)
18.00 Jęz. francuski (22)
18.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (14)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Antykwariat: Ręką ge

nerała Sikorskiego
20.30 Wtorek Melomana:

„Angielski” — konc. Polskiej
Ork. Kameralnej p.d. Jerzego
Maksymiuka

JERZY MAKSYMIUK

rajcy błagają, tłum ubliża,
' nikt nie jest w stanie go zatrzymać...

Grzmią gromem dźwięku ciężkie spiże,
grzmią gromem dźwięku ciężkie spiże,
grzmią gromem dźwięku ciężkie spiże!
V>’ięc go-stopiono. W twórczym trudzie
odlano w spiżu miejską radę...
Wiem, ze mnie dzisiaj nic nie zbudzi,
przeto spokojnie spać się kładę...

A teraz rok 1976 i piosenka Jacka Zwoźniaka z Wrocławia,
który wtedy występował jeszeze z grupą „Baba”.,.

JACEK ZWOŻNIAK

Mój dom
Mój dom,
szachrajsko ułożony jak karty,
którymi grać muszę bez słowa protestu,
tykający budzikiem wydarzeń na mieście,
taki sobie,
mój dcm... «

Przypinam szpilkami myśli do ściany
by je przejrzeć lepiej
i żeby przeschły
nim ugrzęzną na dobre w moich piosenkach,'
nim ściągną na mnie jakieś nieszczęścia,
Ktoś napisał na drzwiach domu mojego
jaki jestem naprawdę
.i na nic protesty,,

ze taki jak wszyscy, że może pomyłka..-
, A. dozorca podejrzliwy
jakbym sam to napisał.
Mój dom , ,

J1.30 24 godziny
21.40 Wieczór filmowy: W

starym kinie „Eugeniusz Cę-
kalskf” ’

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii „Dziew
czyna i chłopak” (6) — „To
mek i Tosia”

11.00 NURT: praca — tech
nika. Projektowanie i realiz.
zadań z zakresu orientacji za
wodowej (2)

16.30 Telewizja w sprawie
miliardów

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Informator Turystycz

ny
17.45 Magazyn Motoryzacyj

ny
18.00 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
18.10 Polska leży na biegu

nie — progr. publicyst.
18.50 Dobranoc
19.00 Wyspy Hiszpanii: For-

mentera — film dok.
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Program publicystycz
ny

21.05 Uroki — program li-
ter.-muz. Wyst.: Halina Rowi-
cka i Zbigniew Wodecki,

12.00 Klub Sześciu Konty
nentów: „Misja w dżungli”

12.45 Dzień delfina — ame»

ryk. film przygód.
14.25 Dziennik
14.55 Teatr TV: Ignacy Mi-

korowicz „W gołębniku” reż.
Józef Słotwiński

16.15 Bratysławska Lira 81
(1) — konc. galowy

17.35 Gwiazdozbiór: Marloa
Brando

MARLON BRANDO

18.20 Bratysławka Lira 31 (2)
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny

20.20 Aniołki Charliego:
Mama gęś szuka ratunku”

20.50 Pegaz

OD15VIDO19VI1981

ZBIGNIEW WODECKI

21.25 Teatr TV (scena popu
larna): Włodzimierz Perźyński
— „Polityka”, reż. J. Afana
sjew. Wyst.: Halina Słojew-
ska, Stanisław Michalski, An
na Chodakowska, Leszek O-
strówski, Jerzy Łapiński i in.

22.35 Dziennik
22.50 Telewizja w sprąwie

miliardów

PROGRAM U

17.30 Program dnia
17.35 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
18.05 Jęz. rosyjski (23)
18.35 Jęz. francuski (23)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00—22.50 Kosmos 1981 —

mikrokosmos
20.00 Ęiobiznes—w studio:

doc. dr M. Fikus i doc. dr P.
Węgliński

20.20 Galaktyki życia —

film popularno-naukowy
20.35 Sygnały z mikroświa-

ta — w studio: doc. St. Gra
biec .

20.50 Kosmiczny; rodowód
— mówi dr. Zdzisław Ilczuk

21.00 Życie na gorąco
21.20 Geneza — film popu

larno-naukowy
21.30 24 godziny
21.40 Tajemniczy świat mi

krobów
22.05 W głębinach życia
22.15 Niewidzialni robotnicy

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia

9.00 Kino Teleferii: Daktari
11.30 Program dnia
11.35 Lubelska suita dzie

cięca

21.35 Sprawozdanie z me
moriału Janusza Kusocińskie-

go
22.30 Pieśni polskie śpieWa

Ryszard Tarasewicz

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Wielka włóczęga —

francuska kom. filmowa, reż.
Herard Oury, w rolach gt:
Terry Thomas, Bourvil, Luis
de Funes i in.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczory Chopinow

skie
20.30 Spotkanie literackie
21.00 XVIII Studencki Fe

stiwal Piosenki — koncert
laureatów

22.00 Program publicystycz
ny

PROGRAM I

9.00 Teleferie Telewizji Naj
młodszych: „W pewnym ma
łym osiedlu”

16.20 NURT: Pedagogika.
Ludzie czynu pedagogicznego

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 W kręgu rodziny
17.55 Wesołe melodie — film

animow. ,

18.20 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Filmoteka arcydzieł:

„Antonio das Mortes” — dra
mat spoi. prod. brazylijskiej
(nagroda za reż. i nagroda
Międzynarodowej Federacji
Kin Studyjnych na MFF w

Cannes 69)
22.15 Listy o' gospodarce,
23.00 Dziennik

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Jęz. rosyjski (24)
18.00 Jęz. francuski (24)
18.30 Jęz. angielski dla za-

awans. (15)
19.00 KRONIKA (Kr.
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Wynalazca poszukiwa
ny — progr. publicyst.

20.30 Kabaret „Protekst”
21.00 Stopklatka — mag. fil-

mti telewizyjnego
21.30 24 godziny
21.40 Taaaka ryba
22.10 Kino bez granic: „Tiy-

abu—Biru” — senegalski film
obyczajowy

— jeśli zapłacę w terminie
za światło, gaz, za dziś i za wczoraj,
i jeśli spowiednik, mój wierny czytelnik,
rozgrzeszy słowa w papierach pogubione.
Mój dom,
szachrajsko ułożony jak karty,
którymi grać muszę bez słowa protestu,
tykający budzikiem wydarzeń na mieście,
laki sobie,
mój dom...

I jeszcze Stanisław Klawe i „Światopogląd”. Nagranie z

połowy lat siedemdziesiątych.

STANISŁAW KLAWE

Światopogląd
Coś mi pękło . Robię ogląd,
a to pęki mi światopogląd!
Przeczekamy i to, przeżyjemy i to.

Światopogląd — rzecz nabyta,
się załata go — i kwita.
Wezmę tylko grubych nici
i już się jak nowy świci.
A jak znudzą się już łaty,
to się sprzeda go na szmaty.
Będzie ż tego niezły dochód:
może willa i samochód?
Na tym się piosenka kończy,
pozostaje- puentę włączyć...
Ale po co ma się pętać?
Dobra renta — to też puenta...

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej; interpunkcja —

od redakcji).


